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Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!
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Posiedzenie
PrezvdiinnRzaiiii

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydium Rządu na posiedze­
niu 22 bm. rozpatrzyło
przedłożony przez Komisję
Planowania przy RM

wstępny projekt Narodowe­
go Planu Społeczno-Gospo­
darczego na lata 1086—
1990: szczególną uwagę po­
święcono założeniom poli­
tyki inwestycyjnej w latach
1986—1990, proponowanym
zmianom strukturalnym,
zamierzeniom w dziedzinie
oszczędności w zużyciu su­
rowców, materiałów i ener­
gii.

Prezydium Rządu określi­
ło tryb prac nad ostateczną
wersją projektu planu.

XIV Forum

Młodego Pokolenia
WARSZAWA (PAP). 24

bm. odbędzie się w siedzi­
bie Rady Krajowej PRON
w Warszawie kolejne XIV

już Forum Młodego Pokole­
nia. Zgodnie z sugestiami
uczestników tematem tego
spotkania będą „Ideały mło­
dych — ewolucja hierarchii
wartości i postaw współ­
czesnej polskiej młodzieży”.

Zapowiedzieli udział:
przewodniczący RK PRON
— Jan Dobraczyński, za­
stępca przewodniczącego
Rady Państwa — Zenon
Komender, profesorowie:
Jan Bogusz — dyr. Instytu­
tu Badań Problemów Mło­
dzieży URM, Józef Lipiec,
rektor WSP w Rzeszowie,
Jan Szczepański —' członek
PAN, a także Ryszard Wo-
siński — naczelnik ZHP.
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Obchody 68. rocznicy

powstania Armii Radzieckiej
(Inf, wł.) W całym kraju u-

roczyścfe obchodzona jest 68
rocznica powstania Armii Ra­
dzieckiej.

Braterstwo broni 1 sojusz
polsko-radziecki zrodzone we

wspólnej walce z niemieckim
okupantem uczczone zostały
wczoraj, w rocznicę powstania
Armii Radzieckiej, uroczystym
złożeniem wieńców i wiąza­
nek kwiatów przed Grobem
Nieznanego Żołnierza i pom­
nikiem żołnierzy radzieckich
obok Barbakanu. W uroczy­
stości wzięli udział: przewod­
niczący RN m. Krakowa Apo­
linary Kozub, prezydent Kra­
kowa Tadeusz Salwa, sekre­
tarz KK PZPR Józef Szczu­
rowski, przedstawiciele stron- •

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Narada nowosądeckiego aktywu

Fot. W. KLAG

„New York Times11:

R. Reagan wysłał odpowiedź
na propozycje rozbrojeniowe

M. Gorbaczowa
NOWY JORK (PAP). Niedzielny „New York Times” podał,

że prezydent Ronald Reagan wysłał w sobotę odpowiedź na

propozycje rozbrojeniowe Michaiła Gorbaczowa, ogłoszone 15
stycznia i przewidujące uwolnienie świata od broni jądrowej
i chemicznej przed końcem naszego stulecia.

Dziennik informuje, powołując się na amerykańskie źró­
dła oficjalne, że odpowiedź prezydenta dotyczy w szczegól­
ności sprawy likwidacji amerykańskich 1 radzieckich rakiet
i pocisków jądrowych średniego zasięgu w Europie. Według
„New York Timesa”, Ronald Reagan stawia także sprawę li­
kwidacji takich rakiet i pocisków w Azji.

Daleko idące propozycje radzieckie zaskoczyły Waszyngton
i Amerykanie spędzili 5 tygodni na przygotowywaniu odpo­
wiedzi i konsultacjach z sojusznikami.

Prezydent Reagan pracował w sobotę i w niedzielę w Camp
David nad zapowiedzianym na środę przemówieniem telewi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

strona 4

politycznego
(Inf. wł.) Przez dwa ostatnie

dni minionego tygodnia w o-

środlku resortu spraw wewnę­
trznych w Gródku nad Dunaj­
cem odbywała się narada
szkoleniowa setaretatrizy pod­
stawowych i oddziałowych or­
ganizacji partyjnych oraz se­
kretarzy Komitetu Zakłado­
wego PZPR przy Wojewódz­
kim Urzędzie Spraw Wewnę­
trznych a także zastępców’
szefów ds. polityczno-wycho-
waiwozych wsizystikdidh Rejono­
wych Urzędów Spraw Wewnę­
trznych województwa nowosą-

deckiego. W czasie semina­
rium dyskutowano m in. na

tematy: polityki wyananaowaj
państwa, spraw międzynaro­
dowych, budowy socjalizmu w

Polsce, pracy partyjnej. Wie­
le uwagi poświęcono projekto­
wi programu PZPR a także
roli resortu spraw wewnę­
trznych w realizacji programu
partii.

Gośćmi uczestników narady,
która stanowiła inaugurację
dyskusji przed X Zjaizdem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Renty i emerytury
na cenzurowanym u rolników

(Inf. wł.) Bębło było wczo­
raj miejscem spotkania po­
selskiego Bolesławy Hrabi z

mieszkańcami 12 wiosek z

gminy Wielka Wieś.
Wzięli w nim udział rów­

nież przedstawiciele władz po­
litycznych i administracyjnych
gminy. Obecny był dyrektor
Wydziału Kultury Urzędu
Miasta Krakowa Stefan Naw­
rot.

Choć temat spotkania
brzmiał: „Kierunki pracy Sej­
mu IX kadencji”, to jednak
dominowały w nim sprawy
rent i emerytur dla rolników,
przepisy prawne dotyczące re­
gulacji tych kwestii, które
często nie są należycie in­
terpretowane przez ich adre­
satów. Na początku spotkania
posłanka Bolesława Hrabia
poinformowała zebranych o

pracy Komisji Polityki Społe­
cznej. Zdrowia i Kultury Fi­
zycznej, w której obradach
uczestniczy. Stwierdziła, iż w

pracy Sejmu IX kadencji wie­
le uwagi poświęca się zagad­
nieniom rolnictwa i sprawom
rolników. Mówiła również o

konieczności przyznawania sta­
łych rent dzieciom kalekim,

których na wsi jest wiele.
Radny Jerzy Rościszewski z

Będkowie stwierdził, iż „na­
leży nareszcie uporządkować
tworzenie funduszu emery­
talnego”. Postulował także, co

zyskało duży aplauz wśród ze­
branych, aby schorzenia reu­
matologiczne były uznane za

chorobę zawodową rolników.
Jak informują statystyki, du­
ży procent rolników zapada
na bardzo ciężkie schorzenia
związane z chorobą reumaty­
czną. Stefan Szopa z Czajowie
poruszył temat emerytur dla

chłopów robotników, jego zda­
niem nie najlepiej rozwiązany
przez istniejące przepisy
prawne.

„Pracowałam 25 lat w za­
kładzie państwowym. Mam
emeryturę w wysokości 7.500
zł i 0,5 ha pola. I muszę pła­
cić tzw. emerytalne. Dlaczego?
Myślę, że jest to nię w po­
rządku” — tak stwierdziła Ja­
nina Pietruszka z Czajowie
we wczorajszej dyskusji. Kry­
styna Janecka z Bębła mówiła
o przekazywaniu gospodarstw
w zamian za renty dla rolni­
ków. Temat ten wywołał dużę
zainteresowanie. (ip)

Jubileusz Karola Bunscha
45-lecie pracy twórczej ob­

chodzi Karol Bunsch, nestor

polskich pisarzy historycz­
nych, którego książki stały się
ulubioną lekturą wielu poko­
leń, pomagając im poznać i
zrozumieć naszą historię i
kształtujące ją procesy.

Z tej okazji list gratulacyj­
ny ministra kultury i sztuki
wraz z życzeniami zdrowia i
wszelkiej osobistej pomyślnoś­
ci wręczył Jubilatowi dyrek­
tor Wydziału Kultury i Sztuki
Uroędu Miasta Krakowa dr
Stefan Nawrot.

W40.racfliiseutvffli,zeniaORMO
Odznaczenia państwowe i resortowe dla zasłu­
żonych Uroczystości w Krakowie, Nowym

Sączu i Tarnowie

(Inf. wł.) Miniona sobota nych podziękował Adam Ser-

była kolejnym dniem uroczy­
stości związanych z 40. rocz­
nicą powołania ORMO. Przed
południem w Urzędzie Miasta
Krakowa aktyw ORMO spo­
tkał się z władzami politycz­
no-administracyjnymi. . Wrę­
czono wysokie odznaczenia
państwowe. Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski
otrzymali Stanisław Bębenek
i Adam Serwin. Przyznano
ponadto Złote i Srebrne
Krzyże Zasługi, odznaki re­
gionalne i resortowe. Wiele
osób uhonorowano listem
gratulacyjnym przewodniczą­
cego Wojewódzkiego Społecz­
nego Komitetu ORMO i sze­
fa Wojewódzkiego Urzędu
Spraw Wewnętrznych w Kra­
kowie. W imieniu odznaczo-

win. Prezydent miasta Tade­
usz Salwa złożył gratulacje
wszystkim wyróżnionym.

*

Po południu odbyła się w

kinie „Kijów” akademia wo­
jewódzka. na którą przybyli:
sekretarz KK. PZPR Włady­
sław Kaczmarek, kierownik
Wydziału Społeczno-Prawne­
go KK PZPR Janusz Kuszte-
lak, wiceprezes KK ZSL Ste­
fan Drzyzga, wiceprzewodni­
czący KK SD Janusz Kowal­
ski, przewodniczący RN m.

Krakowa Apolinary Kozub,
prezydent ■miasta Tadeusz
Salwa, szef WUSW gen. bryg.

Kształtowanie socjalistycznych postaw
i świadomości społecznej, rozwój oświaty,
nauki i kultury.

VI rozdział projektu Programu Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Sympozjum anestezjologów w Krakowie
(Inf. wł.) Po raz pierwszy w

Polsce znieczuilenie eterowe

przeprowadził 6 lutego 1847
roku, profesor Ludwik Bień­
kowski, kierownik Kliniki Chi-
rurgiiaznej Uniwersytetu Ja-
gięllońsikdćgot Niebawem po

tym wydarzeniu w Klinice Po­
łożniczej UJ zastosowano chlo­
roform do znieczulenia bólów
porodowych.

O rozwoju anestezji w Pol­
sce w latach 1847—1939 mó-
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Filipinom grozi wojna domowa

Ferdinand Marcos w opałach
TOKIO, LONDYN, PARYŻ, WASZYNG­

TON (PAP). Sytuacja polityczna na Filipi­
nach pozostawała w niedzielę niezwykle
napięta po wypowiedzeniu w sobotę posłu­
szeństwa prezydentowi Ferdinandowi Mar-
cosowi przez ministra obrony Juana Ponce
Enrile i zastępcę szefa sztabu sił zbrojnych
gen. Fidela Ramosa. Według ostatnich donie­
sień, wokół dwóch obozów wojskowych,
Aguinaldo i Crame, znajdujących się na

przedmieściach Manili, w których schronili
się Ponce Enrile i Ramos, rozmieszczono od­
działy wojsk wiernych Mareosowi, Jednakżfe
dostęp do obozów blokują wielotysięczne
tłumy manifestantów solidaryzujących się z

Poncem Enrilem i Ramosem, a także z przy­
wódczynią opozycji panią Corazon Aąuino.

Prezydent Marcos przebywa w przekształ­
conym w fortecę pałacu, gdzie w niedzielę
wystąpił na konferencji prasowej. Oświad­
czył, że wojska wierne Poncemu Enrilemu
i Ramosowi są otoczone, a podległe mu siły
mogą zaatakować oba obozy przy pomocy
artylerii lub moździerzy, jednakże zamierza ■
dołożyć wszelkich starań, aby uniknąć roz­
lewu krwi. Marcos oświadczył też, że wykry­
to spisek mający na celu dokonanie zama­
chu stanu. Obecni na konferencji trzej ofi­
cerowie, aresztowani pod zarzutem udziału
w spisku, przyznali, że planowano zajęcie
pałacu prezydenckiego i pozbawienie życia
obecnego prezydenta. MarcoS utrzymywał, że

lojalne mu siły zbrojne „całkowicie kontrolu­
ją sytuację w kraju”. Jednocześnie uprze­
dził. że jeśli w Manili dojdzie do walk ulicz­
nych, to niezwłocznie wprowadzi _stan wojen­
ny. Prezydent uprzedził Stany Zjednoczone,

Sukces

holenderskich

hodowców

aby „powstrzymały się od ingerencji” w wy­
darzenia na Filipinach.

Ramos i Ponce Enrile odrzucili żądanie zło­
żenia broni, wzywając Marcosa by zrezygno­
wał ze stanowiska prezydenta i przekazania
władzy pani Aąuino. Ramos powiedział też,
że będzie się starał uniknąć rozlewu krwi.
W wywiadzie dla jednej ze stacji radiowych
oświadczył, że 90 proc, lokalnych dowódców
wojskowych w 74 prowincjach Filipin udzie­
liło poparcia rebeliantom. „Nie poddamy się,
ponieważ popiera nas naród filipiński” —

oświadczyli Ramos i Ponce Enrile. Komen­
tatorzy podkreślają fakt, że rebeliantom u-

dzielił poparcia Kościół katolicki. Prymas
Kościoła katolickiego na Filipinah kardynał
Jaime Sin wezwał wiernych .do udzielenia
poparcia „naszym dwom drogim przyjacio­
łom”. Podkreśla się też sobotnie oświadcze­
nie Poncego Enrile, że poinformował amba­
sadora USA w Manili o wypowiedzeniu po­
słuszeństwa Mareosowi.

WATYKAN (PAP). Jan Paweł II, przema­
wiając w niedzielę do wiernych zgromadzo­
nych na placu św. Piotra, wśród których
było około tysiąca Filipińczyków, zabrał głos
na temat sytuacji w ich ojczyźnie.

Jan Paweł II powiedział do zgromadzo­
nych: „Moja myśl kieruje się ku Filipinom
jest stale z narodem, który przeżywa tak

ciężkie chwile. Proszę Boga, by zechciał na­
tchnąć wszystkich do pokojowego i sprawie­
dliwego rozwiązania, bez przemocy i bez roz­
lewu krwi, by w rozwiązywaniu problemów
kierowano się jedynie najwyższym dobrem
narodu".

HAGA (PAP). Holenderscy naukowcy 1 ogrodnicy trium­
fują: po 500 latach daremnych prób udało się w końcu wy­
hodować upragnionego czarnego tulipana.

Kwiat wyhodowano po wielokrotnym krzyżowaniu dwóch
odmian o bardzo ciemnych płatkach — „królowej nocy” i

„wiedeńskiego walca”.
Nad otrzymaniem nowej odmiany pracowało wspólnie 6

holenderskich przedsiębiorstw ogrodniczych.

Przed rozpoczęciem obrad XXVII Zjazdu KPZR

Nie możemy sobie pozwolić na luksus

niewykonywania naszych zamierzeń

Wypowiedź dla „GK“ konsula generalnego ZSRR w Krakowie,
ministra pełnomocnego GIEORGIJA RUDOWA

— Od wystąpienia Michaiła
Gorbaczowa na kwietniowym
Plenum KC KPZR oraz ogło­
szenia projektu nowego pro­
gramu Waszej partii I głów­
nych kierunków rozwoju spo­
łeczno-ekonomicznego ZSRR
w latach 1986—1990 oraz do
roku 2000 opinia publiczna nie
tylko w Polsce, ale i na całym
świecie — zarówno przyjaciele
jak 1 przeciwnicy Związku Ra­
dzieckiego — śledzili z nasila­
jącym się wciąż zainteresowa­
niem przygotowania do XXVII

Zjazdu. Czym tłumaczycie, To-

warzyszu Konsulu Generalny,
ten fakt?

— Rozwój bazy socjalisty­
cznej w ZSRR osiągnął wiel­
kie rozmiary. Nastąjpił znacz­
ny przyrost we wszystkich
dziedzinach. Ale z całą otwar­
tością mówimy także o tym, że
niektóre nasze plany nie zo­
stały wykonane zgodnie z za­
łożeniami. Talk właśnie oce­
niono sytuację na wspomnia­
nym plenum kwietniowym
KPZR, wskazując przy tym na

przyczyny występujących bra­
ków. Dysponując dzisiaj wiel­
kimi możliwościami w ekono-

mice, technice, bazie surowco­
wej, wysoko- kwalifikowanymi
kadrami możemy bez żadnych
obaw spojrzeć samokrytycznae
na nasze dokonania, obnażyć
i ujawnić wszystko, co nie w

pełni pozwala wykorzystać te
'

nasze niewyczerpane wprost
rezerwy.

Nie jest prawdą, jak to im­
putuje wroga nam imperialis­
tyczna propaganda, że poprze­
dni, trzeci program partii oka­
zał się nierealny. Prawdą na­
tomiast jest, że niektóre za­
mierzenia z przyczyn zarów­
no obiektywny oh jak ( eubiek-

tywny-ch nie zostały ćk? końca
areailirowane. Ale nie można
za>pominać o tym, że do reali­
zacji tego programu przystąpi­
liśmy w skomplikowanej sy­
tuacji międzynarodowej. Nie
było wówczas równowagi woj-
akowo-straitegicznej między
ZSRR a. USA. Jaikimi niebez­
piecznymi skutkami to grozi­
ło nie trzeba nikogo przekony­
wać. Uczyniliśmy więc wielki
wysiłek, aby doprowadzić do
równowagi i uchronienia dzię­
ki temu nas oraz całej ludz­
kości przez nową wojną. Jest
to istotne, historyczna osią-

gnięcie socjalizmu. które —

jak podkreślono w projekcie
nowej redakcji programu
KPZ(R — umożliwi „obronie­
nie pokoju. ujarzmienie sił
agresji i miłitaryzmu, w imię
życia obecnego i przyszłych
pokoleń”.

Projekt nowego programu
stwarza realne szanse na wy­
przedzenie kapitalizmu przez
nas, przez Obóz socjalistyczny ■
w różnych dziedzinach: ekono­
micznej, technicznej, nauko­
wej, socjalnej, itp. Wbrew nie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

800 maluchów

w Memoriale Kornela Makuszyńskiego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

■■

Słodycze dla dzieci,
środki uspokajające

dla rodziców
(TELEFONEM Z ZAKOPA­

NEGO) Przedsmak wielkich za­
wodów mieliśmy już w piątek,
kiedy to po zamknięciu listy
zgłoszeń szturm na siedzibę
zakopiańskiego AZS - podjęły
krewkie mamy. Nie przema­
wiało do nich, że jeszcze tuż

przed startem będzie można

zgłosić swoją pociechę do zawo­
dów. Powołując się na osoby
znane i nie znane żądały natych­
miastowego wydania numerów

startowych.
„Oj, będziemy mieli z tymi

mamami przeprawę” — powie­
dział prezes AZS Władysław
Walkosz. I nie pomylił się, cho­
ciaż nie wziął pod uwagę, że
również tatusiowie, postarają się
niezgorzej przeszkadzać w tej
świetnej zabawie dla dzieci. Ale

kiedy każde niemal dziecko
miało co najmniej 2, 3 opieku­
nów żądnych sukcesów, to nie

mogło być inaczej. W naszej
Imprezie wzięło udział 800 dzie­
ci iTM blisko 2 tysiące rodziców
i opiekunów. Kornel Makuszyń­
ski nie liczył chyba na tak lilcz-

ny udział tych drugich.
Na szczęście sami uczestnicy

memoriału, organizowanego m.

fal. przez zakopiański AZS i

„Gazetę Krakowską”, potrakto­
wali imprezę tak, jak na to za­
sługuje.

Stali bywalcy memoriału, 6—8-
latki, czekali przede wszystkim
na przybycie pod Wielką Kro­
kiew siostry Heleny Warszaw­
skiej i Koziołka Matołka. Wia­
domo, że bez nich zabawa w

żadnym wypadku się nie rozpo-
cznle! Siostra Helena, jak zaw­
sze punktualna, gorzej spisał się
tym razem Koziołek. Pojawił
się w chwili, gdy pierwsze za­
wodniczki przygotowywały się

startu 1 w efekcie zamiast
dziec;

z sym
Maku

do
biec do mety wszystkie
pobiegły przywitać się
patycznym dziecięciem
szyńskiego. Wymiana wzajem­
nych uścisków trwała dość dłu­
go, ale w końcu narciarz Ko­
ziołek Matołek ustawił się na

mecie i tu obiecał uściskać się z

każdym, kto dobiegnie do celu
Teraz już mogły rozpocząć się

prawdziwe zawody. Zaczęły
szkraby urodzone w 1983 i 1982
raku. Jako jedna z pierwszych
wystartowała zaledwie 20-mle-
sięczna Marta. Wytrwale dążyła
do mety nawet wówczas, gdy
wszystkie dziewczynki dawno

już skończyły bieg. Tylko po­
gratulować sportowej postawy.

Tymczasem kilka zawodniczek

zdążyło się zdrowo popłakać i
to chyba ze wstydu za swdch

*■
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Zdjęcia W. KLAG

opiekunów. W przeciwieństwie
do dzieci nie bardzo pamięta'.!
oni o fair play i wbrew ich
woli starali się popychać j ciąg­
nąć małych sportowców do me­
ty. W efekcie jedna z dziewczy­
nek tuż przed metą zmienił*
kierunek biegu i chciała wrócić
na start. Dopiero interwencja
Koziołka pozwoliła jej na ukoń­
czenie biegu.

O wiele lepszy doning dla
dzieci wymyśliła nieoceniona
siostra Warszawska Biegała
wzdłuż tras ze słodyczami i na­
wet najbardziej opornj docho­
dzili do mety, aby dostać do
rączki łakocie. „Punkt medycz­
ny jest dzii bardziej potrzebny
dorosłym — mówi pani Helena
— chyba nam wyczerpią wszy­
stkie irodki uspokajające. Na

szczęicie dzieciom wystarczy cze­
kolada”.

Tymczasem dowiadujemy się,
że tegoroczny memoriał ma

rangę imprezy międzynarodo­
wej. I to jaka od razu obsada!

Trzy europejskie stolice, poza
oczywiście naszą Warszawą,
miały swoich przedstawicieli na

zawodach K. Makuszyńskiego.
Niespełna 5-letnia Patrycja Je-
ger przyjechała do Zakopanego
z Wiednia. Londyn reprezento­
wał Dominik Cwojdziński, a Pa­
ryż — Aleksandra Pontier. Ich
rodzice próbowali kilka dni

wcześniej swoich sił w Igrzy­
skach Polonijnych, teraz malu­
chy pokazały, że też potrafię
niezgorzej jeździć na nartach.

Sporo emocji przeżyła w so­
botę rodzina Gaworów ź Krako-

(DOKOŃCZENIE NA STR «)

T____ v

("""^redakcyjnym dyżurzeg
’...... ..... .. .

'
..... ..... ..

'
-----------

.. .... .... .... .. . ,

Płacimy drożej, a tymczasem...
DLaczego płacimy drożej,

choć wcale nie za wyższą ja­
kość — tak można by nakre­
ślić tematykę wypowiedzi na­
szych rozmówców w czasie
minionego sobotnio-niedzielne­
go dyżuru. Generalnie chodziło
o opłaty za posiadanie psów
oraz niedawną zapowiedź pod­
wyżki opłat za wodę w Kra­
kowie. Po co te podwyżki —

pyta Czytelnik, storo na os.

Olsza praży ul. Żwirki i Wigu­
ry od tygodnia cieknie woda.

Może wystarczyłoby najpierw
lepiej konserwować sieć, zaś
później myśleć o podwyżkach?

I skoro już o wodizie mowa
— tym razem o mineralnej i
leczniczej. Zgodnie z prawdą
informowaliśmy o przedłużają­
cym się remoncie rozlewni
wody w Krynicy. Jednak dla
liuidiza chorych, cierpiących na

nadlkwasołę nie jest obojętne,
kiedy'ten remont się skończy,
gdy na „zuibera” craakają jaik
na rfjawtenta, Ci długoletni

żołądkowcy przypominają przy
tym, że przed 20—25 laty też
pewnie były remonty rozlewni,
a jednak zimą wód leczniczych
i stołowych nie brakowało. Czy
nie prościej byłoby zgroma­
dzić odpowiednie zapasy wo­
dy na okres remontu rozlewni,
proszę krakowskich handlow­
ców? Osobiście bowiem nie
wierzę, by w Krakowie na­
mnożyło się ostatnio tyłu cho-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)
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Obchody 68. rocznicy
powstania Armii Radzieckiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1>
nlctw politycznych 1 Konsula­
tu Generalnego ZSRR w Kra­
kowie z konsulem Andrzejem
Czertowem, delegacje zagra­
nicznych ośrodków kultury,
kombatantów, TPPR, Ludowe­
go Wojska Polskiego, WUSW,
organizacji łpołecznych i mło­
dzieżowych, dużych zakładów
pracy a także Bractwa Kur­
kowego Przy pomnikach za­
ciągnęli wartę żołnierze Pod­
halańskiej Jednostki Wojsk O-

brony Wewnętrznej im. Ziemi
Krakowskiej. Oprawę, zgodną
z ceremoniałem wojskowym,
zapewnił udział orkiestry i
kompanii honorowej tej jed­
nostki.

W sobotę, przy ZK TPPR o-

twarty został Klub „Przyjaźń".
Rano odbyły się tu pisemne
eliminacje Olimpiady Języka
Rosyjskiego dla młodzieży
szkół średnich Przygotowano
kiermasz książek radzieckich i
polskich, obejrzeć można inte­
resujące wystawy „Piłkarstwo
Kraju Rad” przed XIII MS
„Mexico ’86” oraz znaczków
pocztowych „Armia Radziecka

w Wielkiej Wojnie Ojczyźnia­
nej" ze zbiorów Stanisława’
Bilskiego. Program poetycki
przygotowała młodzież ze

szkół średnich Występowały
kapele ludowe. Wieczorem w

Klubie ..Przyjaźń” spotkali się
Polacy, byli żołnierze Armii
Czerwonej. Sekretarz KK
PZPR, przewodniczący ZK
TPPR Jan Czepiel podkreślił
znaczenie istnienia Klubu i
nadzieje, jakie w jego działal­
ności są pokładane.

W wieczorze uczestniczyli m

in. konsul Konsulatu General­
nego ZSRR w Krakowie
Enn Liimets, zastępca dowódcy
Garnizonu Krakowskiego płk
Józef Gąstoł, sekretarz KK

ZSL Mieczysław Nowakowski,
kombatanci oraz działacze
TPPR

Dzisiaj, o godz. 17.00 w Mu- .

zeum Czynu Zbrojnego HiL

odbędzie się spotkanie środo­
wiskowe z byłymi żołnierzami
Armii Radzieckiej. (ev)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jerzy. Gruba, szef WSzW płk
Ryszard Dmochowski, prze­
wodniczący ZW ZBoWiD
Piotr Gajek, przewodniczący
ZK ZSMP Krzysztof Matzka.
Przybyłych powitał komen­
dant Wojewódzkiego Sztabu
ORMO Stanisław Szczygiel­
ski.

Głos zabrał przewodniczący
Wojewódzkiego f
Komitetu ORMO,
KK PZPR —

Kaczmarek.
krakowskiej organizacji OR­
MO 4,5 tys.
wią robotnicy.
ków pełni różne funkcje spo­
łeczne, w tym 80 jest radny­
mi rad narodowych różnego
stopnia, a 1213 działa w ogni­
wach PRON. Sekretarz KK
PZPR stwierdził, że głosu
członków ORMO nie powinno
zabraknąć w toku kampanii
przed X Zjazdem PZPR.

Krakowska wojewódzka or­
ganizacja ORMO odznaczona
została Złotym Medalem „Za
zasługi w ochronie porządku
publicznego”. Dekoracji sztan­
daru dokona’ gen. Jerzy Gru­
ba. Krzyż Kawalerski OOP
otrzymali: Antoni Magdziarz,
Zbigniew Suchocki, Kazimierz
Trela. Wręczono Złote. Srebr­
ne i Brązowe Krzyże Zasługi
oraz odznaki resortowe, (ps)

Społecznego
, sekretarz

Władysław
W 7-tysięcznej

członków stano-
Wielu człon-

W40.rocznicciiiworzeiya0RM0

Ogłoszenia ekspresowol
SAMOCHÓD Star samowyładow­
czy, « ton, z silnikiem Leyland
turbo — sprzedam. Stanisław Za-
rabskt, Chełmiec 35, woj. nowo­
sądeckie. 3-4936

DO Fiata 125 nowe: przednie za­
wieszenie, skrzynię biegów, tylny
most — sprzedam. Oferty 7440
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

*

(Inf. wł.) W szeregach O-
chotniczej Rezerwy Milicji O-
bywatelskiej w województwie
nowosądeckim działa obecnie
przeszło dwa i pół tysiąca o-

sób. Zrzeszeni są ani w 142
jednostkach terenowych, 71

jednostkach zakładowych oraz ny ministra spraw wewnętrz-
86 jednostkach specjalistycz­
nych. Komendantem woje­
wódzkim ORMO jest wicewo­
jewoda nowosądecki Józef
Niemiec a wojewódzkiemu
społecznemu komitetowi OR- _, __ _____

MO przewodzi sekretarz Ko- wództwa nowosądeckiego”. Ak-
mitetu Wojewódzkiego PZPR
w Nowym Sączu Grzegorz
Jawor. To oni właśnie pełnili
honory gospodarzy podczas
uroczystej akademii zorgani­
zowanej w „Domu Żołnierza"
w Nowym Sączu z okazji 40.
rocznicy utworzenia ORMO.
Prócz aktywu ORMO z całe­
go regionu przybyli tutaj w

minioną sobotę również
przedstawiciele władz poli­
tycznych, społecznych, admi­
nistracyjnych i wojskowych
regionu: sekretarz KW PZPR
Tadeusz Rabiański, przewod­
niczący ~

Grzesiak, sekretarz WK ZSL
Edward
czący WRN Władysław Try-
bus, przewodniczący RW
PRON Jan Turek, wojewoda
nowosądecki Antoni Rączka,
dowódca Karpackiej Brygady
WOP płk Tadeusz Kulej, szef
WUSW płk Jerzy Gródecki o-

raz przedstawiciele kierow­
nictw wojewódzkich organiza-.

nych generała broni Czesła­
wa Kiszczaka.

Sztandar wojewódzkiej no­
wosądeckiej organizacji ORMO
udekorowany został Złota Od­
znaką „Za zasługi dla woje-

tu dekoracji dokonał przewo­
dniczący WRN w Nowym Są­
czu Władysław Trybus.

Odznaczenia państwowe, re­
gionalne i organizacyjne wrę­
czone zostały licznej grupie
aktywistów ORMO z całego
regionu. Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Pol­
ski udekorowani zostali: Bro­
nisław Bańka, Erazm Gon­
dek, Kazimierz Herman, Ju-<
lian Kutyrba i Stanisław Ro­
ja. Wręczone zostały również
medale okolicznościowe z o-

kazji 40. rocznicy ORMO.
Medalem takim uhonorowana
została również redakcja
„Gazety Krakowskiej”.

Z okazji 40. rocznicy utwo­
rzenia ORMO, w minioną so­
botę w Nowym Sączu zaciąg­
nięte zostały warty honorowe
pod pomnikiem — mauzoleum
bohaterów Sądecczyzny oraz

pomnikiem polsko-radzie­
ckiego braterstwa broni. Pod
pomnikami tymi złożone zo-

cjf"’młodzieżowych^ 'Nowosa- ^tąły wieńce. Kwiaty ^zdobiły
deckiego.

W okolicznościowych refe­
ratach przypomniane zostały
tradycje ORMO, a także
współczesna rola i doko-nanta
członków tej organizacji. Od­
czytany został rozkaz specjal-

WK SD Czesław

Nowak, przewodni-

także groby bojowników po­
ległych w walce o wolną Pol­
skę i utrwalenie władzy lu­
dowej. .(sś)

*

(Inf. wł.) XV sobotę 22 lute­
go w 40. rocznicę utworzenia

ORMO W Domu Kultury Za- f
■kładów Azotowych w Tarno- [

wie miała miejsca uroczysta r

akademia, na którą przybyli
. I sekretarz KW PZPR Wła-
. dysław Plewniak, prezes WK

ZSL Stanisław Partyła, prze-
. wodniczący WRN Mieczysław

Menżyński, wojewoda Stani­
sław Nowak, szef WUSW płk
Edward Kubrak, szef WTSzW

. płk Władysław Pacyna, za­
stępca komendanta woje­
wódzkiego straży pożarnych
płk Jan Blicharz oraz przed-

, stawiciele organizacji mło-
. dzieżowych. społecznych i
. związkowych. Referat wpro-
i wadzający wygłosił sekretarz
. KW, przewodniczący społecz-
. nej rady ORMO Franciszek
. Rachwał przypominając fak-
, ty z historii oraz dzień dzi­

siejszy tej organizacji. W
trakcie akademii najbardziej

; zasłużonym działaczom wrę­
czono odznaczenia państwo­
we. Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mali Tadeusz Kurzawa, Ta­
deusz Pieprzyk, Mieczysław
Wiśniowski, Roman Zbylut i

. Leopold Szostek. Ponadto

. wręczono Złote, Srebrne i
Brązowe Krzyże Zasługi, od­
znaczenia resortowe i odznaki
za zasługi dla miasta i woje-

. wództwa tarnowskiego.
Przed uroczystą akademią

wyróżniający się działacze
ORMO spotkali się w KW
PZPR z przedstawicielami
władz politycznych i admini­
stracyjnych regionu. Podczas
spotkania dziewięciu osobom
wręczono listy gratulacyjne od
Egzekutywy KW PZPR.

(i)

R. Reagan wysłał odpowiedź
na propozycje rozbrojeniowe

M. Gorbaczowa

i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

zyjnym, w którym — jak pisze agencja UPI — uftosunkujc
się do planu radzieckiego.

Plan Michaiła Gorbaczowa przewiduje w pierwszym etapie
m. in. zaprzestanie wszelkich eksplozji jądrowych. Na razie
nic nie wskazuje, aby USA były skłonne przyjąć tę propozy­
cję. Znana publicystka „New York Timesa” Flora Lewis zwra­
ca uwagę, że przez wiele lat USA uzależniały zgodę na zakaz
wszelkich prób z bronią jądrową od wprowadzenia ścisłej
międzynarodowej kontroli. Obecnie, gdy ZSRR sam zapropo­
nował skrupulatną kontrolę, w tym międzynarodową inspek­
cję w miejscach domniemanych eksplozji, Waszyngton mówi,
że USA powinny kontynuować próby jądrowe tak długo, jak
dłligo „będą musiały Dolegać na powstrzymywaniu nuklear­
nym”. Flora Lewis pisze, że ten nowy argument jest nacią­
gany i ma zamaskować prawdziwą przyczynę niechęci Białe­
go bomu do wznowienia rokowań na temat całkowitego
i powszechnego zakazu prób jądrowych — dążenie do wypo­
sażenia się w broń kosmiczną, w tym w lasery rentgenow­
skie, w których źródłem energii mają być eksplozje ładun­
ków nuklearnych.

Publicystka „New York Timesa" przypomina, że senat
USA uchwalił rezolucję wzywającą rząd prezydenta Reagana
do wznowienia rokowań w sprawie zakazu wszelkich prób
z bronią jądrową. W Izbie Reprezentantów Kongresu USA
apel ten poparło już 207 z 435 jej członków. Jeśli mimo to

rząd będzie nadal wzbraniać się przed rozpoczęciem rokowań
— pisze Flora Lewis — zademonstruje wszystkim, że woli
kontynuować próby jądrowe i że „podoba mu się wyścig
zbrojeń”.

Dalekopisem z kraju

LEKTORKA poszukuje kawalerki.
Oferty 7665 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 3.

TRABANTA, 1978 — sprzedam.
Bochnia, tel. 237-11. g-7218

WYSOKIEJ klasy specjalistę do
spraw produkcji z drewna zatru­
dni Przedsiębiorstwo Polonljno-
-Zagranóczne. Zgłoszenia telefoni­
czne: Kraków nr 22-97-15. K-1855

TELEWIZOR Beryl, M2405 stereo
— sprzedam. Tel. 55-08-99. g-7320

Płacimy drożej, a tymczasem...
OBCOKRAJOWIEC poszukuje mie­
szkania. Oferty 7683 „Prasa" Kra­
ków, Wlślna 2.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

MŁODZIEŻOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

„JUVENTA”
w Krakowie, Rynek Główny 39

zatrudni
na korzystnych warunkach

A krojczego krawiectwa lekkiego
A mistrza

kiej
w

Zgłoszenia .... . . ,

Dział Kadr Kraków, Rynek Główny 39, teł. 21-14-57.
K-1458

przygotowania produkcji konfekcji lek-

pełnym wymiarze eiasu pracy

przyjmuje i bliższych informacji udziela
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CEMENTOWNIA „NOWA HUTA”

Kraków, ul. Cementowa 2

zatrudni zaraz
kierownika Wydziału Transportu Kolejowego
Rozładunku Surowców
mistrzów zmianowych na wydziały produkcyjne,
pakownię, transport kolejowy 1 wydział mecha­
niczny
specjalistów nrtehzników
Mechanika
specjalistę ds. Inwestycji
dowlano-mechanicznymi
specjalistę ds. inwestycji
dowlano-rlektrycznymi
specjalistę ds. rachuby płac
księgowe do Działu Głównego Księgowego
specjalistów el*ktryków do Działu Głównego
Energetyka
specjalistę ds'. zaopatrzenia
elektromonterów
ślusarzy
aparatowych elektrofiltrów
spawaczy elektryczno-gazowych
laborantki
tokarzy
operatorów spręż:, rek
hydraulików
suwnicowych
ustawiaczy z uprawnieniami PKP
odprawiaczy pociągów ■ uprawnieniami PKP
rozładowacży surowca

blacharzy-dekarzy
murarzy
stolarza
szklarza
niewykwalifikowanych: kobiety 1 mężczyzn do
obsługi urządzeń produkcyjnych ■ możliwością
przyuczenia do zawodu

w Wydziale Produkcji Wapna w Podgórną uL Za
Torem 22

♦ wydawców materiałów wybuchowych
6 strzałowych-wiertaczy
6 operatorów sprężarek elektrycznych 1 spalino­

wych
♦ portierów (także w niepełnym wymiar®* czasu

pracy)
operatorów koparek f spycharek
tokarza
hydraulika
mechanika sprzętu budowlanego
spawacza gazowo-elektrycznego
mechaników samochodowych
kierowców technologicznych

Dla zamiejscowych mężczyzn zakwaterowanie w ho­
telu robotniczym.

Dowóz pracowników od strony Ostrowa i Myślenie.
Informacji udziela i ®gtos®*nia przyjmuje Dział Kadr

i Plac Cementowni „Nowa Huta”, tel. 44-84-44, wewn.

235, 233.

Dojazd tramwajem linii 14> 15, 20, 36 do przystanku
końcowego w Plesaowie.

E
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 29 lutego 1986

roku zmarł nagle w wieku 51 lat

inż. STANISŁAW WERA

dyrektor Zakładu Przetwórstwa Owocowo-Warzyw­
nego Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Ogrodniczych
i Pszczelarskich w Nowym Sączu. Człowiek szlachetny,
nieodżałowany Przyjaciel 1 Kolega. Za pracę zawodo­
wą i społeczną odznaczony był m. in.: Złotym Krzyżem
Zasługi, Medalem 40-lecia Polski Ludowej, Złotą Od­
znaką „Za zasługi dla województwa nowosądeckiego".
W zmarłym tracimy powszechnie szanowanego I cenio­

nego Człowieka.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

RADA. ZARZĄD I PRACOWNICY
WOJEWÓDZKIEGO ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI

OGRODNICZYCH I PSZCZELARSKICH

W NOWYM SĄCZU

rych na żołądek, iż stworze­
nie takiego zapasu nie byłoby
możliwe.

Chyba, że kupować się bę­
dzie taki skwaśniiały — mimo
zapewnień o świeżości przez
ekspedientkę — twaróg, jak
ten, który Czytelniczka nabyła

'w sklepie u zbiegu al. Stawać-
kiego i ul. Śląskiej. Zaś nie­
grzeczna ekspedientka tej pla­
cówki, mimo ewdideinitnej nie-
śwdeżaśoi produktu, nie chcia-
ła sera wymienić. Uczyniono
to dopiero w laboratorium
Spółdzielni Mleczarskiej przy
ud. Balickiej przepraszając
klientkę. Dobrze, że na ul. Ba­
licką można dojechać z ul. Ślą­
skiej autobusem... Strach po­
myśleć. co by było, gdyby pro-

duicent sera był np. w Sacze-
cimie. A przecież przepisy wy­
raźnie nakładają na handlow-
oów obowiązek -wymiany wa­
dliwego towaru.

Było już dla ciała — będzie
i dłlia ducha. Czytelnik z No­
wej Huty, zapalony kibic u-

skanźa się, że chociaż podwyż­
szono opłaty za TV motywując
to chęcią zwiększenia atrak­
cyjności transmisji sportowych,
to przecież godziny tych
transmisji dostosowane są do...
czasu pracy „niebieskich pta­
ków”. Bowiem nierzadko rela­
cje z ciekawych imprez poda-
je się w późnych godzinach
wieczornych, a większość ki­
biców chodzi dio pracy na 6
rand.

Nie brakło i telefonów do­
tyczących materiału red. Ma-

chnickhego dotyczącego zniżek
w opłatach ubezpieczenio­
wych dila inwalidów. Do spra­
wy tej wrócimy szerzej m. in.
piórem zaprzyjażndionego dzaen-
niikiairzar-iinwailidy. Ale oto

przykład z Nowego Targu —

samochód zarejestrowano na

babcię inwalidkę, wnosząc
stosowną opłaitę ufoeizptecae-
niiiową ze zniżką. Ponieważ
babcia nde miała ani prawa
jazdy, ani ochoty na wojażo­
wanie automobilem, w jej
imieniu powoził wnuczek, w

pełni sprawny. Na tyle, iż ude­
rzył pojazdem w słup i trzeba
było wymienić w samóchodizde
■nadwozie. Na -koszt PZU, czyli
ma mój koszt także — skarżył
się rozżalony zmotoryzowany
iniwełiida z Podbata.

Dużo by pisać jeszcze o pro­

blemach poruszanych w telefo­
nicznych rozmowach w czasie
dyżuru. Będziemy do nich
wracać, a najważniejsze przy­
toczymy w skrócie A kiedy
otworzy podwoje Teatr Ewy
Demarczyk? A dlaczego musi-
my kupować paszę w Ipdiiach?
A czy krakowskie dachy nie
przeciekają przypadkiem z po­
wodu niewłaściwego, niefacho­
wo wykonywanego montażu
anten TV? A czy w przypad­
ku napraw gwarancyjnych sa­
mochodów w stacjach POL-
MO ZBYTU. gdy usterki nie
zagrażają bezpieczeństwu jaz­
dy koniecznie trzeba pozosta­
wiać pojazd w stacji na okres
14 dni i blokować powierz­
chne naprawczą? A kiedy od­
tworzy podwoje nieczynny od
2 lat kiosk „Ruchu” przy ul.
Słomianej 2. bo w niedzielę po
zapałiki trzeba jeździć do cen­
trum miasta?

(wam)

Dzdałacze polonijni
u prezydenta

T. Salwy

Narada nowosądeckiego aktywu
conika

Eliminacje
wojewódzkie

XVH Olimpiady
Języka Rosyjskiego
W daliach 22—23 bm.

odbyły się eliminacje wo­
jewódzkie XVII Olimpiady
Języka Rosyjskiego. Olim­
piada cieszy się dużym za­
interesowaniem młodzieży.
W eliminacjach szkolnych
brało udział około 500 ucz­
niów ze szkół średnich woj.
krakowskiego. Do pisem­
nych eliminacji wojewódz­
kich zakwalifikowały się
64 osoby, a do ostatecznej
rozgrywki . jury pod prze­
wodnictwem doc. dr Janu­
sza Henzla dopuściło 24 u-

czestników. Dwoje spośród
nich to jest Annę Marzec z

X LO i Jacka Potempę z

VII LO w Krakowie za­
kwalifikowano do elimina­
cji centralnej.

Działacze polonijni ztzw.

zespołu konsultacyjnego
obradowali w Krakowie
nad przyszłością Letnich i
Zimowych Igrzysk Polonij­
nych. Ustalono, iż przyszło­
roczne letnie igrzyska od­
będą się w Krakowie 26—
31 lipca w 14 dyscyplinach
sportowych. Działacze po­
lonijni wizytowali obiekty
AWF, gdzie odbędą się
igrzyska. Spotkali się tam
z rektorem uczelni prof. dr
B. Klimkiem.

W sobotę działaczy polo­
nijnych przyjął prezydent
m. Krakowa T. Salwa i

wiceprezydent B. Guzik.
Obecny był sekretarz gene­
ralny Towarzystwa „Polo­
nia", ambasador W. Jaskot.
Prezydentowi wręczono
medale pamiątkowe zako­
piańskich igrzysk. Znany
działacz polonijny z Nowe­
go Jorku Janusz Matuse-
wicx poinformował o ze­
braniu wśród Polonii kwo­
ty ok. 12 tys. dolarów, któ­
re przekazane zostaną na

fundusz Społecznego Komi­
tetu Odnowy Zabytków
Krakowa. (s)

politycznego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

PZPR w środowisku pracow-
niiikćw resortu spraw wewnę­
trznych Nowosądeckiego, by-

lni sekretarz KW PZJPR w

Nowym Sączu Józef Bromek
oraiz szef WUSW w Nowym
Sączu pułkownik Jerzy Gró­
decki. (sś)

Czeka 80 tys. ton cennego nawozu

Jest interes do zrobienia

Sympozjum anestezjologów w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

wtono wczoraj podcaas pier­
wszej części sympozjum aor-

ganiizowaincgo przez krakow­
ską Akadiemlię Mediycaną, a

poświęconego „Historii aneste­
zjologii w Polsce”.

W dirugliej części obrad sacze-

gółowo omówiono iioawój no-

woczesnerj atniesteajoliagii w

naszym kraju po drugiej woj­
nie światowej. Wówczas to

rozwinęła się anestezjologia,
jato samodzielna dyscyplina
kliniczna i nauikowa. W lecz­
nictwie w coraz szerszym x&-
taresie stosowano nowoczesne

metody znieczulania, zainicjo­
wano różnorodne formy inten­
sywnej terapii ora® ratowania

żyda w stanach krytycznych.
W sympozjum, które trwało

do późnych godzin wieczor­
nych. wzięli udiział wybitni
anestezjolodzy polscy i zagra­
niczni. Wśród przybyłych z za­
granicy gości znaleźli się nu

in. pnof. Otto Mayrhofetr z

Ajustaii, pnof. Rugigliero Rizal
z Włoah, prof. Ole Śedher z

Danii, prof. James P. Payne z

Anglii.
W trafcede sympozjum odby­

ła się miła uroczystość poło­
żenia kamienia węgielnego na

daledfcińcu Instytutu Biochemii

Leltamstkiej Akademii Medycz­
nej pod pomnik prof. Ludwi­
ka Bieńkowskiego, światowej
sławy uczonego, uważanego za

ojca polskiej anestezjologii. W

uroczystości wzięli udział po­
tomkowie zmarłego — Zofia
x Bierkowskiidh Estreicherowa
oraz mieszkający w Australii
Emil Bieńkowski.

Otwarto wystawę poświęco­
ną prof. Bieńkowskiemu a tak­
że stoiska farmaceutyczne
amerykańskiej firmy Du Pont

oraz naszej „Polfy”.
W sympozjum wzięli udział

m. in. rektorzy Uniwersytetu
Jagiellońskiego i Akademii Me­
dycznej — prof. prof. Józef
Gierowski i Marek Sych. (izo)

(Inf. wł.) Zanim w skawiń­
skich ,.Koncentratach” opano­
wano technologię osuszania
Husów poekstrakcyjnych i za­
nim te fusy stały się przysma­
kiem dla trzody chlewnej i
bydła — były niepotrzebnym,
kłopotliwym odpadem wywo­
żonym na wysypisko. Na 3,5-
hektarowym polu (zebrano ich
Misko 80 tys. ton Fusy pnze-
fermentowały. jak orzekli to

naiulkowcy z krakowskiej Aka­
demii Rolniczej, mogą być
Wraz z domieszką wapna zna­
komitym nawozem. Na glebach
lekkich ich działanie zbliżone
jesit do torfu, a na glebach
ciężkich zwiększa porowatość
oraz zawartość substancji or­
ganicznych. Nadają się pod
Hiemntaki, wpływają także na

wzrost masy zielonej przy u-

ptrawach np. słonecznika lub
tokurydizy, można nimi rów­
nież nawozić uprawy przezna­
czone do spasania na zielono
luib do kiszenia. To jeszcze nie
wszystko, fusy można kompo- śmieciami,
stować. zaś kompost x powo-

dzenfem zastępuje torf w

siaklarniowej uprawie warzyw.
Wzrastają przy tym plony.
Wstępne badania wykazały też ■
przydatność fusów do sporzą­
dzania okrywy przy uprawie
pieczarek. Zalety są Wiięc wie­
lorakie 1 ocaywisite. Problem
jedinak w tym, że nikit nde
chae podjąć się eksploatacji
„fusowego” wysypiska.. Można
by przecież mieszać wapno
pochodzące z białych mórz
Solvayu i produkować war­
tościowy nawóz. Dyrekcja
„Koncentratów” gotowa jęst
oddać to bogactwo dermo,
zwłaszcza, że za 3,5-hektano-
we wysypisko .płaci słoną
dzierżawę. Próbowano zatote-
resować tym spółdzielnię z

Borku Szlacheckiego, ale bez
rezultatów. Pieniądze leżą więc
na wysypisku, ale nikomu nie
chice się po nde schylić. Jeśli
nie imjidą sdę chętni, składo­
wisko tataba będzie zlikwido­
wać zasypując je po praśbu

W lokalu nikt nie obsługiwał

Ob)

Pijany kelner, cudzym samochodem,
z

♦
13286088

do domu konsumenta

Autobus PKS

zderzył się
z ciężąrówkq

(Inf. wł.) W piątek w samo

południe na ul. Obrońców Nar­
wiku w Nowym Sączu doszło
do bardzo przykrego w skut­
kach wypadku drogowego
Autobus marki „sanos” nale­
żący do Oddziału PKS w Cie­
szynie a jaidący kursem poś-

piesanym z Nowego Sącza do
CiesEym, najechał na zapar­
kowany, przygotowujący się
do pracy, samochód ciężarowy
stair-beczka, należący do MPGK
w Nowym Sączu. W wyniku
zderzenia obydwa pojazdy zo­
stały bardzo poważnie uszko­
dzone. Niestety, nie obyło się
bez ofiar w ludziach. Poważ­
nie rannych zostało dwoje pa­
sażerów autobusu. Konieczne
było przetransportowanie ich
do Wojewódzkiego Szpitala
Zespolonego w Nowym Sączu.

(s-śl

(Inf. wł.). W jednej x miej­
scowości uzdrowiskowych do­
liny Popradu, wieczorem, pa­
trol funkcjonariuszy sekcji
ruchu drogowego RUSW w

Nowym Sączu prowadził ru­
tynowe kontrole użytkowni­
ków dróg. Zatrzymano do
skontrolowania m. in. niezbyt
pewnie poruszającego się po
oblodzonej jezdni „żuka” —

ciężarówkę. W czasie rozmo­
wy z kierowcą, milicjanci na­
brali przekonania, że spożywał
cn alkohol. Słuszność tego po­
twierdziła próba dokonana za

pomocą „probierza trzeźwości”
Sam kierowca nie zaprzeczał/
że niedawno pił wódkę. Pro­
sił jednak milicjantów, by u-

możliwili mu szybkie dotarcie
do jednego z pobliskich do­
mów, bowiem ma tam dostar­
czyć cieple danie zamówione
przez klienta. Rzeczywiście w

„żuku” nie będącym własnoś­
cią kierującego nim, znajdo-

wał się talerz z potrawą na­
kryty innym głębokim tale­
rzem. Już pod milicyjną eskor­
tą posiłek dotarł do konsu­
menta.

Wraz z feralnym kierowcą
i zabezpieczonym już samo­
chodem, którym poprzednio
kierował, milicjanci udali się
do restauracji gdzie miały
znajdować się jego dokumen­
ty. Tutaj funkcjonariusze do­
słownie osłupieli. Zatrzymany
przez nich nietrzeźwy kierow­
ca był kelnerem w tym loka­
lu. I to jedynym mającym
obsługiwać klientów bo na­
wet w bufecie nie było niko­
go z personelu. Pracowali je­
dynie kucharze. Milicjanci
musieli wezwać kierownika
zakładu gastronomicznego by
zajął się zapewnieniem dal­
szego funkcjonowania restau­
racji w tym dniu.

(sś)

(a) Polska i Indie zawarły
22 bm. w Warszawie umowę
handlową i płatniczą na lata
1986—1990 stwarzającą do­
godne warunki dla dalszego
rozwoju polsko-indyjskiej
wymiany towarowej.

Podpisano również 5-letni

protokół o wzajemnych do­
stawach towarów w latach
1986—1990. Zgodnie z nim do­
stawy towarowe w 1990 r.

będą ponad 2-krotnie więk­
sze od dostaw w 1985 r.

Gwiazda przedwojennej
sceny i ekranu, po wojnie
współtwórczyni zespołu „Ma­
zowsze”, od przeszło 30 lat

stojąca na jego czele — Mira

Zimińska-Sygietyńska ukoń­
czyła 22 bm. 85 lat.

Artystka stworzyła wiele

niezapomnianych kreacji, za­
równo w repertuarze dra­
matycznymi ja(k 1 komedio­
wym.

W dniu jubileuszu Mira

Zimińska-Sygietyńska otrzy­
mała listy z gratulacjami 1

życzeniami od Wojciecha Ja­
ruzelskiego i Zbigniewa Mes­
snera.

Na sobotniej uroczystości
Jubileuszowej gratulacje zło­
żyli! jej wicepremier Zbi­
gniew Gertych i kierownik

Wydziału Kultury KC PZPR
— Witold Nawrocki. List z

życzeniami nadesłał też mi­
nister kultury 1 sztuki —

Kazimierz Żygulski.
Pomimo mroźnej pogo­

dy wirus grypy typu „A”,
który zaatakował pod ko­
niec stycznia ludność Wro­
cławia 1 woj. wrocławskie­
go nadal nie ustępuje. W

ciągu ostatnich 2 dni we

Wrocławiu i woj. wrocław­
skim na grypę zapadłO dal­
szych 15,5 tys. osób. Od 29

stycznia — do chwili obec-
, nej na grypę 1 choroby gry­
popodobne chorowało już po-

nad 166 tys. wrocławian. 1
mieszkańców regionu.

W mieszkaniu przy ul. Ty­
siąclecia 4 w Lublińcu woj.
częstochowskie wybuchła 11-

kilogramowa butla z gazem.
Dwa mieszkania uległy cał­
kowitemu zniszczeniu, a w

14 lokalach zostały uszkodzo­
ne drzwi i okna. Właściciel
mieszkania, w którym nastą­
pił wybuch — Tadeusz B.
doznał poparzeń i zmarł po
przewiezieniu do szpitala.
Ranne zostały dwie inne u-

soby znajdujące się na klatce

schodowej.
Lokatorom zniszczonych I

uszkodzonych mieszkań za-

, pewni ono niezbędną pomoc.
Otrzymali oni lokale zastęp­
cze.

22 hm. w katedrze łódzkiej
odbył się Ingres biskupa
Władysława Ziółka, nowego
ordynariusza diecezji łódz­
kiej. W uroczystości wziął
udział prymas Polski kardy­
nał Józef Glemp.

We Wrocławiu zakończył
się 22 bm. XV Festiwal Pol­
skiej, który odbędzie się od

podczas którego odbyło się
12 Imprez. Festiwal wzbudził
znaczne zainteresowanie nie

tylko w kraju; do Wrocławia

przyjechali także muzycy 1

krytycy muzyczni z Czecho­
słowacji, Belgii, NRD, RFN
i Węgier.

We Wrocławiu trwają o-

statnle przygotowania do VII

Przeglądu Piosenki Aktor­
skiej, który odbędzie siz od
27 lutego do 3 marca w sa­
lach wrocławskich teatrów
Polskiego, Kameralnego,
Współczesnego oraz w ope­
rze. Recitale znanych śpie­
wających aktorów wzbudza­
ją duże zainteresowanie pu­
bliczności. Nie ma już oczy­
wiście biletów na finałowy
koncert.

...i ze świata
Sąd w Szanghaju skazał o-

staibnio trzech mężczyzn na

karę śmierci, a trzech dal­
szych na wieloletnie pozba­
wienie wolności z* dokona­
nie licznych aktów gwałtu i

napastowania kobiet. Wyro­
ki śmierci zostały wykonane.

Sprawie tej nadano w Chi­
nach duży rozgłos głównie
dlatego, że dwaj spośród tej
trójki byli synami wysokich
raingą funkcjonariuszy szang-
hajskich.

21 osób, w tym 15 dzieci
zostało poważnie zatrutych
chlorem, gdy w jednej z

kalifornijskich fabryk na­
stąpiło uszkodzenie instala­
cji.

Poszkodowanych przewie­
ziono do szpitala. Gdy leka­
rze określili stan 10-letniej
dziewczynki jako krytyczny,
lokalne władze zarządziły e-

wakuację 600 dzieci przeby­
wających w znajdującej się
w pobliżu szkole podstawo­
wej. Ewakuowano również

pracowników fabryki Perex,
w której nastąpił wyciek o-

raz sąsiedniego przedsiębior­
stwa „Macleod Metals”.

W wieku 61 lat zmarł naj­
wyższy
mający
clown
Straub.

życia
świecle —

trzebował
w żadnym
kupić obuwia nr 58. Nad­
zwyczajny wzrost przyspo­
rzył mu kłopotów także po
śmierci — jego trumna nie
mieściła się do żadnego ka­
rawanu pogrzebowego 1

przewieziono Ją na cmen­
tarz ciężarówką.

Po raz pierwszy Światowa
Organizacja Zdrowia przy­
chyliła się do przeprowadze­
nia eksperymentu ze szcze­
pionką antykoncepcyjną, do

którego zgłosiło się 30 ochot­
niczek. Jak oświadczyli
przedstawiciele WHO w Ge­
newie, eksperyment rozpo­
czyna się w tym miesiącu w

Fllmders Medical Centre w

Adelajdzie (Australia) 1 po­
trwa 9 miesięcy.

W pierwszej fazie zamie­
rza się sprawdzić, czy szcze­

człowiek w RFN —

2.42- m wzrostu były
cyrkowy, Walter

Nie miał on łatwego
w znormalizowanym

na garnitur po-
6,5 m materiału,
sklepie nie mógł

piorika nśe ma działań ubocz­
nych — na tym etapie do­
świadczeniom zostaną podda­
ne wyłącznie kobiety wyste-
ryllzowane. Jeżeli pierwsze
wyniki okażą się pozytywne,
szczepionka zostanie następ­
nie podana grupie kobiet

płodnych.
Pewien Amerykanin Za­

mierza przemaszerować przez
Stany Zjednoczone, by zebrać
10 milionów dolarów, które

pragnie przeznaczyć na wal­
kę x AIDS. „Wycieczka” po­
trwa około półtora roku.

35-letni Brent Nicholson
Karle powiedział, że wyru­
szy 1 marca br. z Nowego
Jorku do Bostonu, następnie
skieruje się na zachód, a do

punktu wyjścia powróci
przemierzając południowe
regiony kraju. W sumie

przejdzie 16 tys. kilometrów.
Earle podjął to przedsięwzię­
cie, ponieważ wielu jego
przyjaciół padło ofiarą wi­
rusa.

21-letnl bezrobotny David
Morris zapragnął zdobyć pie­
niądze rabując sklepową ka­
sę. W tym celu napisał od­
powiednie żądanie na kartce,
włożył pistolet do kieszeni i

ruszył do położonej na

przedmieściach Londynu ap­
teki. Podał kartkę apteka­
rzowi, lecz ten odmówił

przeczytania obawiając się,
że zawiera ona jakieś nie­
cenzuralne świństwa. Młody
człowiek próbował więc
powtórzyć operację w są­
siednim sklepie, lecz tu rów­
nież nie osiągnął spodziewa­
nego rezultatu, ponieważ
sprzedawca — Azjata nie u-

miał czytać.
Uparty

zasadzie
sztuka”

szczęścia
ple spożywczym — niestety
tym razem sprzedawca, mi­
mo szczerych chęci nie mógł
przeczytać kartki, gdyż aku­
rat nie miał przy sobie oku­
larów...

Davld Morris
chwilę później zatrzymany.
Wypuszczono go na wolność,
lecz przez dwa lata będzie
on pod kontrolą kuratora.

młodzian hołdując
„do trzech razy

spróbował jeszcze
w pobliskim skle-

został w
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„Okolice ludziM

Król Podgórza i Inni
Niezwyczajny to przywilej — mieszkać

w Krakowie. Stawać się cząstką historii
miasta, które samo jest historią. Wystarczy
być — obojętnie — wielkim czy małym, a już
jednakowo dopuszczony jesteś do obcowania
z niepowtarzalnym pięknem ulic, zaułków
i placów. Chodzisz śladem Wielkiego Kazi­
mierza, Jagiełły, Kościuszki, patrzysz z tego
samego punktu na niebo, z którego widział
je Kopernik. Dotykasz historii swojego na­
rodu.

Zagonieni rozlicznymi troskami, pracą lub
nazbyt zajęci codziennością, nie dostrzegamy,
a może nie doceniamy piękna, które nas ota­
cza. Pisano o tym. wiele i bardziej kompe­
tentnie. Otoczenie nam powszednieje — ucie­
ka z niego to, co warte, a w polu widzenia
zostaje dziurawy tu i tam chodnik, kałuża
biota, kawałek odgadniętego tynku. Nie po­
prawiasz swojego nastroju, sam jakoś sza­
rzejesz, stajesz się dziurawy. Trzeba więc
czasem, jak ongiś bywało, podnieść głowę
i popatrzeć na te cuda starej zabudowy, fine­
zyjne detale kamieniczek, obejrzeć raz jesz­
cze dokładnie Rynek — przejść Drogą Kró­
lewską. Może warto wybrać się na spacer
aleją Waszyngtona pod kopiec Kościuszki,
a stamtąd spojrzeć w dół, w kierunku roz­
świetlonego miasta — naszego Miasta. Łatwiej
wtedy zrozumiesz, dlaczego ściągają tu wy­
cieczki dużych i małych Polaków. Zrozumiesz,
dlaczego właśnie Kraków powtarza się tak
ciągle w snach rodaków o Ojczyźnie, któ­
rych los rozsiał po całym świecie. Zrozumiesz,
że to, co jest dziedzictwem narodów świata,
jest miejscem gdzie ty żyjesz i pracujesz w

pokoju, gdzie się uczysz i kochasz, gdzie jest
ci dobrze i źle — gdzie jesteś. Ale samo

Miasto — to piękna zdobna czara, pusta,
gdyby nie ludzie, którzy napełniają ją treścią,
jak winem przedniej wartości. Ludzie wiel­
cy i mali, stanowią o życiu miasta, o jego
wyglądzie, historii, dniu dzisiejszym i jutrze.
Wśród nich byli i są wybitni. Wielcy artyści,
politycy, literaci. Napisze o nich historia, bez
litości weryfikując prawdziwe wartości. Ka­
żę pamiętać o tym, co ważne i zapomnieć
o tym, co tylko ważne być chciało. Nie miej­
sce tu godne dla nich. Byli też inni. Orygi­
nały, może nie zasługujący na kartę historii,
ale na pewno na ciepłe wspomnienie w ludz­
kim wymiarze, gdyż ani też tworzyli kolo­
ryt Miasta.

Ot, chociażby Franiu Woźniak — tytułowy
Król Podgórza — jeszcze od początku lat
trzydziestych. Opowiadano legendy o jego
sile i... łagodności. Nie wiem czy był łagod­
ny; że był silny to fakt. Przed wojną to go
czterech policjantów do fiakra nie mogło
wsadzić. O tym tylko słyszałem, sam zaś wi­
działem, już po wojnie, jak na placu Zgody
— dzisiaj Bohaterów Getta — Franiu z ra­
dości na widok swojej dziewczyny,
gołą ręką i to jednym ruchem, wyr­
wał laną żeliwną kratę kanalizacyjną
i z radosnym okrzykiem uniósł trzy
razy do góry, po czym z powrotem
umieścił w otworze. Gdzie znajdziesz dziś
takiego mężczyznę? Tuż po wojnie, na uli­
cach kwitł handel wielki i mały, ale taki,
jaki się już nie powtórzy. Kto dziś się tak
stara o klienta, tak dowcipnie reklamuje
swój interes?

Na Plantach w pobliżu dzisiejszej kawiar­
ni „Literackiej" rozkładał walizkę z dewocjo­
naliami mężczyzna niepozornej postury lecz
o donośnym głosie. Wołał: „Przybliż się oj­
cze i matko. Przybliż się robotniku, rzemieśl­
niku i ty ludu chrześcijański, a dostaniesz wi­
zerunek Męki Pańskiej. Za okupacji nie mo­
głeś jechać do Częstochowy — to teraz Czę­
stochowa przyjechała do ciebie. Oto ten me­
dalik z czeskiej alpagi — mieszaniny srebra,
złota i drogich kamieni. Nie żądam pienię­
dzy, ale tylko zwrotu kosztów podróży".
Umiał sprzedać.

Albo jegomość w pobliżu Sukiennic od
strony Brackiej. Miał stołeczek, na stołeczku
dziurawą starą miednicę, kawałki cyny i za­
paloną świecę. Zachęcał klientów: „Każda
kucharka do swojego garnka — może być
blacharka. Czy to nad świecą, łuczywem lub
innym paliwem. — rozgrzewamy, zalewamy
— jako nowy używamy". Interes szedł jak
woda, to jest ściślej, jak płynna cyna.

Na Podwalu w pobliżu dawnego Gimna­
zjum Żeńskiego im. Joteyki. dziś Technikum
Księgarskiego — rezydował „Chemik”. W spo­
sób jakże dystyngowany zachęcał przechod­
niów: „Warszawska firma Viola — chcąc tą
drogą się zareklamować — wypuściła w obieg
okazyjny preparatum. Czy to na jedwabiu,
wełnie, popelinie — każda plama momental­
nie zginie. Kładzie się na nią preparatum

i tak się szura i szura..., lecz niezbyt długo,
bo wypadnte dziura.”

W pobliżu dworca, na Plantach rezydował
pan hrabia (autentyczny) o malowniczej bro­
dzie. Na jego stoliczku złociły się słodkie
kanoldy, ale wtajemniczeni wiedzieli, że pod
stoliczkiem było bardziej zielono niż złoto,
chociaż i ono, w cieniu niewinnych cukier­
ków, było przedmiotem obiegu. Pan hrabia
był demokratą i za dodatkową opłatą można
było zrobić sobie zdjęcie w tak dobrym to­
warzystwie.

Na rogu Rynku i Szewskiej stał wózko-
Stragan z - pieczołowicie wypolerowanymi
jabłkami, a jego właściciel, z wyglądu pod­
pora monopolu spirytusowego, miał głos nie­
zwykły — tak, donośny — jakby z mocnych
głośników płynący. „Kosztele — kosztele —

już ich mało —•. już niewiele". No i jak nie
kupić jabłek, których już tak mało?

Najdłużej bodaj z handlowców tamtych
czasów prosperował beznosy ~facet sprzeda­
jący w pobliżu Szpitalnej samolociki — bu­
merangi, ale i on odszedł w niepamięć. Ode­
szli też. gazeciarze, u których gazeta była
zawsze i najwcześniej, a pośród nich, tak
godne- pamięci sylwetki, jak ułomny Edziu
„Marynarz" i zamordowana na początku lat
pięćdziesiątych Gałuszkowa, przycupnięta do
muru kamienicy na rogu Rynku i Floriań­
skiej. Biedna — zawierzyła komuś, kto miał

ją leczyć, a przyniósł śmierć.

Byli i tacy,
'

co nie handlem zarabiali na

życie. Taki Pan „Dynamo” z wąsami i bro­
dą, długimi czarnymi włosami i kresowym
akcentem. Nieodmiennie w zielonym podgu­
mowanym płaszczu — bez względu na porę
roku i pogodę. Odwiedzał restauracje i bary,
kawiarnie i kafejki. Pod płaszczem na szyi,
wisiał warsztat pracy — maszyna elektro­
statyczna, do pobierania elektryzacji. Za nie­
wielką opłatą, każdemu śmiałkowi, a któż z

młodych śmiałkiem nie był, Pan „Dynamo”
dawał do ręki elektrody. Pokręcał korbką i już
wiadomo było, ile też wytrzymałeś bratku
napięcia. Podziwiałem, pamiętam jak dziś,
jego niezwykłą delikatność. Nie narzucał
swoich usług, czekał cierpliwie na gest po­
zwolenia czy też przywołania. Zawsze też,
jakby szczerze, podziwiał wyczyny swoich
klientów — bez względu na to czy istotnie
na podziw zasługiwali.

Był jeszcze „Wojownik” z Pychowic, odby­
wający długie rajdy na rowerze z licznymi
dzwonkami i czerwonymi przybraniami na

cylindrze. Była pani z opaską PCK, zawsze

zaaferowana i spiesząca, coś tam móiaiąca
do siebie.

Ale przecież oni wszyscy ustępowali w

barwności postaci, panu Józiowi „Matema­
tykowi”. Mieszkał gdzieś w pobliżu Krowo­
derskiej. Codziennie odbywał nie kończące
się spacery Plantami od Teatru Słowackie­
go, do Uniwersytetu, czasem Anny, Rynkiem,
Szczepańską i z pozorotem do Plant. Zawsze
schludny, o szczupłej sylwetce, starannie
uczesany. W czasie spaceru wielokrotnie za­
trzymywał się z lusterkiem w ręku, oglądał
się przez jedno i drugie ramię, poprawiał
włosy. Zawsze też w ręku miał złożone ga­
zety codzienne, które czytał, ale też bardziej
niż do lektury służyły mu one do robienia na

marginesach zadań matematycznych. Robił
je dla uczniów, studentów, a i wyżej. Pan
Józiu był ostoją, ostatnią deską ratunku. Po­
trafił z matematyki wszystko — był lepszy
od najlepszych. W ilu klasówkach pomógł,
ile matur uratował — któż to dziś -zliczy.
Pan Józio nie żądał pieniędzy, ale lubił
być zapraszany na kawę do „Europejskiej”,
lubił być też podziwiany w swojej mate­
matycznej genialności. Odszedł, jak. odeszli
oni wszyscy tu wspomniani — na zawsze

z ulic Krakowa. Dziś jeszcze spotykamy pa­
na z sarmackim wąsem, zarabiającego sprze­
dażą „Eaha Krakowa", ale tak naprawdę tó
lubiącego mówić o historii, z której wyciąga
równie oryginalne, co nieszkodliwe wnioski.
Spotykamy też pana z drabinką-kominiarką
— symbolem na ramieniu. To też ciekawa
osobowość ł barwna postać Krakowa. Jest
ich jednak jakby mniej — jakby brakowało
dla nich miejsca w codziennej miejskiej prze­
pychance.

Powiedział ktoś mądry, ie normalność
ezłowieka, to przeciętny sposób reagowania
na bodźce zewnętrzne. Normalni ludzie za­
pełniają ulice naszego Miasta — oni tworzą
jego prawdziwą barwę, wartość { przyszłość.

Ale tych paru odmieńców żal — jakże by­
li uroczy.

JANUSZ TRZESNIOWSK1

Gdy
patrzy się z brze­

gu potoku Kamieni­
ca — widać las. Jest
dorodny, zielony, ale
wystarczy przenieść
wzrok na oddalane

stoki, aby zobaczyć „łysiny”.
Przez wiele lat wycinano drze­
wa, nie zawsze zachowując
zasadę, iż wyciąć można tyl­
ko tyle, ile przyrasta każde­
go roku. 50 tyś. hektarów la­
sów wyznacza teren Gorców.
Dziś pozostały już tylko na­
miastki puszczy, porastającej
ongiś cały Beskid.

Całe nieszczęście' zaczęło s ę
dk. 100 lat temu. W rejo.iie
Kamienicy, Koniny i Konińek
wybudowano małe papiernie,
wytwórnię szkła, wypalarnię
węgla drzewnego. Drobny, lo­
kalny przemysł zamiast oży­
wić gospodarczo ten rejon,
wykorzystał tani i dostępny
surowiec czyli drewno. Pry­
watni właściciele szli po naj­
mniejszej linii oporu, sprze­
dając „na pniu” całe zboeza.
Po wyrębie tereny podgórskie
ponownie zalesiano, ale gatun­
kami obcymi, siejąc nasiona
rękami, wprost z dużego wor­
ka. W drzewostanie zaczął do­
minować świerk austriacki.

Po II wojnie światowej, naj­
większe kompleksy upaństwo­
wiono, a lasy chłopskie pozo­

Gorce — stracona szansa

parka narodowego?.
stały głównie na obrzeżu. Gor­
ce podzielono na cztery czę­
ści, podległe nadleśnictwom
w Porębie Wielkiej, Nowym
Targu, Kamienicy i Krościen­
ku. Granica administracyjna
zbiegała się niemal w środku
leśnych ostępów. Dla nadle­
śnictw najważniejsze było po­
zyskanie drewna potrzebnego
tartakom. Jedyną przeszkodą
w realizacji tych planów był
trudny dostęp • do wyższych
partii lasu. Dlatego rozpoczę­
to budowę dróg stokowych,
które w dużym stopniu przy­
czyniły się do naruszenia sto­
sunków wodnych.

Podczas Plenum KW PZPR
w Nowym Sączu w 1977 roku,
ówczesny I sekretarz Henryk
Kostecki powiedział w deba­
cie na temat ochrony środo­
wiska: „Jeśli mamy utworzyć
w Gorcach park narodowy,
trzeba to robić natychmiast,
bo niedługo .nie będzie już co

chronić”. Wielka szkoda, że

przez lata naukowcy, głównie
z PAN, prowadzili jedynie
wyrywkowe badania nad fau­
ną i florą Gorców. Analizy
wykazały dobitnie zachwianie
struktur biologicznych ze

względu na postępującą eks­
ploatację przemysłową. For­
malny wniosek o powołanie
parku poparły także organi­
zacje „ochroniarskie”. W No­
wym Sączu przygotowano ma­
pę całego terenu, postulowa­
no, by objąć ochroną ok. 13—
14 tys. ha. Po wielu uzgod­
nieniach Rada Ministrów pod­
jęła decyzję o powołaniu par­
ku, a 8 sierpnia 1980 premier
Edward Babiuch podpisał od­
nośne zarządzenie.

Na mapie Polski zaznaczo­
nych jest 14 parków narodo­
wych, najmłodszy jest park
gorczański. Dotychczas for­
malną opiekę nad parkami
sprawował Wydział parków
Narodowych w Departamen­
cie Ochrany Przyrody Mini-
.sterstwa Leśnictwa i Przemy­

słu Drzewnego. Po zmianach
organizacyjnych, przyjętych
przez Sejm IX kadencji, o-

chrona lasów trafiła do resor­
tu ochrony środowiska 1 za­
sobów naturalnych. W Cen­
tralnym Planie Rocznym re­
sort leśnictwa uwzględniano
wyłącznie w kategorii produk­
cji drewna. Z tego punktu wi­
dzenia powołanie parku naro­
dowego oznaczało oczywiste
„straty”. Dla przykładu w ca­
łych Gorcach, w ramach cięć
sanitarnych i pielęgnacji po­
zyskuje się 9 tys. m sześć,
drewna. Ze smutkiem trzeba
stwierdzić, że brakującą ilość
muszą dostarczyć inne nadle­
śnictwa i przeprowadzić do­
datkową wycinkę. Park naro­
dowy obciąża budżet central­
ny. Dodatkowe etaty, urzą­
dzenie lasu, nawet drobne in­
westycje budzą opory resortu
finansów i Komisji Planowa­
nia.

Od samego pcjłąucu powo­
łania Gorczańskiego Parku
Narodowego wysuwano za­
strzeżenia, dotyczące przebie­
gu jego linii granicznej. Nie
chciano się zgodzić, by na

przyległych do parku tere­
nach, które weszłyby z cza­
sem w jego obręb, zmieniać
kulturę rolną, ograniczać na­
wożenie. Stąd, z tych różnych,

kompromisowych propozycji,
powstało coś dziwnego, przy­
pominającego bardziej księ-
stwo niemiecki^ z czasów roz­
drobnienia niż park narodo­
wy.

W województwie nowosąde­
ckim są 4 parki narodowe:
Babiogórski, Pieniński, Ta­
trzański i Gorczański. Kilka
milionów ludzi przyjeżdża tu­
taj z całej polski by latem i
zimą odpocząć, skorzystać z

wyciągów, schronisk, szlaków

górskich. Zgodnie z przepisa­
mi, parki podlegają bezpośre­
dnio władzom centralnym, a

w województwie dokonuje się
jedynie przygotowania planów
zagospodarowania • przestrzen­
nego. Gorczańska park obej­
muje ziemie pięciu gmin, co

stwarza dodatkowe kłopoty.
Część terenów zajęta jest na

ośrodki wypoczynkowe, m. in.
Kombinatu Metalurgicznego
Huty im. Lenina. Dopiero te­
raz, po kilku latach, zlecono
Instytutowi Kształtowania
Środowiska wytyczenie otuli­
ny dla parku.

W kraju nie ma przepisów
precyzujących, ćo należy ro­
bić, kiedy zostanie powołany
park narodowy. W Gorcach
dodatkowym problemem był
brak dokładnej inwentaryza­
cji przyrodniczej, tylko fra­
gmenty znalazły się na ma­
pach. Naukowcy prowadzą w

parku badania niemal wyłą­
cznie pod kątem swoich zain­
teresowań. Jakże często za­
kończenie konkretnego opra­
cowania jest równoznaczne z

opuszczeniem terenów leśnych.
Powołanie parku zbiegło się z budżetu. Doprowadza to do

z kulminacją klęski zasnui
wysokogórskiej — szkodo ka
lasów. świerkowych. W 1979 r.

zanotowano pierwsze zniszcze­
nia, potem wszystko potoczy­
ło się lawinowo.. 2400 hekta­
rów rezerwatów ścisłych opa­
nowały szkodniki. W efekcie
pozostało już tylko 800 ha

parku pod specjalną ochroną.
Pojawiają się też szkodniki
żerujące na zrębach. Drzewa
trzeba natychmiast wywieźć,
ale w parku brakuje ludzi i

Sprzętu. Dlatego wydaje się
zezwolenia na prywatne cię­
cia. Dosyć skomplikowana jest
technika wyznaczania okazów
do wycięcia. Zdarzają się przy­
padki, iż wycina się drzewa
nie tylko kategorii najgor­
szej, ale także tej lepszej. Wy­
cięcie wiąże się automatycz­
nie z koniecznością nasadzeń
nowych drzew, by nie nastą­
piła erozja gleby, odwodnienie
terenów itp. Park korzysta
wyłącznie z sadzonek otrzy­
mywanych z innych nadle­
śnictw, ponieważ nie jest w

stanie we własnym zakresie
wyprodukować dostatecznej
ich ilości. Istnieje jednak szan­
sa na założenie szkółki. Dzię­
ki wykorzystaniu powierzchni
nadającej się do tego celu w

Porębie Wielkiej (przy obiek­
cie, który w najbliższej przy­
szłości ma być siedzibą GPN),
zapewniłoby się kontrolę nad
pochodzeniem materiału sa­
dzeniowego. Stosowanie sadzo­
nek pochodzących z rejonu
Tatr nie sprawdza się. W
parku o powierzchni 5900 he­
ktarów do zalesienia nadaje
się 500 hektarów, czyli 10 proc.

terenów. Tymczasem rocznie
można poddać odnowie drze­
wostan na 50, maksymalnie
70 hektarach. Natomiast du­
żym nieporozumieniem wy­
daje się dopuszczenie do nie­
kontrolowanego samozalesia-
nia się teręnów zrębów jarzę­
biną i czarną olchą.

Kiedy park podlegał resor­
towi leśnictwa i przemysłu
drzewnego, miał dwa źródła
finansowania działalności: do­
tacje państwowe i własne zy­
ski. Gospodarstwo pomocni­
cze, użytkowanie lasu, trans­
port, szkółki, opłaca się z wy­
pracowanego zysku. Natomi ast

pracownicy etatowi płatni są

paradoksalnej sytuacji, bo­
wiem dopiero wtedy, gdy klę­
ska żywiołowa położy setki
hektarów lasu, które automa­
tycznie trzeba wyciąć, sprze-
daje się drzewo i tym samym
zarabia na własne potrzeby.
Czy ten „zdrowy” mechanizm,
wynikający z założeń refo.' ny

gospodarczej, ma akurat naj­
lepsze zastosowanie w przy­
padku parku narodowego?

Wiele lasów znajdujących
się wokół parku jest własno­
ścią chłopską. Zgodnie z prze­
pisami podlegają one zarzą­
dowi odpowiednich nadle­
śnictw, które decydują o mo­
żliwości wyrębu, nakazują na­
sadzenia itp. Wydaje -się lo­
giczne, że nadzór powinien
przejść w „ręce” parkowe. Te
usprawnienia winny odnosić
się do szeroko rozumianej o-

tuliny. Tylko wówczas można

wpływać na decyzje lokaliza­
cyjne, dotyczące obiektów
budowlanych. Ośrodek Huty
im. Lenina powstał 25 lat te­
mu i trudno dzisiaj go bu­
rzyć. Natomiast dzięki powo­
łaniu parku ograniżzmo nie­
co zapędy do jego rozbudowy.

Sprawa druga jest również
drażliwa. Wyższa Szkoła Pe­
dagogiczna w Krakowie po­
stanowiła wybudować obser­
watorium astronomiczne. Dłu­
go szukano miejsca i wresz­
cie wzięto pod uwagę Gorce.
Pierwsza propozycja nie zy­
skała akceptacji, wybrany te­
ren był niemal o rzut kamie­
nia od parku. Teraz uzgod­
niono, że będzie to wzniesie­
nie Tobołowa. Teren ten, w

najbliższej przyszłości, powi­

drogi stoko-
z okazji inau-
roku akade-
dumne zape-

nien znaleźć się w granicach
parku. W planach przewidzia­
no niewielki budynek z jedno­
osobową obsługą. Przy jego
wznoszeniu wykorzysta się już
istniejące leśne
we. Tymczasem
guracji nowego
mickiego padły
wnienia, że będzie to- „obser­
watorium z największym tele­
skopem w całej Polsce połud­
niowej”.

Ostatnim w tej serii proble­
mem są wyciągi. Znów trud­
no twardo domagać się posza­
nowania interesów parku, nar­
ciarze przecież muszą gdzieś
jeździć. W dodatku wyjazd z

Kowańca na Polanę Waks­
mundzką, w rejonie Nowego
Targu, oddalony jest od chro­
nionego terenu. Miałem jed­
nak w rękach plany opraco­
wane dla potrzeb nowego wy­
ciągu. Na wszelki wypadek,
na zapas, zaznaczono drugi
odcinek wiodący aż na Tur­
bacz. Niemal całą okolicę za-

kreskowano uzupełniającymi

wyclągami orczykowymi 1 in­
nymi urządzeniami. Można 1
tak, ale przecież zmęczona 1
spragniona rzesza turystów
domagać się będzie kawy, her­
baty, ciepłego jedzenia, toalet
itd. A to już bezpośrednio
wiąże się z inwestycjami to­
warzyszącymi, ściekami, zanie­
czyszczeniem. Teoretycznie za­
kłada się wykorzystanie leś­
nych dróg jako zimowych
nartostrad. Jest to tylko ma­
mienie ludzi. Przy tak nie­
wielkim nachyleniu stoków
możną je traktować najwyżej
jako miejsce treningu dla nie
wprawionych narciarzy.

Skoro tak trudna jest wal­
ka o rozszerzenie obszaru par­
ku, myśli się o utworzeniu
kilku parków krajobrazowych.
Decyzje w tej sprawie podej­
mują władze wojewódzkie.
Szkopuł w tym. że kiedy zo­
staną powołane, podlegać bę­
dą nadzorowi wojewody w

Nowym Sączu, a nie dyrekto­
rowi parku. Czy nie nastąpi,
w związku z tym, naturalna
rozbieżność interesów?

Pomysłem, od dawna dy­
skutowanym, jest stworzenie
w parku stacji naukowych z

prawdziwego zdarzenia. Sy­
stematyczne badanie zjawisk
przyrodniczych pozwala lepiej
gospodarować zasobami leś­
nymi i przewidywać ewentu­

alne zmiany. Ciągłe plagi po­
winny być sygnałem, że wy­
magana jest bezustanna kon­
trola. Tymczasem w 14 pol­
skich parkach narodowych jest
zaledwie 19 etatów nauko­
wych, a w Gorcach nie ma

jeszcze żadnego A przecież na

odnowę biologiczną drzewosta­
nu trzeba czekać prawie 100
lat.

Gorce mogłyby się stać
wzorem połączenia najważ­
niejszych spraw naukowych,
przyrodniczych. gospodar­
czych. Niestety mimo 4,5-let-
niej działalności trudno się do­
szukać symptomów stabilizo­
wania się sytuacji Remont po­
mieszczeń, do których w przy­
szłości miałaby się przenieść
dyrekcja, pozostaje w sferze
planów. Ostatnio opóźniło się
.dostarczenie dokumentacji te­
chnicznej. Obok biur przewi­
dywano również zalążek mu­
zeum gorczańskiego. Brakuje
chyba naturalnej pasji, dopin­
gu i zdrowej... kontroli z „gó­
ry”. Powołanie parku zaha­
mowało jedynie niemal ra­
bunkowy wyrąb lasu. Ale co

dalej? Dyrekcje parków mogą
np. sprzedawać przewodniki,
opracowania naukowe, pobie­
rać opłatę za wstęp. Istnieje
jednak i takie niebezpieczeń­
stwo, że ktoś wiądłby na po­
mysł, by w ogóle zalecić peł­
ną ich samowystarczalność.
Nie każdy park, w tym także
i gorczański, jest przygotowa­
ny do takich rozwiązań.

W województwie nowosąde­
ckim myślenie kategoriami e-

kologicznymi, ochrony przyro­
dy, zyskuje eoraz więcej sym­
patyków. Jeszcze hie jest zbyt
późno na wyciągnięcie wnio­
sków. Pogodzenie interesów
jest w pełni możliwe, jednak,
zwłaszcza w tym rejonie, nie
należy podejmować decyzji
wyłącznie „na dziś”.

WOJCIECH
ŻURAWSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

którym, niepoprawnym zagra­
nicznym krytykom, którzy w

prowadzonej przez nas z całą
otwartością i surowością ana­
lizie różnych zjawisk upatru­
ją słabości socjalistycznego
systemu — jesteśmy absolu­
tnie pewni, że to właśnie ta­
ką drogą osiągniemy zamierzo­
ne cele. Jesteśmy też przeko­
nani, że śmiałe, odważne, kry­
tyczne obnażanie każdego
przejawu niedomagań, wszel­
kich hamulców postępu — nie
tylko nam nie szkodzi, ale od­
wrotnie: stanowi główną rę­
kojmię wykonania tego co za­
mierzamy. Partia nasza, pew­
na swej siły i autorytetu zwró­
ciła się z całym zaufaniem do
swego narodu z nowymi za­
daniami, ukazując równocześ­
nie wszystkie niedomagania i
trudności, które dotąd nie po­
zwalały wykorzystać poten­
cjalnych rezerw. Naszych przy­
jaciół talki styl działania na

pewno satysfakcjonuije, prze­
ciwników gniewa, wywołuje
przeróżne spekulacje, pomó­
wienia. Jesteśmy już do tego
przyzwyczajeni i jak mówi
przysłowie: „psy szczekają, a

karawana jedizie dalej”.
— Znane są założenia per­

spektywicznego rozwoju spo­
łeczno-ekonomicznego i nau­
kowo-technicznego do 2000 ro­
ku. Związek Radziecki pod­
wajając w tym czasie wartość
dochodu narodowego i global­
nej produkcji zamierza dości­
gnąć, a w wielu ważnych dzie­
dzinach prześcignąć najwybi­
tniejsze osiągnięcia współcze­
snego świata. W jakim związ­
ku pozostają te zamierzania z

wyzwaniem rzuconym naro­
dom świata przez międzyna­
rodowy imperializm i milita-
ryzm, a także z radziecką ofen­
sywą pokojową, której celem
jest uwolnienie naszego globu,
od groźby zagłady i unices­
twienia ludzkiej cywilizacji?

—, Zwiąaók Radziecki w

wielu dziedzinach już osią­

gnął przodujące miejsce w

świecie. Dość przypomnieć, że
w produkcji stali, nawozów
mineralnych, traktorów, kom­
bajnów rolniczych, a także pro­
dukcji tkanin wełnianych i
bawełnianych ZSRR przewyż­
sza znacznie Stany Zjednoczo­
ne, Anglię. Francję i RFN ra­
zem wzięte. W ostatnich latach
zrealizowane zostały u nas gi­
gantyczne inwestycje. Ale
zwrócę- uwagę na. taki fakt:
Bajkalsko-Amurską Magistra­
lę budowaliśmy przez 10 lat,
a teraz w samym tylko obwo­
dzie tiumeńskim powstają in­
westycje . równe rozmiarami
BAM w okresie 2 lat. To jest
skala postępu i przyspiesze­
nia! Podobne przykłady mógł­
bym przytoczyć z dynamicznie
rozwijających się okręgów
przemysłowych: zachodnio- i

wschodniosyberyjskiego. dale­
kowschodniego itp.

Odwołując się do przytoczo­
nych w pytaniu danych o roz­
woju naszego kraju do roku
2000, znanych także Czytelni­
kom „Gazety Krakowskiej” «

licznych i ciekawych publika­
cji, chcę powiedzieć, te zda­
rza mi się czasem usłyszeć py­
tanie: czy te wielkie zamierze­
nia są realne? Odpowiadam
wówczas, żę istotnie wielkie i
trudne zadania oparte zostały
na dokładnej analizie zarówno
naszych osiągnięć jak i możli­
wości oraz realiów życia. I do-
daję stale: my nie możemy so­
bie pozwolić na luksus nie­
wykonania tych zamierzeń!

Przypomnę w tym miejscu od­
powiedź premiera Mikołaja
Ryżkowa na pytanie zachod­
nich biznesmenów co da
Związkowi Radzieckiemu rea­
lizacja zamierzeń w zakresie
automatyzacji, robotyzacji itp.:
„to nam pozwoli stworzyć re­
zerwę 5—6 milionów osób, któ­
rą wykorzystamy ż pożytkiem
w innych gałęziach gospodarki
narodowej”. Sądzę, że są to je­
dne z ważniejszych szans

na wykonanie zadań jakie so­
bie stawiamy. Wiąże się z tym

także walka o wysoki poziom
dyscypliny społecznej, organi­
zacji pracy, wydajności, wdra­
żania osiągnięć naukowych 1
odkryć, skrócenie do minimum
drogi od wynalazku do jego
wdrożenia w produkcji. Nie
tylko jednak piętnujemy, kry­
tykujemy, a nawet karzemy za

opieszałość we wdrażaniu no­
wych technik i technologii, ale
tworzymy nowe systemy: no­
woczesne, sprawne organiza­
cyjnie centra naukowo-pro­
dukcyjne, wyposażone we

wszystkie środki, możliwości i
uprawnienia do niezwłocznego

Nie możemy sobie pozwolić na luksus

niewykonania naszych zamierzeń
wdrażania myśli technicznej
do praktyki produkcyjnej. W

bieżącej 5-latce na unowocześ­
nienie i rekonstrukcję przemy­
słu przeznaczamy aż 50 proc,
wszystkich nakładów inwesty­
cyjnych. W ten sposób oraz w

oparciu o wspomniany już
czynnik ludzki chcemy do 1990
roku stworzyć bazę umożliwia­
jącą dokonanie ilościowego i
jakościowego skoku w kolej­
nych 10 latach.

Jestem więc przekonany, że
zadania, które stawiamy przed
sobą są realne. My je napraw­
dę wykonamy aby sprostać
wyzwaniom współczesności!Świadomość tego jest czynni­
kiem niezwykle mobilizują­
cym. Urealni to bowiem i

przybliży upragniony przez
wszystkie narody czas, kiedy
zgodnie z propozycją sekreta­
rza generalnego KPZR Micha­
iła Gorbaczowa, świat uwol­
niony od groźby konfliktu a-

tomowego, od zbrojeń termo­

jądrowych stanie przed realną
perspektywą powszechnego po­
koju i dobrobytu dla wszyst­
kich ludzi na kuli ziemskiej.
Jestem przekonany, że taki
właśnie nadrzędny cel wszyst­
kich naszych działań sformuło­
wany zostanie przez XXVII

Zjazd KPZR.
— Polska opinia publiczna z

zainteresowaniem śledzi doko­
nujące się w Waszym kraju
radykalne przemiany we wszy­
stkich dziedzinach życia. Ła­
my Waszych, tak dziś poczyt­
nych pism przynoszą doniesie­
nia o niezwykle konkretnym

przełamywanlu wszelkich ba­
rier i trudności, zwalczaniu
wszystkiego co nie odpowiada
nowemu kursowi KPZR. Pro­
szę Was Towarzyszu Konsulu
Generalny, powiedzcie o tych
przemianach i kształtowaniu
nowego stylu myślenia oraz

działania, o sposobach wyzwa­
lania rezerw, o tym wszystkim,
co wywołuje w społeczeństwie
radzieckim tak duże zaintere­
sowanie i aprobatę dla zapo­
czątkowanego na wielką ska­
lę programu przemian.

— Chcę poinformować Czy­
telników „Gazety Krakow­
skiej”, że obecnie trwa u nas

ożywiona, ostra, krytyczna dy­
skusja i wymiana poglądów
nie tylko w partii, ale w ca­
łym społeczeństwie: w zakła­
dach pracy, w różnych społe­
cznych i zawodowych organi­
zacjach, w Komsomole, w

związkach i środowiskach opi­
niotwórczych. Nasze problemy,
plany, a także niedomagania i

trudności z pełną otwartością
przedstawiają środki masowe­
go przekazu. Krytyka nie prze­
biera w tematyce, nie szczędzi
nikogo, kto na nią zasługuje,
nawet ludzi na najwyższych
szczeblach hierarchii władzy
czy instancji partyjnych. Czy­
tałem niedawno w „Prawdzie”
o przebiegu jednej z konferen­
cji partyjnych w Kazachstanie.
Znaleźli-się tam tacy towarzy­
sze, którzy po rzeczowym skąd­
inąd referacie sprawozdaw­
czym, zaczęli wychwalać pra­
cę kierownictwa komitetu, gło­
sić peany na jego cześć. Otrzy­

mali oni od pozostałych dele­
gatów tak surową odprawę, że

chyba oduczyli się raz na za­
wsze wazeliniarstwa. Kiedy o-

cenia się pracę, rozważa trud­
ne zadania — piękne słówka i
oklaski nie są partii potrzeb­
ne! Wspomnę także o fakcie,
że niektórzy szefowie przed­
siębiorstw, związków zawodo­
wych czy nawet komitetów
partyjnych nie doceniają jesz­
cze niekiedy roli środków ma­
sowego przekazu. Czepiają się
czasem wyrwanego z konteks­
tu zdania lub przysłowiowego
przecinka, aby odgrywać się
na dziennikarzach. Kierowni­
ctwo naszej partii zareagowa­
ło na takie objawy bardzo
ostro i poleciło wyciągnąć su­
rowe konsekwencje. Zdarzają
się także przypadki rozmijania
się słów i czynów, a to jest o-

becnie u nas szczególnie ostro

piętnowane. W tym ogólnona­
rodowym obrachunku, którego
celem jest znalezienie najlep­

szych sposobów dla sprostania
zadaniom, które sobie stawia­
my, bierze udział — bez żad­
nej przesady — cały nasz na­
ród.

— Wiemy, że zwielokrotnia­
cie wysiłki dla zaspokojenia
wszystkich kulturalnych i ma­
terialnych potrzeb narodu, a

równocześnie podejmujecie
walkę z przejawami odstępstw
od socjalistycznych zasad mo-

raino-etycznych, objawami ne­
gatywnych zachowań, w tym
szczególnie pijaństwa. Dlacze­
go tak wielką uwagę przywią­
zujecie do tych kwestii?

— Nasze programy wiążemy
z dynamicznym rozwojem roż­
nych dziedzin: ekonomiki, po­
lityki, socjalistycznej demokra­
cji, wychowania społeczeństwa
i realizacji wszelkich ducho­
wych potrzeb człowieka. Jest
to program jednolity i spójny,
który wyklucza pozostawanie
w tyle, nawet w jednej dzie­
dzinie. Na każdym więc kroku
organizacje partyjne i społecz­
ne przywiązują uwagę do sa­
modyscypliny, współżycia mię­
dzy ludźmi opartego na zdro­
wych moralnie, socjalistycz­
nych zasadach. Dlatego właś­
nie podjęliśmy m. in. tak
wszechstronną i konsekwentną
walkę z pijaństwem. Na tym
tle pojawia się wiele uwag, do­
mysłów, a nawet wątpliwości:
dlaczego tak ostro i twardo
podeszliśmy do tej sprawy?
Przystępując do trudnej i
wszechstronnej przebudowy
naszej ekonomiki na bazie po­
stępu naukowo-technicznego,

co wiąże się z powszechnym
wdrażaniem i stosowaniem
najnowocześniejszych urzą­
dzeń, jesteśmy świadkami fak­
tu, że każdy człowiek uczestni­
czący w tym dziele musi być
do tego wszechstronnie przy­
sposobiony i wychowany. Wy­
maga to odpowiedniej dyscy­
pliny osobistej we wszelkich
sytuacjach: w pracy, w życiu
publicznym, rodzinnym. Wy­
maga też wysokiej wiedzy,
kultury, oczytania itd. Partia
postawiła więc problem: na

koniec obecnego i początek
przyszłego stulecia poziom in­

telektualny, kulturalny i mo­
ralny człowieka radzieckiego
musi odpowiadać potrzebom
czasu — ery kosmicźhej, ery
powszechnego wdrażania naj­
nowszych osiągnięć techniki,
technologii, biotechnologii...
Nie ma w tym miejsca dla lu­
dzi, którym od alkoholu mąci
się w głowach lub drży ręka!

Podjęta ostra walka z pijań­
stwem, która spotkała się z a-

probatą większości społeczeń­
stwa, dała już1 widoczne rezul­
taty: znacznie zmniejszyła się
liczba wypadków drogowych,
wypadków przy pracy, zmala­
ły konflikty rodzinne, obniżyła
się liczba rozwodów itp. Do
nieodwołalnej przeszłości ode­
szły już czasy, kiedy wypicie
z kimś kieliszka dawało nie­
kiedy jakieś szanse na awans,

korzyści materialne, mieszka­
nie, itp. Teraz, w każdym przy­
padku przynieść to może efekt
zupełnie przeciwny! Powstają
obszary powszechnej abstynen­

cji obejmujące całe rejony,
miasta, ośrodki przemysłowe.
Ale początek wszystkiemu da­
la partia. Od niej przede wszy­
stkim, od każdego jej członka
i funkcjonariusza na najniż­
szym i najwyższym szczeblu
rozpoczęliśmy tę walkę. Bez
żadnej tolerancji, niezależnie
od zasług czy pozycji tego lub
innego towarzysza. Dodam
jeszcze, że nie jest to tylko ak­
cja. To programowa zasada,
którą będziemy stale przestrze­
gać.

— Za kilkanaście godzin
rozpoczną się obrady XXVII
Zjazdu KPZR. Już dzisiaj mó­
wi się, iż spełni on doniosłą,
historyczną rolę. Proszę o prze­
kazanie Czytelnikom „Gazety”
Waszych osobistych odczuć 1
opinii na ten temat.

'
— Każdy zjazd naszej partii

odgrywał ważną, niepowtarzal­
ną historycznie rolę. Przygoto­
wania do XXVII Zjazdu na­
ród nasz śledzi ze szczególną
uwagą, wiążąc z jego przebie­
giem nadzieje na dalsze pod­
niesienie poziomu życia oraz

powiększenie . potencjału eko­
nomicznego zapewniającego u-

trzymanie godnego miejsca,
jakie kraj nasz zajmuje we

współczesnym świecie Wszy­
scy zdajemy sobie sprawę, że

Zjazd będzie przebiegał pod
hasłem zapewnienia warunków
dla niedopuszczenia do wojny
termojądrowej. Naród nasz i
ja osobiście lako obywatel
Związku Radzieckiego jesteś­
my przekonani, iż wcielenie w

życie uchwał i decyzji, które
podejmie XXVII Zjazd KPZR

spełni nasze najambitniejsze
pragnienia: życia w pokoju 1
na poziomie odpowiadającym
aspiracjom społeczeństwa roz­
poczynającego nowy etap swe­
go socjalistycznego rozwoju.

— Serdecznie dziękuję To­
warzyszu Konsulu Generalny
za'rozmowę.

STANISŁAW RYDZ



Str. 4 I -*?•<« GAZETA KRAKOWSKA PONIEDZIAŁEK, 24 LUTEGO 1986 R. — NR 46

Projekt programu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rozdział VI: Kształtowanie socjalistycznych postaw
i świadomości społecznej, rozwój oświaty, nauki i kultury

Budowa ustroju sprawiedliwości społecznej jest rezulta­
tem planowych działań ludzkich. Wymaga zespolonych
przemian ekonomiki, polityki, świadomości. Socjalizm prze­
chodzi ze świata idei do praktyki, gdy jego wartości przeni­
kają treść stosunków społecznych, utrwalają się w myśleniu,
postawach i zachowaniach. Stań świadomości może być bodź­
cem przyspieszenia socjalistycznego postępu, ale i jego ha­
mulcem. Wyznacza to rangę pracy ideologicznej i wychowar
wczej wśród zadań partii.

Główne zadania i kierunki pracy

ideowo-wychowawczej

Socjalizm jest dziełem człowieka znajdującego sens życia
w więzi z innymi ludźmi, patrioty — rozumiejącego związek
rozwoju swego narodu i losów swojej Ojczyzny z postępem
całej ludzkości. Rzecznika sprawiedliwości społecznej i hu­
manizmu. Świadomego uczestnika życia państwa i działań
samorządu społecznego. Kierującego się moralnością, która
wśród kryteriów oceny siebie samego i drugiego człowieka
szczególną rangę wyznacza pracy. Prawego, uczciwego, wraż­
liwego na sprawy innych. Podchodzącego do świata zgodnie
z racjonalnymi, naukowymi przesłankami. Harmonijnie roz­
wijającego się duchowo i fizycznie. Tak rozumiemy wycho­
wawczy ideał socjalizmu, jego trwałe wartości

Praca ideowo-wychowawcza musi rozwijać się zgodnie z

dynamicznymi potrzebami społeczeństwa, uwzględniać jego
rosnącą wiedzę i aspiracje. Będziemy eliminować natrętny
dydaktyzm, puste frazesy odległe od doświadczeń ludzi pra­
cy. Tylko odpowiadająca prawdzie życia działalność ideowo-
wychowawcza może oddziaływać i przekonywać, przełamy­
wać bariery nieufności, zjednywać młode pokolenie.

Pomyślna kontynuacja socjalistycznych przemian wymaga
skutecznych — długofalowych i konsekwentnych działań par­
tii na rzecz zapewnienia marksizmowi-leninizmowi przodu­
jącej pozycji w szeroko pojętej kulturze polskiego społeczeń­
stwa, Nie oznacza to, abyśmy nie doceniali wielorakich moty­
wacji współczesnego humanizmu i patriotyzmu. Partia stoi
na stanowisku, że tolerancja i dialog nie przekreślają zasad­
niczych różnic między filozofią idealistyczną a materialisty-
czną, światopoglądem religijnym a naukowym, między teorią
naukowego socjalizmu a innymi koncepcjami rozwoju spo­
łecznego.

Kształtowanie świadomości socjalistycznej to nieustanne
oddziaływanie i walka, których front przebiega przez wszys­
tkie środowiska, zwłaszcza wśród młodego pokolenia. Szcze­
gólnym rodzajem tej walki jest prowadzona przez imperia­
lizm antykomunistyczna „wojna psychologiczna”. Polska
doświadcza jej w szczególnym stopniu. Obowiązkiem człon­
ków partii.jest zjednywanie ludzi pracy dla socjalistycz­
nych racji, przeciwstawianie się wrogim hasłom i argumen­
tom.

Walkę ideologiczną z imperializmem prowadzimy w prze­
świadczeniu, że najlepiej pojęty interes międzynarodowej
społeczności wymaga powrotu do zasad konstruktywnego
współistnienia, co oznacza ujęcie polemiki i rywalizacji w

formy zgodne z elementarnymi zasadami współżycia państw
o różnych ustrojach, w tym zwłaszcza wykluczenie‘Stosowa­
nia agresji propagandowej.

Warunki kształtowania świadomości społecznej w obecnym
etapie budownictwa socjalizmu w /Polsce określają:

— ukształtowany w toku socjalistycznych przeobrażeń po­
ziom wiedzy i stan świadomości;

— wymogi, jakie wyznacza rozwój sił wytwórczych i sto­
sunków społecznych w nowym etapie rewolucji naukowo-te­
chnicznej;

—■skutki. kryzysu gospodarczego i politycznego oraz od­
działywania przeciwników na świadomość społeczną.

Konieczność przyspieszenia socjalistycznego rozwoju okre­
śla najważniejsze obecnie cele działalności ideowo-wychowa­
wczej. Partia przywiązuje szczególne znaczenie do poszerza­
nia wiedzy o prawach ekonomicznych, o stanie, perspekty­
wach i warunkach rozwoju gospodarki narodowej, do kształ­
towania różnorodnych — materialnych i moralnych — mo­
tywacji do solidnej pracy, do formowania godnej, obywatel­
skiej postawy. Upowszechnia rzetelny obraz historii Polski
oraz przekonanie, że socjalistyczne państwo jest w życiu
współczesnego narodu szczególną wartością, a świadomy
stosunek do praw i obowiązków obywatelskich stanowi pro­
bierz współczesnego patriotyzmu. Krzewi zrozumienie nad­
rzędności wspólnych celów ludzi pracy nad różnicami świa­
topoglądowymi, uwypuklając jednocześnie poznawcze i mo­
ralne walory światopoglądu naukowego. Wielkie znaczenie
przywiązuje do kształtowania postaw internacjonalistycz-
nych, wszechstronnej współpracy w sferze nadbudowy z kra­
jami socjalistycznymi, poczucia ścisłego związku przyszłości
Polski z walką o pokój i postęp społeczny na świecie.

Partia dąży do wyparcia ze świadomości społecznej wstecz­
nych tradycji, anachronicznych koncepcji politycznych, mito-
manii i obskurantyzmu. Walczy w szczególności z krzewie­
niem drobnomieszczańskiego egoizmu i kultu posiadania, z

lekceważeniem praw ekonomii, z odtwarzaniem szlacheckie­
go sobiepaństwa, ze szkodliwymi wyobrażeniami o antago-
nistycznym podziale na państwo i społeczeństwo, z przeja­
wami nacjonalizmu oraz nawrotami politycznego i obycza­
jowego klerykalizmu, wywołującego atmosferę nietolerancji,
cofającego nas kulturowo w stosunku do nowoczesnych spo­
łeczeństw.

Partia będzie organizować siły społeczne do zdecydowane­
go zwalczania zła — wynaturzeń i patologii. Nie wolno go­
dzić się z tym. co zatruwa zdrowie moralne narodu, plami je­
go dobre imię, podważa godność — z przestępczością, pijań­
stwem i narkomanią, z wszelakimi formami pasożytnictwa i
spekulacji, z łapownictwem i kumoterstwem, wandalizmem
i wulgarnością, z zaniedbaniem elementarnego porządku, hi­
gieny i czystości.

Ideologia staje się siłą materialną, kiedy potwierdza się
nie tylko w wymiarze ogólnospołecznym i klasowym, lecz
także w indywidualnych losach ludzkich, w socjalistycznym
sposobie życia, w moralnym zdrowiu narodu. Ważnym jego
składnikiem jest pomyślność rodziny, rozwijanie modelu ży­
cia rodzinnego, w którym trwałe i godne miejsce ma przeka­
zywanie nowym pokoleniom wartości patriotycznych i hu­
manistycznych. Upowszechnianie partnerstwa w odpowie­

dzialności za dom i wychowanie dzieci powinno umożliwiać
kobietom szersze spełnianie aspiracji w życiu zawodowym i
publicznym.

Partia jest organizatorem socjalistycznego frontu wycho­
wawczego , określa kierunki jego działalności, nadając szcze­
gólną rangę: kadrze działającej na tym polu; szkołom i u-

czelniom wyższym; ruchowi młodzieżowemu; środowisku pra­
cy i działającym w nim organizacjom; wszelkim formom
samorządu społecznego; twórczości artystycznej; działalności
sportowej; środkom masowej informacji oraz służbie woj­
skowej — sprawdzonemu instrumentowi formowania postaw
patriotycznych, a zarazem ważnemu elementowi ogólnej
edukacji obywatelskiej młodego pokolenia.

W realizacji celów budownictwa socjalistycznego niezwykle
doniosłą rolę spełniają oświata, nauka i kultura. W tych sfe­
rach ze szczególną siłą mogą i powinny ujawniać się walory
naszego ustroju, jego wyższość nad kapitalizmem.

Rozwój systemu oświaty i szkolnictwa wyższego

Partia — w nawiązaniu do najlepszych tradycji edukacji
narodowej i wielkiego' w tym zakresie dorobku Polski Lu­
dowej — będzie konsekwentnie tworzyć warunki pomyślnego
wypełniania dydaktycznej i wychowawczej roli socjalistycz­
nej szkoły polskiej. Szybkie tempo rewolucji naukowo-tech­
nicznej i przemian cywilizacyjnych, w połączeniu z perspek­
tywą dalszych przeobrażeń społecznych stawia nasz kraj
przed kolejnym trudnym wyzwaniem edukacyjnym

Zadaniem nadchodzących lat będzie upowszechnienie śred­
niego wykształcenia opartego na współczesnym zasobie nauk
ścisłych ‘Oraz wiedzy humanistyczno-społecznej przy jedno­
czesnym rozbudzeniu aspiracji nieustannego uczenia się, u-

miejętności ciągłego odnawiania wiedzy oraz uczestnictwa w

kulturze. W docelowym modelu oświaty powinniśmy zapew­
nić również:

— upowszechnienie wychowania przedszkolnego i obniże­
nie dolnej granicy wieku szkolnego do sześciu lat;

— dobry poziom edukacji politechnicznej oraz wychowa­
nia poprzez pracę — na miarę wyzwań rewolucji naukowo-
technicznej. kształtowania umiejętności działania zespołowe­
go, sprawności i oszczędności, racjonalizacji i innowacyjności;

— przenikanie się wątków wykształcenia ogólnego z przy­
gotowaniem do wykonania określonego zawodu;

— przygotowanie do czynnego udziału w demokracji so­
cjalistycznej;

— zasadniczy postęp w wyrównywaniu warunków startu

szkolnego młodzieży;
— odczuwalne podniesienie pozycji materialnej i prestiżo­

wej pedagogów, stworzenie stabilnego systemu kształcenia i
dokształcania się w tym zawodzie;

— zapewnienie jedności kształcącej oraz wychowawczej
funkcji szkoły, konsekwentne oddziaływanie ideowe zgodne
z socjalistycznym wzorcem osobowym, trwale pojmowanym,
a zarazem otwartym na nowe potrzeby i wyzwania;

— zindywidualizowanie podejścia dydaktycznego i wycho­
wawczego, stwarzanie warunków rozwoju jednostkom szcze­
gólnie uzdolnionym;

— dostosowanie treści programu, liczby godzin lekcyjnych
do możliwości poznawczych i potrzeby aktywnego udziału
dzieci oraz młodzieży w życiu kulturalnym, sporcie 1 turys­
tyce, w samorządzie uczniowskim, w działalności organizacji
młodzieżowych.

Muszą być stworzone materialne podstawy realizacji tych
założeń.

W 1990 roku nakłady na oświatę powinny przekroczyć 5

procent, a do końca wieku, w zależności od ogólnego postępu
ekonomicznego, osiągnąć od 6 do 7 procent dochodu narodo­
wego. Wielką uzupełniającą rolę powinien odegrać Narodo­
wy Czyn Pomocy Szkole.

Poprzez rozwój sieci szkół i przedszkoli, dostosowanie jej
zawczasu do przewidywanej liczby dzieci i młodzieży, wa­
runków osiedleńczych, właściwy dobór kadr, budowę in­
ternatów i mieszkań dla nauczycieli, odpowiednie rozwiąza­
nia komunikacji itd., polepszą się warunki nauczania i wy­
chowania na wsi, w małych ośrodkach miejskich i nowych
osiedlach w dużych aglomeracjach. Zdecydowanie unowo­
cześnione będzie wyposażenie szkół, zwłaszcza szkolnictwa
zawodowego, którego poziom techniczny musi odpowiadać
współczesnym technologiom.

Szkoła polska jest i będzie świecka, aktywna w udostęp­
nianiu młodzieży współczesnego dorobku myśli ludzkiej, w

tworzeniu naukowych podstaw? poglądu na świat.
Sprawą szczególnie ważną jest podniesienie społecznej efe­

ktywności kształcenia wyższego Wymaga to: ściślejszego ze­
spolenia programów i dydaktyki z potrzebami kraju, zwłasz­
cza przygotowania kadr dla przyszłościowych dziedzin, decy­
dujących o postępie; wyraźnego postępu w urzeczywistnianiu
jedności nauczania i wychowania oraz odpowiadającej temu

polityki kadrowej w uczelniach; rozwoju bazy materialnej
szkół wyższych; utrwalania ustroju uczelni, który zespala sa­
modzielność i samorządność z celami polityki państwa; uto­
rowania szerszej drogi do szkół wyższych młodzieży robotni­
czej i chłopskiej; przywrócenia właściwej rangi studiom
wyższym dla pracujących.

W kształceniu kadr inteligencji trzeba krzewić kult wyso­
kich wymagań, wydać walkę przeciętności, minimalizacji am­
bicji. Będziemy tworzyli warunki ku temu, aby w miarę
wzrostu materialnego poziomu życia wiedza stawała się do­
brem coraz bardziej pożądanym, potrzebą samą w sobie.
Wszędzie tam, gdzie okaże się to możliwe ze względów eko­
nomicznych, kadrowych i lokalowych, należy zdecydowanie
zwiększać dostęp do wykształcenia wyższego, także drogą
urzeczywistniania idei uniwersytetu otwartego.

Rola nauki

We współczesnym świecie nauka stała się bezpośrednią
siłą wytwórczą. Jest ważnym nośnikiem postępu kulturalnego
i cywilizacyjnego, formowania nowoczesnych więzi społecz­
nych.

Partia będzie zmierzać do zdecydowanego zwiększenia
udziału nauki w procesach rozwoju gospodarki i państwa,
rozszerzania płaszczyzny współdziałania między nauką, go­
spodarką, życiem państwowym i powszechnym szkolnictwem
oraz zapewnienia przepływu kadr między tymi dziedzinami.

Nauka spełniać będzie czołową rolę w przystosowaniu go­
spodarki polskiej do wymogów rewolucji naukowo-technicz­
nej i całego systemu edukacji narodowej, podnoszenia jako­
ści życia ludzi pracy, w postępie organizacji i zarządzania,
ochrony zdrowia i środowiska naturalnego. Wymaga to har­
monijnego rozwijania wszystkich podstawowych funkcji nau­
ki: teoretyczno-poznawczej, użytkowej, edukacyjnej oraz

ekspertyzowo-doradczej. Wiąże się z ciągłym zbliżaniem dzia­
łalności badawczej do wymogów praktyki, z lepszym wyko­
rzystaniem potencjału kadrowego nauki, opieraniem awansu

na konkretnych osiągnięciach.
Wydatne zwiększenie udziału nauki w kształtowaniu ży­

cia społecznego wymaga istotnego wzrostu nakładów, które
do roku 1990 osiągnąć powinny co najmniej 3 proc, docho­
du narodowego. W następnym okresie nakłady te powinny
być dalej zwiększane wpływając na szybszy rozwój nauki
oraz pozwalając na taki wybór kierunków badawczych, aby
ich wyniki przyspieszyły trwały i harmonijny postęp społecz­
ny, gospodarczy i kulturalny. Politykę w tej dziedzinie partia
będzie formułować i realizować wspólnie ze środowiskami
naukowymi.

Budowa socjalizmu wymaga ciągłego intelektualnego wy­
siłku w poznawaniu rzeczywistości społecznej oraz w pro­
gnozowaniu i programowaniu jej rozwoju. Jest to obszar

powinności i zadań nauk społecznych. Skuteczne spełnianie
tej roli uwarunkowane jest zwiększeniem i pogłębieniem
teoretycznej i metodologicznej inspiracji marksizmu-leni-
nizmu oraz powiązaniem badań z kluczowymi problemami
budownictwa socjalistycznego, z potrzebami praktyki.

Partia stoi na stanowisku, że marksistowskie nauki spo­
łeczne wypełniają swe zadania, gdy afirmacji zasad i osiąg­
nięć socjalizmu towarzyszy wnikliwa, wszechstronna analiza
rzeczywistości, niepokój poznawczy i odwaga badawcza, rze­
telna krytyka niedociągnięć i błędów.

Rozwojowi nauk społecznych sprzyja konstruktywna wy­
miana poglądów, współzawodnictwo uczonych i szkół. Szanu­
jąc różnorodność stanowisk, zapewniając rozległe swobody
twórcze partia popiera rozwój tych kierunków, które przy­
czyniają się do pomyślnego socjalistycznego rozwoju kraju,
sprzyjają integracji podstawowych klas i warstw wokół war­
tości naszego ustroju. Dialog i rywalizacja uczonych wnoszą
cenne treści do postępu nauki pod warunkiem zgodności co

do jej patriotycznych i humanistycznych funkcji oraz wy­
mogów etyki zawodowej uczonego.

Rozwój kultury

W ocenie zjawisk kultury partia kieruje się jednością na­
stępujących kryteriów: walorami humanistycznymi, pozio­
mem artystycznym, oddziaływaniem na postawy i kształt
życia ludzi pracy, skutecznością wpływu na socjalistyczny
rozwój narodu oraz integrację jego podstawowych klas.

Szczególną, humanistyczną misją kultury i sztuki powinno
być uszlachetnienie, stosunków międzyludzkich, ich ideowo-
-moralne i estetyczne wzbogacenie na miarę dalekosiężnych
celów i potrzeb socjalizmu.

Podstawową zasadą polityki w tej dziedzinie jest urzeczy­
wistnianie powszechnego prawa do kultury. Partia dąży do
zapewnienia równości w dostępie do dóbr kultury wszystkich
środowisk społecznych oraz do rozwoju aspiracji i aktywności
kulturalnej ludzi pracy. Za jedno z podstawowych zadań w

dziedzinie kultury partia uważa realizację szerokiego pro­
gramu wychowania estetycznego młodej generacji — dzieci
i młodzieży szkolnej. Jest to droga wzrostu potrzeb i aspi­
racji artystycznych społeczeństwa, poszerzenia możliwości
obcowania z wybitnymi wartościami sztuki narodowej i świa­
towej, rozwoju aktywnych form uczestnictwa kulturalnego
dających lepsze szanse samorealizacji osobowości i podno­
szenia jakości życia. Wzrostowi potrzeb i aspiracji kultural­
nych społeczeństwa powinien towarzyszyć dynamiczny roz­
wój treści i form samej sztuki.

Służą temu:
— Rozwój bogatych tradycji polskiej kultury. Partia bę­

dzie tworzyć warunki ich kontynuowania poprzez powstawa­
nie i upowszechnianie dzieł na miarę znaczenia socjalistycz­
nego okresu ojczystej historii.

— Wspieranie twórczości bliskiej problemom ludzi pracy,
czerpiącej z ich klasowych doświadczeń i mądrości, odważnie
i krytycznie podejmującej problematykę historyczną i współ­
czesną z punktu widzenia ideałów socjalizmu.

— Otwarcie na wszelkie autentyczne humanistyczne war­
tości, powstające z różnych inspiracji światopoglądowych w

kulturze polskiej i w innych krajach, w tym zwłaszcza przy­
swajanie dorobku kultury i sztuki bratnich narodów socjali­
stycznych.

— Zapewnienie wolności twórczych i swobody poszukiwań
— partia nie ingeruje w procesy twórcze, nie wybiera okre­
ślonych stylów artystycznych. Odrzucając instrumentalne
traktowanie sztuki, opowiada się za możliwie najszerszym
zakresem swobód twórczych w ramach socjalistycznego hu­
manizmu i patriotyzmu.

— Zwalczanie antysocjalistycznych treści kultury, jej wy­
korzystywania przeciwko interesom państwa i społeczeń­
stwa; wszystkiego, co zaprzecza wartościom humanistycznym,
poczuciu godności narodowej.

— Pozyskiwanie do realizacji celów polityki kulturalnej
wybitnych przedstawicieli środowisk twórczych, opieranie się
na ich wiedzy i doświadczeniu.

— Popieranie rozwoju — zwłaszcza młodych — talentów
artystycznych, ruchu amatorskiego, twórczości ludowej i fol­
kloru, kultywowanie regionalnych tradycji kulturalnych.

— Współuczestnictwo rad narodowych, instytucji kultural­
nych, samorządów i stowarzyszeń środowisk twórczych w

wytyczaniu i realizowaniu polityki kulturalnej.
— Racjonalne zespolenie w praktyce zasad efektywności

wykorzystania środków łożonych na rozwój i upowszechnia­
nie kultury, a zarazem ochrony jej ideowych, wychowaw­
czych i humanistycznych funkcji przed negatywnymi skut­
kami' mechanizmów rynkowych.

— Rozszerzanie i unowocześnianie bazy materialnej kul­
tury, dbałość o przygotowanie nowych kadr twórców, kryty­
ków i organizatorów życia kulturalnego.

Miarą skuteczności polityki partii jest dostęp do kultury
środowisk robotniczych i chłopskich, dzieci i młodzieży, wy­

równywanie występujących w tej dziedzinie nieuzasadnio­
nych różnic i dysproporcji zarówno klasowych, jak i tery­
torialnych. Służyć temu powinno polepszanie materialnych
warunków tworzenia i upowszechniania kultury — głównie
poprzez rozwój poligrafii, przemysłu muzycznego, kinemato­
grafii oraz rozszerzenie powszechnie dostępnej bazy pracy
oświatowo-kulturalnej. Dążyć trzeba do podwojenia do końca
wieku liczby wydawanych książek, zapewnić wysokie nakła­
dy wartościowych, a zarazem tanich książek. W rozwoju
i upowszechnianiu kultury szeroko powinny być wykorzy­
stane nowoczesne środki techniczne.

Rozwijając nowoczesną bazę produkcji i przekazu wartości
kulturalnych należy jednocześnie wzmóc dbałość o zacho­
wanie materialnych wartości narodowego dziedzictwa, w tym
zabytkowych zespołów architektonicznych — Krakowa, To­
runia i innych miast. Ochrona zabytków i ich stała konser­
wacja powinna się łączyć z nowymi sposobami zagospodaro­
wania i wtopienia w życie współczesne dawnych zespołów
architektonicznych.

Realizacja wymienionych zadań sprawi, że zasadniczo
wzrosną zasięg i ranga aktywnego uczestnictwa kulturalnego
w faktycznym modelu konsumpcji, w rozwoju osobowości
ludzi, w spędzaniu czasu wolnego — w socjalistycznym spo­
sobie życia.

Zadania środków masowego przekazu

Partia traktuje jawność życia publicznego 1 otwartą wy­
mianę myśli jako ważną zasadę demokracji socjalistycznej.
Przywiązuje wielką wagę do rzetelnego i wszechstronnego
informowania społeczeństwa o aktualnych problemach oraz

tendencjach rozwoju Polski i świata. Tworzy warunki udzia­
łu środków masowego przekazu w urzeczywistnianiu ludo-
władztwa — w wyrażaniu poglądów ludzi pracy, w otwartej
dyskusji o sprawach kraju, w kształtowaniu opinii publicz­
nej, w sprawowaniu kontroli i rozszerzaniu dialogu organów
władzy ze społeczeństwem. Sprawując te funkcje środki ma­
sowej informacji powinny krzewić socjalistyczne normy
i wartości, upowszechniać wzory dobrej pracy i obywatel­
skiej aktywności, piętnować zło, pogłębiać poczucie godności
narodowej, zapoznawać wnikliwie z życiem i dorobkiem kra­
jów realnego socjalizmu.

Prasa, radio i telewizja mają do spełnienia ważną rolę
w wychowaniu dla demokracji socjalistycznej samorządności,
w upowszechnianiu myślenia kategoriami państwa, w edu­
kacji histerycznej, ekonomicznej i prawnej. Biorąc za punkt
wyjścia rzetelny obraz rzeczywistości, środki masowego prze­
kazu powinny propagować politykę partii, zjednywać społe­
czeństwo dla jej celów za pomocą rzeczowej i zaangażowanej
argumentacji, wzbogacać formy bezpośrednich kontaktów
z ludźmi pracy, w tym przywracając instytucję robotników-
-korespondentów. Stosować różnorodne formy oddziaływania
odrzucając zarówno postawę neutralności w toczącej się wal­
ce, jak i uproszczenia oraz natrętną dydaktykę. Dbać o czy­
stość i piękno języka ojczystego.

Partia opowiada się za swobodą wypowiadania poglądów
i opinii, które nie są sprzeczne z podstawowymi interesami
narodu i socjalistycznego państwa, za otwartym i ambitnym
charakterem działalności dziennikarskiej.Środki masowej informacji muszą szybciej rozwijać się
technicznie. Nie wolno pozostawać w tyle, gdy inni idą na­
przód, gdy upowszechniają się nowe rodzaje przekazu —-

technika video, telewizja kablowa 1 satelitarna itp. Od no­
woczesności form w dużym stopniu zależy możliwość pełne­
go udziału w konstruktywnej wymianie informacji pomiędzy
społeczeństwami oraz zdolność skutecznego przeciwstawienia
się konfrontacyjnym dążeniom i ideologicznej dywersji im­
perializmu.

Rola inteligencji w rozwoju Polski

Przed inteligencją polską stoją ambitne i trudne zadania.
Współczesne przemiany rodzą wzmożone zapotrzebowanie na

wiedzę, talenty i działalność nowatorską, śmiałe idee, wyna-
nowe problemy społeczne i moralne.
lazki i usprawnienia. Burzliwe tempo przeobrażeń stawia

W rozwoju Polski będzie więc rosnąć rola inteligencji. To
od niej w dużej mierze zależy, w jakim stopniu sprostamy
wyzwaniom cywilizacyjnym i kulturowym, czy świadomość
nowych pokoleń zostanie ukształtowana na miarę potrzeb
nowoczesnego rozwoju, czy umocnimy pozycję wśród spo­
łeczeństw Europy i świata.

Na kształt Polski na przełomie wieków zasadniczy wpływ
wywrze jakość wykształconych kadr, poziom ich przygoto­
wania do nowych zadań, zdolność do aktywnego uczestnictwa
w postępie. Płynie stąd obowiązek opanowania najnowszych
zdobyczy nauki i techniki, doskonalenia narzędzi twórczej
pracy, zacieśniania więzi z praktyką społeczną i gospodarczą,
pobudzania zainteresowań kulturalnych.

Partia uważa za obowiązek tworzyć warunki do powięk­
szania potencjału wiedzy i zaspokajania twórczych ambicji
inteligencji, być sojusznikiem i oparciem tego, co postępowe,
nowatorskie. Wymaga to pobudzania i należytego premiowa­
nia owocnych poszukiwań, przezwyciężania bierności, opor­
tunizmu, kunktatorstwa, zanikania ambicji i obniżania wy­
magań, skostnienia, rutyny i braku wyobraźni. Unowocześ­
niając warsztaty inteligenckiej pracy będziemy dążyć do
zdecydowanie lepszego wynagradzania działalności nowator­
skiej. bardziej wydajnej, złożonej 1 odpowiedzialnej, szero­
ko popularyzować twórczych ludzi oraz ich dorobek.

O inteligencję, Jej przekonania i postawy toczy się nie­
ustanna walka. Przekonując i zjednując wahających się,
ułatwiając znajdowanie dróg do owocnej służby Polsce lu­
dziom zdezorientowanym i zagubionym, partia będzie konse­
kwentnie ograniczać i eliminować destrukcyjne wpływy an­
tysocjalistycznych sił 1 tendencji.

Pragniemy, by w szeregach partii przybywało wybitnych,
oddanych sprawie socjalistycznej Polski, przedstawicieli
wszystkich inteligenckich pokoleń 1 grup zawodowych.
Umacniając partyjne środowiska inteligenckie, będziemy
zwiększać ich wpływ na wytyczanie I realizację naszej poli­
tyki, dbać o ich prestiż zasłużony twórczą pracą, społeczną
aktywnością i postawą ideowo-moralną.

GENEWA:
.Siedzibę Ligi ustanawia

się w Genewie" — głosił
Pakt Ligi Narodów, zara­
zem zastrzegając, że Rada
Ligi „może w każdej chwili
ustanowić siedzibę gdzie in­
dziej". Z tej możliwości Ra­
da nigdy nie skorzystała.
Nie było ku temu potrze­
by. W Genewie Liga Naro­
dów czuła się bardzo do­
brze.

Decyzja o wyborze siedzi­
by organizacji międzynaro­
dowej ma bardzo poważne
znaczenie tak dla organiza­
cji, jak dla jej państw
członkowskich. Stąd może
dziwić, że Karta Narodów
Zjednoczonych pominęła t?
kwestię milczeniem. Może
to dziwić tym bardziej, że
określono przecież, gdzie
będzie się mieścić siedziba

jednego z sześciu głównych
organów ONZ. Otóż Statut
Międzynarodowego Trybu­
nału Sprawiedliwości, bę­
dący integralną częścią
Karty, przewiduje, że sie­
dzibą Trybunatu będzie
Haga.

Rzecz w tym, że Liga Na­
rodów skażona była grze­
chem pierworodnym, któ­
rego nie mogła zmazać
przez wszystkie lata swo­
jego istnienia. Był nim jej
skład członkowski, dziura­
wy jak ser szwajcarski. Nie
zrzeszała nigdy wszystkich
państw: jedne przystępo­
wały, inne występowały, a

jeszcze inne nigdy nie na­
leżały do Ligi. Jej dramat
polegał na tym, że pośród
tych ostatnich znalazło się
jedno z mocarstw: Stany
Zjednoczone Ameryki.

Aby zapobiec powtórze­
niu się takiej sytuacji w

przyszłości, twórey Organi­
zacji Narodów Zjednoczo­
nych zdecydowali się umie­
ścić jej siedzibę na teryto­
rium Stanów Zjednoczo­
nych, ale — na wszelki wy­
padek! — nie rozstrzygnęli
tej kwestii w postanowie­
niach Karty Narodów Zje­
dnoczonych; zresztą w

chwili jej podpisywania
nikt jeszcze nie przewidy­
wał, że wkrótce Organiza­
cja osiądzie w Nowym Jor­

ku. Stało się tak za spra­
wą przypadku, lecz jego o-

mówienie pozostawiam do
innej okazji.

Dzięki temu, że Karta
Narodów Zjednoczonych
nie skopiowała rozwiązania
przyjętego przez Pakt Ligi
Narodów, ONZ nie została
przypisana do jednego
miejsca i mogła, z biegiem
czasu, rozrosnąć się w

trzech siedzibach: nowojor­
skiej, nazywanej główną,
genewskiej i wiedeńskiej.
Każda z nich ma odmien­
ną metrykę: za wyborem
Stanów Zjednoczonych na

Nić Ariadny (I,I)
miejsce głównej siedziby
przemawiały względy poli­
tyczne, siedziba w Austrii
została wzniesiona przez sa­
mych Austriaków, pragną­
cych przyciągnąć do siebie
agendy ONZ, natomiast sie­
dzibę w Szwajcarii wybra­
no z powodów praktycz­
nych: trzeba było zagospo­
darować ogromny Pałac
Narodów.

Jest on obecnie siedzibą
kilkunastu agend ONZ, zaj­
mujących się przede wszy­
stkim ochroną praw czło­
wieka i sprawami humani­
tarnymi oraz międzynaro­
dową współpracą gospodar­
czą.

Lokatorami Pałacu Naro­
dów są więc m. in.: Cen­
trum Praw Człowieka, jed­
nostki Departamentu In­
formacji Publicznej i De­
partamentu . Spraw Rozbro­
jeniowych, stała Konferen­
cja Rozbrojeniowa, Euro­

pejska Komisja Gospodar­
cza, sekretariat stałej Kon­

ferencji Narodów Zjedno­
czonych do spraw Handlu
i Rozwoju (UNCTAD), biu­
ra regionalne Programu
Narodów Zjednoczonych na

Rzecz Ochrony Środowiska
(UNEP), Funduszu Naro­
dów Zjednoczonych Pomocy
Dzieciom (UNICEF), Pro­
gramu Rozwoju Narodów
Zjednoczonych (UNDP) i
Centrum Narodów Zjedno­
czonych do Spraw Siedliska
Ludzkiego (Habitat).

Pałac Narodów jest tak­
że siedzibą Urzędu Wyso-.
kiego Komisarza ONZ do
Spraw Uchodźców, Instytu­
tu Badań Rozbrojeniowych
ONZ, oddziału Instytutu
Szkolenia i Badań ONZ.
Urzędu Koordynatora ONZ
do Spraw Pomocy Ofiarom
Katastrof Żywiołowych,
Programu Ochotników
ONZ, Instytutu Badań Po­

stępu Społecznego, Między­
narodowego Centrum Han­
dlowego i ogromnej biblio­
teki.

Mieszczą się tutaj także
służby konferencyjne. W
genewskim Pałacu Naro­
dów odbywa się znacznie
więcej posiedzeń rozmai­
tych konferencji ONZ, niż
w głównej siedzibie w No­
wym Jorku. Genewa, a tak­
że Wiedeń, mają nad No­
wym Jorkiem niezaprze­
czalną przewagę: są poło­
żone w państwach neutral­
nych.

W murach Pałacu Naro­
dów obradowały historycz­
ne konferencje w sprawie:
Indochin, Korei, handlu i
rozwoju, pokojowego wyko­
rzystywania energii atomo­
wej, prawa morza, zaprze­
stania prób z bronią jądro­
wą, w sprawie Laosu, Cy­
pru i Bliskiego Wschodu.

Tutaj obradowała Rada
Powiernicza, tutaj odbywa­
ją się coroczne konferencje
Rady Gospodarczo-Społe­
cznej, Komisji Praw Czło­
wieka, Komisji Prawa Mię­
dzynarodowego, Podkomi­
sji do Spraw Zwalczania
Dyskryminacji i Ochrony
Mniejszości, sesje Między­
narodowej Konferencji
Pracy i Światowego Zgro­
madzenia Zdrowia.

Pałac Narodów, chociaż
rozmiarami dorównywał
pałacowi wersalskiemu, o-

kazał się przecież zbyt cia­
sny dla tylu lokatorów. Z
początkiem lat pięćdziesią­
tych dokonano pierwszej
rozbudowy. Następna oka­
zał się niezbędna już po
dziesięciu latach. Potrzeby
stale rosły! W 1968 sekre­
tarz generalny Narodów
Zjednoczonych, U Thant,
wmurował kamień węgiel­
ny pod nowe skrzydło pa­
łacu, oddane do użytku w

1973 i mieszczące 700 pokoi
biurowych i 10 sal konfe­
rencyjnych. O obecnych
rozmiarach pałacu niech

świadczy jego jeden tylko
wymiar, imponująca dłu­
gość fasady: 575 metrów.

Nie opodal rozpościera się
cala dzielnica gmachów or­
ganizacji wyspecjalizowa­
nych Narodów Zjednoczo­
nych. Swoje siedziby mają
tutaj: Międzynarodowy
Związek Telekomunikacyj­
ny (ITU), Światowa Orga­
nizacja Meteorologiczna
(WMO), Światowa' Organi­
zacja Własności Intelektual­
nej (WIPO), Swiatówa Or­
ganizacja Zdrowia (WHO),
Międzynarodowa Organiza­
cja Pracy HLO) i Układ O-
gólny w Sprawie Ceł i
Handlu (GATT).

W samym sercu Pałacu
Narodów, obok ogromnej
Sali Zgromadzeń, znajduje
się wyłożona fińskim gra­
nitem i szwedzkim mar­
murem przepyszna Sala
Zagubionych Kroków. Na­
zwano ją tak jeszcze w e-

poce Ligi Narodów.
Na szczęście ONZ uniknę­

ła „zagubionych kroków”
w polityce międzynarodo­
wej.
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teatry

Pozostałe teatry nieczynne

KRAKOWSKI

► stało się już denerwującą
praktyką, że w sklepie spo­
żywczym przy al. 29 Listopa­
da (pawilony) coraz częściej
brakuje pieczywa. Kończy się
nierzadko godzinę przed zam­
knięciem sklepu, czasami w

soboty przywożone jest koło

południa. Trudno zwalić winę
na trudności komunikacyjne
spowodowane zimą, bo to prze­
cież nie jest głucha wieś. Więc
dlaczego?

► od ponad 20 lat istnieje
klub książki i prasy przy ul.

Zabierzowskiej w Niepołomi­
cach. Cieszył się dużą popular­
nością ale od czasu zmiany w

nim sprzedawczyni wszystko
zmieniło się na gorsze. Nie
wiadomo kiedy i czy w ogóle
klub jest otwarty bo zależy to

od widzimisię obsługującej.
Może zwierzchnicy zainteresu­
ją się podległą sobie placów­
ką? Proszą o to mieszkańcy
Niepołomic.

-WIAŁA------ —

—KRONIKA

► Klub MPiK (Mały Rynek
4): „Ja powrócę tu znów”
(piosenki Włodzimierza Wysoc­
kiego w wykonaniu Mariusza
Miklasa) — 18, wst. wolny.

► KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 2’7): Spotkanie
z Dorotą Pomykałą — 18;
Sootkanie z prof. Aleksandrem
Krawczukiem nt. Twórczość R. ■
Gravesa, autora powieści „Ja
Klaudiusz” — 18.

► Polskie Towarzystwo Stu­
diów Latynoamerykańskich
(PAN, Sławkowska 17): Posie­
dzenie naukowe, referat nt.

..Teologia wyzwolenia a Ko­
ściół w Brazylii” przedstawi
doc. dr hab. Barbara Liberska
— 18.

► Hotel „Pod Różą” (Flo­
riańska 14): Recital Marka
Grechuty i zespołu „Anawa”
— 19.30.

Krytykowani
wyjaśniają...

Powszechna Spółdzielnia
Spożywców „Społem” w Wie­
liczce w odpowiedzi na za­
mieszczoną w „Raptularzu”
notatkę pragnie wyjaśnić, że
punkt skupu opakowań szkla­
nych uruchomiony w 1984 r.

jest jedyna tego typu pla­
cówką na terenie całej gminy
Wieliczka. Przyjmuje on

wszelkiego rodzaju butelki
monopolowe oraz słoiki. Asor­
tyment ten uwarunkowany
jest marżami, jakie otrzymu­
jemy od odbiorców tych opa­
kowań. W przypadku butelek

po oranżadzie (0.33 1) cena

zbytu jest równa cenie jaką
płacimy klientowi. Biorąc to

pod uwagę, oraz fakt szczup­
łości zaplecza w ww. placów­
ce nie możemy w tym jednym
punkcie prowadzić skupu
wszystkich opakowań szkla­
nych. Pragniemy podkreślić,
że klient został poinformowa­
ny. o możliwości zwrotu bu­
telek po oranżadzie w każdym
sklepie na terenie Wieliczki
prowadzącym jej sprzedaż. W
wypadku butelek po pepsi in­
formujemy. że z uwagi na ma­
ły przydział tego typu napo­
jów nie prowadzimy ich
sprzedaży w sieci detalicznej,
a więc i nie skupujemy opa­
kowań po napojach nie będą­
cych w naszym obrocie. Są­
dzimy. że powyższe wyjaśnia
zaistniałą sytuację.

Szklanka mleka

„Pod Lipami"
Już od kilku dni raczy

swymi daniami mieszkańców
osiedla Ugorek nowo urucho­
miony tam przez „Społem” bar
mleczny „Pod Lipami”-. Powstał
on w miejscu baru uniwersal­
nego o tej samej nazwie. „Pod
Lipami” równocześnie do sto­
łów może zasiąść 72 konsu­
mentów (w Jecie planuje się
wystawić jeszcze dodatkowe
stoliki do ogródka przed ba­
rem), by zjeść coś z bogatego
jadłospisu dań barowych oraz

wyrobów cukierniczych jak
np ciastka, galaretki, cocktai ■
Je itp. smakołyki. Bar czynny
jest w godzinach od ,7 do 20
Jeśli tylko zajdzie taka konie­
czność „Społem” przymierza się
do wydłużenia czasu działal­
ności baru. (koż)

PROGRAM I

7.55 Otwarcie obrad XXVII

Zjazdu KPZR — transm. &

Moskwy
16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Stowarzyszenie myślących”
16.55 Dla dzieci: Kino

„Zwierzyńca” — Na lewo od
pingwinów, ode. 14 pt. Nowy
nabytek

17.20 DT — wiadomości
17.30 „Bezlitosny front”.

h Modernizacja baterii koksowniczych * Budowa

oczyszczalni ścieków dla zakładu i dzielnicy
Kombinat Metalurgiczny Hu­

ta im. Lenina zatruwa powie­
trze nad Krakowem i wodę
pitną. Problem to spory, zwła­
szcza gdy weźmie się pod u-

wagę, że zdezelowane, stare
baterie koksownicze od dawna
powinny być wyłączone z u-

żytku. Aby dalej funkcjono­
wał ten zakład przemysłowy
należy wybudować nową in­
westycję dla huty. Ma być
to „wielokomorowa bateria
koksownicza WK-1” o zdolno­
ści produkcyjnej 700 tys. ton
koksu rocznie. Realizacja te­
go przedsięwzięcia stanowiła­
by pierwszy wielki krok w

Inspekcja Gospodarki Sa­
mochodowej Wydziału Komu­
nikacji UMK ma za zadanie
przeprowadzanie kontroli na

drogach publicznych, a także
sprawdzanie wykorzystania ta­
boru i gospodarki paliwami
w przedsiębiorstwach i insty­
tucjach. .W minionym roku 10
zawodowych i 77 społecznych
inspektorów przeprowadziło
372 kontrole, których wyniki
jeszcze raz potwierdziły bar­
dzo duże zaniedbania i brak
poszanowania dla mienia pań­
stwowego. W 124 przypadkach
stwierdzono puste przebiegi
lub jazdy z niewykorzystaną
ładownością, 122 przypadki to

eksploatacja samochodów bez
przyczep, 161 wykorzystywanie
samochodów ciężarowych do
celów prywatnych, a aż 265
przypadków dotyczyło użycia
służbowych pojazdów w celach
prywatnych lub zarobkowych.

Medale 40-leeia Polski Ludowej dla działaczy

4. rok działalności

Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Jugosłowiańskiej

Nie wszyscy wiedzą, że w

Krakowie od 4 lat dziąlą Tor
warzystwo Przyjaźni Polsko-
-Jugosłowiańskiej, Siedziba
Zarządu Towarzystwa mieści
się w Domu Sportu przy ul.
Stolarskiej' 7. W tej chwili
krakowskie Towarzystwo
Przyjaźni Polsko-Jugosłowiań­
skiej liczy 60 członków, w tym
aż 45 byłych partyzantów 11

wojny światotoej walczących z

niemieckim okupantem, na te­
renach Jugosławii. W ciągu
4 lat istnienia Towarzystwa
działacze zorganizowali szereg
ciekawych imprez, do których
zaliczyć wypada przede wszy­
stkim rajd „Szlakami Sadow­
skiego” organizowany wspól­
nie z PTTK. Bierze w nim
zwykle udział młodzież szkol­
na, a trasa rajdu biegnie w

okolicach Wadowic. Młodzież

Wypadki
Na al. 29 Listopada potrąco­

na została przez „fiata 125p”
78-Ietnia Jadwiga K., która do­
znała złamania podudzia i o-

brażeń głowy. 4* Ambutato-

A FIAT 126p: z maja 1933 r.

w wersji FACE LIFTING miał
cenę początkową 725 tys. zł, po­
tem 710 tys. zł, a i tak nikt nie
chciał kupić, bł> fctó cierpliwy
to te wszystkie „kotyliony" do
wersji FL kupi w sklepach
BÓMłS za kilkanaście tysięcy i
na oko będzie miał takie samo

auto, rocznik 1985 w wersji
standard *— S10 tys. zł, rocznik
1984 6d 550 do 960 tys. zł, rocz­
nik 1979 (chyba najliczniej rep­
rezentowany) od 290 do 350 tys.
zł, rocznik 1977 z nadwoziem po
remoncie i „kotylionami” od
FL —■860 tys. zł, ale już poza
giełdą widziałem jak rocznik
1977 z dobrze utrzymanym nad­
woziem (po lakierowaniu) sku­
tecznie stargowano z 270’ na 240
tys. Zł.

4^ FSO 1500; fabrycznie nowe

1200 tys. zł wywoławczo, ale
słyszałem ofertę tzw. zdeeydo
wanych klientów „dajemy mi­
lion pięćdziesiąt tysięcy i jedzie-
my", co dobrze oddaje wartość

rynkową tego samochodu, rocz­
nik 1984 — 920 tys. zł, rocznik
1983 — 860, ale i 750 tys. zł, ro­
cznik 1974 (oczywiście w mode­
lu „fiat 125p") — 250 do 280 tys
zł, rocznik 1972 — 160 tys. zł

(czyli dokładnie tyle, ile w o-

ode. 2 pt. Śmierć w willi —

serial sensac. TV NRD
18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Zuk-zegar-

mistrz”
19.10 „Laboratorium": Przed

wielkim spotkaniem
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV na Swiecie:

Aleksander Puszkin „Wy­
strzał”. reż. Piotr Fomienko.
Wyk.: A. Zibozenko. L. .Piła­
tów, O. Jankowski, B. Woł-
szaninowa, N, Denisów

modernizacji całego kombina­
tu. Planuje się bowiem stwo­
rzenie 6 baterii wielokomoró-
wych z suchym gaszeniem
koksu w miejsce zainstalowa­
nych i eksploatowanych do
tej pory 12 baterii, w których
gaszenie odbywa się metodą
mokrą a więc bardziej szkod­
liwą. W efekcie budowy ba­
terii koksowniczej WK-1 wy­
łączono by z eksploatacji sta­
re baterie nr 11 i 12. Jak
twierdzi dyrekcja kombinatu
pozwoli to na poprawę warun­
ków pracy załogi, zmniejsze­
nie emisji pyłów z 530 ton do
150 ton rocznie oraz zmniej­

Jak przedsiębiorstwa gospodarują paliwem

i samochodami

Kontro1 e wewnętrzne
nadal źle pracują

2264 przypadki odnoszą się do
fałszowania kart drogowych i
nieprawidłowo prowadzonej
dokumentacji. Dosyć powsze­
chne jest pomijanie ustalenia
norm zużycia lub nieprzestrze­
ganie limitów przydziałów pa­
liw przez CPN. Inspektorzy
stwierdzili dopuszczanie do
eksploatacji pojazdów z nie­
sprawnym lub niezalegalizowa-
nym licznikiem.

Inspektorzy IGS w kilku

przedsiębiorstwach wykryli
duże zaniedbania, które do­
prowadziły do kilkusettysięcz-
nych strat. W Zakładzie Sprzę­
tu i Transportu „Energopo-
lu-2” ujawnione niedociągnię­
cia oszacowano na 432 tys. zł.
W Zakładzie nr 3 Hutniczego
Przedsiębiorstwa Remontowe­
go straty wynosiły także 432
tys. zł. Spółdzielnia Kółek

Rolniczych w Sieprawiu nie­
prawidłowo wykorzystywała

ma możliwość zapoznania się
z dziejami walki nieżyjącego
już bohatera rajdu —- polskie­
go partyzanta, który pod pseu­
donimem „Tomow” walczył w

Jugosławii. Z inicjatywy To­
warzystwa ogłoszono również
konkurs na najciekawsze
wspomnienia' partyzanckie z
Okresu walk narodowowyzwo­
leńczych w Jugosławii. W tej
chwili na konkurs nadeszło
już 17 prac. Do ważniejszych
form działalności Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Jugosło­
wiańskiej należy też prowa­
dzenie kursów języka serbo-
- chorwaekiego. Z okazji 4-lecia
istnienia Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Jugosłowiańskiej
w Krakowie aktywni działacze
otrzymali Medale 40-lecia Pol­
ski Ludowej.

(Pa)

rium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomocy
90 pacjentom. ® Służba Ru­
chu MO interweniowała w 1

wypadku i 3 kolizjach; zatrzy­
mano 2 nietrzeźwych kierow­
ców. (d)

wym roku wynosiła oficjalna
cena tego samochodu!).

4. TRABANT 601: fabrycznie
noWy w wersji limuzyna — 645
tys. zł, ale był też egzemplarz
za 570 tys. zł, który również
stał W oczekiwaniu na klienta z

pieniędzmi, rocznik 1982 (ładnie
utrzymany, ale to już 4 lata..)
— 500 tys. zł, rocznik 1973 od
230 do 280 tys, zł.

SAMOCHODY FRANCU­
SKIE: „simća 1301”/70 — 270
tys. zł, /72 — 400 tys. zł, ale
oba pojazdy były w zbliżonym
stanie, „peugeot 505 D" J79 —

2,5 min zł, /81 — 3,5 min zł,
co wcale nie oznacza, że ten

tV-PROGRAM

21.25 DT — komentarze
21.50 Studio Sport — mecz

oiłkl nożnej Urugwaj — Pol­
ska

22.40 DT — wiadomości
22.45 J. niemiecki, lekcja 17

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 J. niemiecki, lekcja 8

(powt.)

szenie emisji gazów z 6392 ton
do 2294 ton rocznie. Wynika
z tego, że propozycja budowy
nowej inwestycji powinna zna­
leźć zrozumienie wśród władz
m. Krakowa. I tak stało się
rzeczywiście, jednak pod pew­
nym warunkiem, który po­
stawiono przed Hutą im. Le­
nina. Otóż jak stwierdzono w

piątkowej dyskusji jaka wy­
wiązała się na posiedzeniu
Komisji Rozwoju Spoleczno-
-Gospodarczego, Zagospodaro­
wania Przestrzennego i Ochro­
ny Środowiska RN m. Krako­
wa, HiL musi zdeklarować się
do wybudowania na rzecz

Dochód z aukcji - na renowację
pomników na Plantach

Tradycyjnie już, dwa razy w

roku, Krakowski Klub Kolek­
cjonerów organizuje aukcje
staroci. Tym razem pełny do­
chód z marcowej licytacji
przekazany zostanie na konto
ratowania zabytkowych pom­
ników na Plantach. Przez kil­
ka tygodni, w siedzibie klubu,
przyjmowano obiekty na auk­
cję. Wydaje się, że zgromadzo­
no wiele ciekawych i cennycn
dzieł sztuki, głównie z dzie­
dziny polskiego malarstwa.
Dotychczas najwyższą cenę
wywoławczą ma akt pę­
dzla Wojciecha Weissa —

950 tys. zł. Obraz J. Fałata
„Przedwiośnie” ma wartość
500 tys, zł, podobnie „Porwa­
nie” J Jaroszyńskiego. Są tak­
że obrazy A. Setkowicza. J i
J. Kossaków, K. Źelechowskie-

Ogłoszenie
Stosownie do art. 27 usta­

wyzdnia12lipca1984r.O
Planowaniu Przestrzennym
(Dz. U. nr 35, poz. 185) za­
wiadamia się, że przystąpiono
do sporządzenia zmiany frag­
mentu planu zagospodarowa­
nia przestrzennego gminy Lisz­
ki, Opracowaniem objęto te­
reny położone w granicach

model w ciągu dwóch lat traci
na wartości 1 min zł...

4. SAMOCHODY Z RFN: paś­
nikowy „uolkswagen passat" z
1980 r. był oferowany za 480

tys. zł, bo właściciel pitnie po­
trzebował środków finansowych
na zakup ciągnika „jergusson"
o czym informował w ofercie;
to na pewno było 250—300 tys
taniej niż do tej pory wynosiły
ceny wywoławcze za ten mo­
del, „mercedes 200 D" rocznik
1963 tzw. „skrzydlak" — 630 tys
zł, a latem ubiegłego roku moż­
na go było kupić za 480 tys. zł.
„mercedes” tzw. „przejścióiuka”
z 1976 r., ale w wersji z wydłu­

17.00 „Bliżej prawa”: Jak
korzystać z uprawnień na­
bywcy

17.30 „Muzyka po południu”
— spotkanie z Hanną Ru-
mowską

18.00 „Kosmiczny test” —

teleturniej
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z dymkiem cygara”

Krakowa oczyszczalni ście­
ków fenolowych, powstają­
cych w procesie produkcji
koksu. Tak więc ustalono, że
Kombinat Metalurgiczny wi­
nien inwestycję modernizacyj­
ną potraktować kompleksowo
budując łącznie baterię WK-1
oraz oczyszczalnię ścieków dla

kombinatu i dzielnicy Nowa
Huta. Budowa oczyszczalni
wspólnych ścieków fenolowych
i miejskich da kombinatowi
dodatkowo dużą ilość wody

technologicznej.
(ml)

samochody m. in. wysyłając
„karnąza” na odległość ponad
30 km bez przyczepy itp. W

tym przypadku straty wyce­
niono na 364 tys. zł. W Za­
kładzie Produkcyjnym „FO-
TO-PAM” zawyżano przebiegi
kilometrów, naliczano godziny
nadliczbowe dla kierowców i
mechaników, nieprawidłowo
gospodarowano paliwami płyn­
nymi, co w efekcie obciążyło
rachunek zakładu na 341 iys.
zł. Przykłady można jeszcze
podawać, ale najważniejsze
jest .wyciągnięcie wniosków z

kontroli. Niemal w każdym
zakładzie ujawnia się niepra­
widłowości przynoszące gos­
podarce narodowej w sumie
milionowe straty. Kiedy ciąg­
le brakuje paliwa i części za­
miennych do samochodów
trudno tolerować takie marno­
trawstwo.

(raw)

go, 8 Fabijańskiego, L. Wy­
czółkowskiego i innych.

Wśród biżuterii na uwagę
zasługuje xyycenipny na 890
tys. zł. zloty sygnet z portre­
tem cara Aleksandra I i pol­
skimi orłami. Wygrawerowany
napis głosi „Wdzięczni Polacy
na pamiątkę pierwszego Sej­
mu 27 marca 1818 carowi A-
leksandrowi I” Równie piękny
jast srebrny medal Z 1751 r.

wybity dla upamiętnienia
zrzucenia jarzma krzyżackiego
przez mieszkańców Gdańska i
Pomorza. Ofiarowano go kró­
lowi Augustowi III. Jak do­
tychczas w zbiorach muzeal­
nych jest tylko jeden egzem­
plarz takiego medalu, w Za­
kładzie Narodowym im. Osso­
lińskich'

(żur)

administracyjnych wsi: Bu­
dzyń, Cholerzyn i Kryspinów.

Zainteresowane organa ad­
ministracji państwowej, jed­
nostki organizacyjne, organi­
zacje i osoby fizyczne mogą,
zgłaszać uwagi i wnioski do­
tyczące sposobu zagospodaro­
wania przestrzennego ww.
terenów do Biura Rozwoju
Krakowa, Kraków, ul. Przy
Rondzie 12 w terminie do je­
dnego miesiąca.

żonym 8-osobowym nadwoziem,
nie wspomnę już po raz który
na giełdzie bez szans znalezie­
nia klienta, choć to idealna, tak­

sówka „ślubna" — 2300 oczywiś­
cie tzw. bonów PeKaO.

*

Ruch na niedzielnej giełdzie
był duży, choć transakcji, szcze­
gólnie nietypowymi samochoda­
mi — mało. Masowo pojawiają
się na giełdzie „wołgi gaż 24”

najpewniej auta kupione na

przetargu w różnych instytu­
cjach, którym domorośli mecha­
nicy przywracają resztki daw­
nej świetności. A te resztki sza­
cować można na Ok. 250 tys. zł
różnicy między cenę przetargo­
wą a wywoławczą giełdową.
Podobnie ma się sytuacja 2
..fiatami 126p", szczególnie w

wersji combi kunowanymi z

przetargów w WKTS — trzeba
tylko zlikwidować wywietrznik
w dachu, żeby nikt nie poznał,
że to pierwotnie była karetka...
Tylko, że klient gieldowu coraz

lepiej zna się na samochodach,
byle chłamu nie kupi. Kto wie,
ery wozy z przetargu wyprowa­
dzone na giełdę nie będą Obni­
żać skutecznie cen innych rocz­
ników poszczególnych modeli.
Zobaczymy s wiosm?. (wam)

— gawęda Wilhelma Szew­
czyka

20.15 Gwiazdy Wielkiego
sportu — stali sprinterzy

20.45 „A, B. C” — teletur­
niej językowy

21.35 „Misja”, ode. 3 pt. Ul
Rzesza - 1938 rok - serial
sensac. TP

22.35 „Rozmowy z Lucyn-
ką”. cz. 5 - program Henry­
ka Czyża

23.15 Wieczorne wiadomości

KIJÓW (Krasińskiego 34): Mi­
łość, szmaragd i krokodyl (USA
’5 Jat) — 17. 19.30 KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Policjantka (fr. 18 lat)
— 9.30. 16, 20: Smażalnia story (poi.
15 lat) C- tt.45,18; Kobieta i jej czte­
rech mężczyzn (radź. 18 lat) —

14. KSF MIKHQ (Dzierżyńskie­
go 5): Naród wybrany —

p: zegląd filmów o tematyce
żydowskiej: Trzeba przejść przez
ogień (radź. .15 łat) — 15.30,
Wniebowstąpienie (poi. 15 lat) —

17; Ne bvło słońca tej wiosny
(poi. 18 lat) — 19.15. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Okruchy wojny (poi. 15 lat) —

18; (18 1 20.15 — seanse zam­
knięte). PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Kamienne ta­
blice (poi. 15 lat) — 9.30: Wyrostki
(radź. 12 lat) — 13; Komandosi z

Nawarony (ang. 15 lat) — 15, 17, 1.1.
KOTUNDa (Oleandry 1). DKF

(filmy I. Bergmana 1R.
Polańskiego) — 20. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10) Indiana
Jones (USA 15 lat) — 15.30, 17.45;
Nieoczekiwana zmiana miejs?
(Przestawka) (USA 15 lat) — 20.
ŚWIT MAŁA sala: Na wr.gę zło­
ta (radź. 12 lat) - 15.15; A staw

ką jest śmierć (tr. 18 lat)17, 19
ŚWIATOWID DUŻA ŚaLA (os. Na

Skarpie 7): Chrześniak (poi. 15 lat)
— 15.30; Tajemniczy Budda (chlń.
15 lat) — 17 45; Miłość $wanna (tr -

RFN 18 lat) - 20. SFINKS. (Maja­
kowskiego 2): Tysiącletnia pszczo­
ła . (CSRS 15 lat) — 18, 19. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Gli­
niarz ż Beyerly Hllls (USA 18 lat)
16, 18, 20. Wanda (Waryńskiego
5): Podróże pana Kleksa (eź. III,
poi. b.o.) — 15; Błękitny
Grom (USA 15 lat) — 18; Sprar-a
Kramerów (USA 15 lat) - 20.15
WARSZAWA (Stradom 15): Greys-
toke: legenda Tarzana, władcy
małp (ang. 12 lat) — 15 30; Pecho­
wiec (fr. 15 lat) — 18; Miasto ko­
biet (Wł. 15 lat) — 20. WOLNOŚĆ
(18 Styczni* 1): Wniebowstąpienie
(poi. 15 lat) — 15.45; Zelig (USA 15
lat) — 18. 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 7!)
Krzyż i sztylet (USA 12 lat) — 16

18, 20.

DOBCZYCE — RZba: Och, Karo)
(po). 15 lat). GDÓW — Promyk:
Gremliny rozrabiają (USA 12 lat)
Och, Karo! (poi. 15 lat). WIELICZ­
KA — Górnik: Święto przębiśnie*
gU (CSRS 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystaw
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (nlecz.). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJO WNI 9

(ńlećż.). MUZEUM KATEDRALNE

(piecz.), wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10 -15). GROBY KROLEW-
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

<9-15) MUZEUM w pieskowej
SKALE (Ojców): (nlecz.). MUZEUM
W. t . LENINA (Topolowa f) Wyst.
„Wielka Socjalistyozha Rewolucja
Październikowa w plakacie”; „Wy­
zwolenie Krakowa” (nieczynne)
DOM LENINA (Królowej Jadwigi
41) WVst „Mieszkanie Lenina*
..Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krak.” (9—15, wst. Wol
MUZEUM HISTORYCZNE KRZK
SZTOFORY (Rynek Główny 35)
wystawa „Z dziejów kultury Kra­
kowa” (nlecz.) . FRANCISZKAŃ­
SKA 4: (nlecz.). JANA 18: Wyst,
„Militaria i zegary” (nlecz.). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24); Wy­
stawa „Z dziejów kultury żydów-
(nlecz.). GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna introligatorska Roberta

Jahody” (nlecz.). MUŻEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska U):
wspóletesna fauna polska (nlecz.) .

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnlca 1) Wystawa „Polska kul­
tura ludowa” (10—18, wst. wol.),
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 8) Wystawy „Starożytność

średniowiecze Małopolski„Pra­
dzieje N°wej Huty": „Mumie e-

gtpskie w świetle promieni ic’
„Fajanse polskie od poł. XIX do

połowy XX wieku” (9—14 -

APTEKA „POD ORŁEM” (pi
Bohaterów Getta 13): Muzeum Pa­
mięci Narodowej (10—18) GALE­
RIA KrtZESZrOFORY (Szczepań­
ska 2): (tileeż.). BWA tpl. Sż«ze-

paąski Ja) Wyst prac artystów
niemieckich: F Ruddigkelia i R

Sdhadego oraz „Scenografia NRD-

(11—18). GALERIA ARKADY (p:
Szczepański 3a) (nieczynne)
GALERIA .PRYZMAT” (Łobzow­
ska 3) (11.30- 15 30) GALERIĄ
PLASTYKA (pl Szczepański '5)
(10—18) MUŻEUM NARODOWE
tSulrtenmcei Galeria polskiej sztu­
ki XIX Wieku (10—16), MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 51;
(niecz.) KAMIENICA SZOŁAY-
SK1CH <pl Szczepański 9) (niecz.l
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10-15.30). NOWY GMACH (al
3 Mała 1) Galeria polskie) sztuki
XK wieku (nlecz.) MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDł.OWKA’
(Tetmajera 38) Folklor wsi pod­
krakowskiej” (nlecz.) . tpsp (pi.
Szczeoański 4) Wystawa „Po­
wierzchnia rzeźbiarska” (niecz.) .

SALON WYSTAWOWY (al Róż OL

(10—17). KIUB MPiK (Mały Rynek
»1 CZYTELNIA: (10—20) GALE
RtAs Wystawa fotografii Bihs
Brandta z W Brytanii (IS—tSi
KLUB MPIR (pl Centralne): CZY­
TELNIA: (10—20) GALERIA: (10-
. 20) GALERIA ZPAF (Anny 8):
Wyst fotografii T Tomaszewskie­
go „Współcześni Żydzi polscy -

ostatni” (nlecz.). GALERIA KTF

(BOh. Stalingradu 13); (9—19). WIE-
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BAGATELA (Karmelicka «): Re­
cital Leszka Długosza — lł i SO.

OPERA — Teatr im. J. Słowackie­
go (pi. Ducha 1): S. Moniuszko-

Halka — 19.15. STREFA (Floriań­
ska 14): Anhelli — 17. KAWIAR­
NIA „JAMA MICHALIKA” (Flo­
riańska 45): A to cl wesele 85 (ka­
baret) — 20.

LICZKA ZAMEK ZUPNY (9—131.
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
(niecz.) . KOPALNIA SOLI (8—15).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. ,-,My­
ślenicki strój ludowy” (nlecz.).
MDK (Świerczewskiego 14): „Ba­
let” (wystawa fotograficzna
Siegfrida Prólssa) (8—21). MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTY­
STYCZNYCH (3 Maja la): (niecz.) .

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40:

przyp. urazowe — Kopernika 19.

CHIRURGII DZIEC.I Prokoclm.

LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
OKUŁlStYCZNYi Kopernika 33.

pogotowie #

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 909. zachoro­
wania t przewozy — tel 22-29-99

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 - tel 66-59-99 Prokoclm (Teligi
S) - tel 63-59-99 Lotnisko (Bali­
ce) - tel 11-19-99 Nowa Huta -

tę! 44-49-89 Krowodrza (Piastow­
ska) - tel 33-39-99 (Biato-
prądnioka 8) — tel 34-39-91

Krzeszowice - tel 99. Jerzmanowi­
ce — tel 48 Proszowice - tel 0

Myślenice - tel 999 Skawina

(Kazimierza Wielkiego 4) — tel

dla mieszkańców 999; tel miejski
76-14-44 Wieliczka - tel 22-33-54

78-38-68 - tel alarmowy: 999 tel

mlsjskl 21-02-09 Iwanowice

99.

INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (czynna 8—15).

Rynek Gł 42 - tel 22-23-71

Długa 88 - tel 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tei 53-51-37.

Krakowska I. — tel 66-23-21,
Pstrowskiego 93, tel 66-69-50. Kazi­
mierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Nowa Huta al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6 — tćl. 44-17-fS, Cen­
trum A, tel. 44-17-36.

SKAWINĄ (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh Warszawy 13)

MYŚLENICE (Rynek 19)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki ws

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Ska­
le. Słomnikach 1 Niepołomicach

SPÓŁDZIELCZY PUNKI PEDLA

TBY’CZNY I KARDIOLOGICZNY:

tel. 22-25-68 t 22-31-38 (15.30—22 .00).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 65 -38 -64 (9—20).

Nagła pomoc lekarska (le­
karzy specjalistów): tel 66-80-00

(9—21 .20).

tELEFON ZAUFANIA: 23-71-37

(16—82)

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 1 — tel 37-55-75 (7—22)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju M)-
tel 48-00-84 (8—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA U

FĄNIA! 988 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-18 (1A-18).

TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

EUREKA (int o usługach), ul

Wiślna (10-18); tel. 22-38 -22. wewn.

88 (19—15.30).

INFORMACJA ONKOLOGII: te'.

21-00-64 (18—19).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4,90, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9 00, 10.00, 12.05.

1J.90, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00.

22.00, 23.00.

4.04—3 .09 Poranne sygnały. 8.05
Obserw. 8 .13 MUS. 8.45 Żoin. zwiad.

9.00—11.00 Cztery Pory Roku. II 0ł
Konc. przed hejnałem. 1157 Komu­
nikat o st. wód. 12,30 Muz. folki,
malow. 12.45 Roln. kwadr. 13.09
Komun. 13.30 Z tańcem przez wie­
ki. 14.05 Mag. Muz „Rytm”. 15.55
Radio Kierowców. 16.05 Muz. 1 ak­
tualności. 17.30 D. Tuchmanow i

jego pleśni. 18.20 Jazz i plos. 19.35
Radio dzieciom: „Łzy szczęścia” —

słuch. 2015 Konc. życzeń. 20.43

Wasyl Byków — ff. prozy. 20.55 W
kilku takt., w kilku slow. 21.09
Komun 21.05 Kron. sport. 21 .15
Kron. wędrówek F. Li6zta. 22.05
Zbliżenia. 22.15 Radiowy suplement
do Telewiz. Leksykonu Pol. Muz.
Rozr. 22 .53 W kilku takt., w kilku
slow. 23.25 Dla tych, co nie lubią
rocka. 0.00 Wiad. 1 muz. nocą.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8 .00 Kraków na antenie: C«
niesie dzień. 7.45 „Czarnoksiężnik
z Archipelagu” — ode. pow. 803

Naszym zdaniem 8.10 Poranna se­
renada. 8 .40 Stereof. archiwum
polsk. plos. 9.00 „Nowele włoskie”

— ode. 9.20 Muz., którą lubi I.

Gogolewski. 9 .50 L. M . Mleczyn:
„Ostatnia sprawa Inspektora Imai'
— ode. 10.00 Godz melomana. 11 .09
Zawsze po jedenastej. 11 .19 Muz.
non stop. 12.00 Krak. Chór Akadem.

„Organum”. 12.25 Z nowych na­
grań radź, jazzu. 13.05—13.20 Kra
ków na antenie: 13.20 Z malow.

skrzyni 13.30 Album operowy. 14.09

Przegląd płyt. 14 .39 Folklor na ma­
pie świata. 15 00 Pamiętniki I

wspomn. 15.10 Muz. młodych. 16.08
Dzielą, style, epoki. 16.50 „Ostatnia
sprawa inspektora Imał” — ode.
17.03—18.30 Kraków na antenie:
18.00 Co niesie dzień. t8.30 Klub
stereo. 19.30 Wieczór w Filh. 21 .05
Wiecz. refleksje. 21.10 „Astrożaglo-
wica” — z elekron, muz. S. Sen-

deckiego. 21 .30 Nagr. wlecz. S1.49
Studio Form .Dokum. 22 .10 Słu­
chajmy razem. .23.00 „Nowele wło­
skie” — ode. 23.20 Konc. polski:
K. Serocki. 24.00 Głosy, instrum.,
nastroje. 0 .45 Minlat. liter.

PROGRAM III

6.00—9.K żaprasz. do Trójki: 7.69,
8.00, 9.00, 12.60, 15.00, 16.00 , 17.00,
18.00 — Serwis Trójki. 7 .30 Poili,
dla wszystkich. 8 .30 „Wojny urojo­
ne” — ode. 19 (powt.) . 9.05 Gwiaz­
da tyg.- Paul MeCartney. 9.15 Se­
krety biblioteki. 9.20 Mała poran­
na muz. 9 .40 Minlat. poet. 9 45 Ma­
ła poranna muz. 10.00 Galeria, lo.is
Muz. Interklub. 10.50 Personel.

Computer — po polsku. 11 .00 Polskie
archiwum, jazz. 11 .30 Są sprawy.
1140 Gwiazda tyg.: Paul McCart-.

ney. 11.50 „Bardzo długie dzieciń­
stwo” — ode. 14 (powt.) . 12 .05 W

tonacji Trójki. 13.00 „Wojny uro­
jone” — ode. 20. i3.io Powt. z rozr

14.00- Mistrz, batuty: W. Furtwań-

gler. 15.05 Swing na czterech Stru­
nach. 15.40 Sport. Trójka. 16.00—

19.04 Zaprasz do Trójki: 17.30 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.05 InŁ

sport. 19.00 „Faraon’* — ode. 4.
19.30 Trochę swinga. 19.50 „Bardzo
długie dzieciństwo’- — ode 15. 20.04

Katalog nagrań: Wishbone Asii
20.45 Klub Trójki: „2yjąc według
przykazań”. 21.00 Trzy kwadr, jaz­
zu. 21 .45 Klub Trójki, cz. 2. 22 .05
„24 godziny w 16 minut 1 inf. sport.
22.15 Kron, nowego jazzu. 22.48

Spotkanie z Wiesławem Myśliw­
skim. 23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.30
„Ballada o stręczycielce”. — ode. 4,

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.05, 17,00,
19.30, 23.00.

7.06 Kalend, radiowy. 7.10 Między
hami. 7.40 Jęz. franc. 7 .55 Muz. su­
plement. 8 .10 Pierwszy rok życia —

mag. dla rodziców. 8.30 Nuty spod
lekkiej batuty. 8.50 Aktualn. 9 .06
Co tt> za figura’ (matem, kl. 2).
9.35 Nie tylko dla słuch, w muńd.
10.0C Hydroponiki (biol. kl 6). 10.34
ABC muz. rozr. 11.00 Epoka nie­
znana? (jęz. poi. kl. 1 lic.). 11 .30

Klasycyzm w muz. włoskiej. 12.10

Odpow. słuchaczom 12.20 Polskie
zesp. instrum. 12 .30 Matysiakowie.
13.00 Co to za figura? (matem, kl.
2). 13.25 Sceny miłosne w muz. 14 .00

Popoł. Młodych Słuch. 16.CO „Ar-
ktycżna wyspa” — ode. 16110 in­
strumentarium muz. rozr. 16.30

Widnokrąg. 17.05 Placiclo Domingo
— moje życie na śćenie. 18.00 Roz­
ważania, stylist. 18.10 Plos starej
Warszawy. 18.40 St. Ekspertów,
19.40 Jęż. ros. 19.65 W1 trosce o

przyszłość. 20.20 Wieczór MUZ, i

Myśli. 22.00 Akad. muz. dawnej,
22.60 Lektury Czwórki. 23.00 Muzy-
kóterapia. 23.30 Ekonomia i gospo­
darowanie. 23.55 Kalend radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

7.55 Otwarcie obrad XXVII
Zjazdu KPZR —- transm 2 Mo­
skwy

17.00 Kompas — pr. wojsk.
17.50 Kręgi — pr. wojsk. .

18.20 Wieczorynka
18.40 Rozwój demokracji so­

cjalistycznej
20.15 Teatr TV
21.35 XXVII Zjazd KPZR -

relacja z otwarcia obrad

PROGRAM II

14.00 Program dla dzieci
. 15.35 Videotriangel

16.20 Jęz. franc
16.50 Życie w przyrodzie
17.50 .Pszczółka Maja”
19.10 Wieczorynka
20.30 Echa sportowe
22.10 Wieczorna chwila muz.

Ża tmlany w ostatniej ehwit!

wprowadzone w programie tea-

trów* kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno*
ści.
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Glinik nie rezygnuje

Niespodziewana porażka w Poznaniu
Kilka zaskakujących rezul­

tatów przyniosła 18. runda

ekstraklasy koszykarek. Przykrą
.niespodzianką sprawiły swoim
kibicom koszykarki Wisły, które

przegrały z nie najlepiej spisu­
jącym slą w tym sezonie Lechem
w Poznaniu. Poważnie zmalały
szanse krakowianek na wyprze­
dzenie w tabeli Slązy Wrocław,
a w końcowych rozgrywkach sy­
stemem play off będzie to mia­
ło istotne znaczenie.

. Natomiast bardzo miłą niespo­
dzianką sprawił zespół z Gorlic,
który wygrał w Białymstoku.
Świadczy to, iż w play off,
który rozpocznie slą 19 marca,

koszykarki Glinika wcale nie

stoją na straconej pozycji.
W Poznaniu Lech pokonał Wi­

słą 78:65 (41:36). Drużyna po­

znańska rozegrała dobry mecz

grając skutecznie w obronie 1

pod tablicami. Czołowe rozgry­
wające Wlały — Seweryn i Iwa-
nlee były dokładnie pilnowane
co miało wpływ na końcowy re­
zultat. W Lechu bardzo dobrze

zagrała Linka, rzuciła 20 pkt., a

Glaplak 1 Barańska zdobyły po
19 pkt. Dla Wisły najwięcej Cała
20, Seweryn 15, Jaskurzyńska 13.

W Białymstoku w meczu

dwóch benlaminków po raz dru­
gi lepsze okazały się zawodnicz­
ki z Gorlic, które wygrały 63:62

(35:26). Mecz był bardzo nerwo­
wy a przewaga Glinika zazna­
czyła się od 16 min., kiedy to był
remis 22:22. Zawodniczki z Gor­
lic prowadziły już do końca 1 mi­
mo ambitnego finiszu białostoc-
czanek wygrały mecz. Najwięcej
punktów dla Glinika zdobyły:

czarnoskóra Pridgen i Szczerba
po 13, Swier* i Nowak po 12; dla
Włókniarza Malinowska i Mo­
dzelewska po 14. (ANS)

Komplet wyników: Czarni
Szczecin — ŁKS 70:77 (33:30),
Stal Brzeg — AZS Poz. 70:89
(43:39), Slęza Wr. — Spójnia Gd.
91:63 (45:36), Włókniarz Pab.
Polonia W. 82:42 (40:18).

1. ŁKS 18 35 1599—1223
2. Slęza 18 33 1438—1166
3. WISŁA 18 SI 1427—1214
4. Spójnia 18 30 1353—1323
5. AZS 18 30 1435—1338
6. Włókniarz P. 18 28 1303—1215
7. Lech 18 27 1277—1286
8. Czarni 18 25 1236—1327
9. Włókniarz B. 18 23 1233—1381

10. Polonia 18 23 1159—1297
11. GLINIK 18 20 1063—1428
12. Stal 18 19 1151—1451

A teraz od 5 marca play off

Katastrofalna forma „Smoków”
. W sobotę zakończyła się I część ekstraklasy koszykarzy. 5 mar-,
ea rozpocznie się końcowa faza rozgrywek systemem play off.
W I rundzie spotkają się: Gwardia Wrocław — Śląsk, Wisła —*

Lech, Stal Bobrek —- Zagłębie, Zastał — Górnik Wałbrzych. Kto

wygra dwa mecze awansuje do następnej rundy, przy czym w

korzystniejszej sytuacji są'drużyny, które wyżej uplasowały się
w tabeli i dlatego pierwszy 1 ewentualnie trzeci mecz grają u

siebie.

Natomiast ostatnia czwórka
też systemem play off walczy o

utrzymanie się w lidze. Hutnik

spotka się ze Społem, a Baildon
z Legią, przy czym Hutnikowi i
Baildonowi potrzebne są dwa

zwycięstwa, rywalom aż trzy.
Zwycięzcy par grać będą w tur­
nieju barażowym z wicemistrza­
mi dwóch grup II ligi o dwa

miejsca premiowane grą w

ekstraklasie.
W Krakowie Wisła przegrała

wysoko z Lechem 88:107 (41:40).
Co się dzieje z „Wawelskimi Smo­
kami”? — zadawali sobie pyta­
nie krakowscy kibice. Z wyjąt­
kiem częściowo 3. Seweryna cały
zespół grał w sobotę fatalnie. Ty­
lu niecelnych podań i strzałów

(niektóre „lądowały” nawet pół
metra od kosza!) nie widziałem

już dawno w wykonaniu krako­
wskich koszykarzy. Katastrofal­

nie grał Krzysztof Fiklel. Repre­
zentant kraju powinien mobili­
zować kolegów do gry, tymcza­
sem już po kilku minutach Fi­
klel spasował, w ogóle nie anga­
żował się w grę, strzelał fatal­
nie. Pozostali koszykarze także

licytowali się — kto gorzej za­
gra. Nic więc dziwnego, że na

trybunach wybuchał;' czasem

salwy śmiechu. Zapytany po me­
czu o przyczyny katastrofalnej
formy trener A. Seweryn powie­
dział krótko: „Nie mam kim

grać...".
Lech też nie zachwycił, ale od

początku nadawał ton wydarze­
niom na parkiecie. Jak zawsze

kilka efektownych zagrań miał

Eugeniusz Kijewskl, który przed
meczem otrzymał nagrodę im.
Zdzisława Dąbrowskiego dla naj­
lepszego Strzelca minionego se­
zonu.

Najwięcej punktów dla Wisły
zdobyli: Seweryn 29, M. Boguc­
ki i Fiklel po 16, Szaflik 13; dla
Lecha Kijewskl 29, Torgowshl
28, Marcinkowski 24.

W Warszawie po słabym me­
czu Legia przegrała z Hutnikiem
75:81 (47:43). Najwięcej punktów
dla Hutnika zdobyli: Matysiak
19, Klimczyk 18, Mielcarek 17;
dla Legii: Michalski 22 1 Pawlak
18. (ANS)

Komplet wyników: Zastał —

Baildon 97:66 (45:43), Śląsk —

Stal Bobrek 94:80 (46:42), Społem
— Górnik Wałb. 53:94 (28:42^ Za­
głębie — Gwardia Wr. 101:90
(45:52).

L Śląsk
2. Lech
3. Zagłębie
4. Górnik
5. Zastał
6. Stal
7. WISŁA
8. Gwardia
9. HUTNIK

10. Baildon ’

11. Legia
12. Społem

19 3 41 2131—1805
18 4 40 2172—1890
16 6 38 1872—1630
15 7 37 1905—1748
12 10 34 1798—1823
12 10 34 1914—1891
10 12 32 1973—1950

9 13 31 1784—1833
9 13 31 1816—1822
7 15 29 1918—1996
5 17 27 1929—2098
0 22 22 1462—2188

Cracovia — Buducnost 32:26 (15:15)

Honorowe pożegnanie z pucharem
PiikaurM ręczne CracovS z

honorem pożegnały Puchar Eu­
ropy. Nie udało Łm się co praw­
da wyeliminować mistrz* Jugo­
sławii! Buducnosti Titograd 1 a-

wiansować do półfinałów, ale w*

wczorajszym ćwierćfinałowym
meczu rewanżowym, rozegra­
nym w hali Hutnika, zaprezen­
towały się z bardzo dobrej stro­
ny, walczyły ambitnie do koń­
ca 4 dostarczyły kibicom spo­
rych emocji.-

Pierwszy mecz Cracovia prze­
grała 10 bramkami i mało kto
dawał Im szanse na odrobienie
talk dużych strat. Po pierwszej
części meczu nawet nieliczni

optymiści stracili wszelkie na­
dzieje. Od początku trwał* zen

cięta i wyrównana walka. Naj­
pierw prowadziły Jugosłowian-
ki, ale w 13 min Polki wyrów­
nały i objęły prowadzenie, któ­
re utrzymywały przez kilk* mi­
nut, ale nfie udało im slą zdo­
być większej niż dwubramko-

wej przewagi.
Tuż po przerwie dziewczęta ■

‘ntogradu wykorzystały kilk*

błędów krakowianek 4 prowa­
dziły już 19:15. To był dos, któ­
ry mógł załamać każdy zespół,
ale,nie Cracovlę. W podopieczne
trenera E. Surdyki jakby wstą­
piły nowe siły. Zaczęły grać co­
raz lepiej, przeprowadzały raz

po raz szybkie ataki kończone

celnymi strzałami. Jugosłowlan-
kl momentami były bezradne
wobec, pomysłowych, efektow­
nych zagrań krakowianek. Na

parkiecie brylowała Figas, któ­
ra był* nie do upilnowania na

prawym skrzydle. Zdobywała

Jest setka!

(s) Podczas halowych mis­
trzostw Europy w lekkiej
atletyce zdobyliśmy 2 sre­
brne medale i w ten sposób
nasz dorobek medalowy po­
większony został do stu.

Drugie miejsce zajęła Ewa

Kasprzyk w biegu na 200 m

x czasem 22,96 sek. (wygrała
świetna Koch x NRD —

22,88). » „Srebro” wywalczył
także tycakarz Marian Kola­
sa — 57# cm (taki sam wy­
nik miał zwycięzca Bułgar
Tarew).

W mistrzostwach domino­
wała. ekipa NRD, zanotowa­
no też halowe rekordy świa­
ta. W trójskoku Brużiks

(ZSRR) 17,54 m, w biegu na

60 m pań Holenderka Flere-
Cooman — 7,00 sek.

Podkładki?

22 bm. Zarząd Pol. Zw. Ko­
szykówki — na wniosek Wydeta­
lu Gfer i Dyscypliny — posta­
nowił nie zweryfikować dwóch

spotkań w. I lidze mężczyzn z 19
bm.: Baildon — Śląsk 91:78 oraz

Hutnik — Zagłębie 71:70. Jednak
ostateczne decyzje w sprawie
budzących wątpliwości rezulta­
tów zapadną po zakończeniu po­
stępowania wyjaśniającego z u-

dziialem przedstawicielu czterech

zainteresowanych klubów.

Kazimierz Biduś

ponownie prezesem
LKS Igloopol

W sobotą obradowało Walne
Zebranie Sprawozdawczo-Wybor­
cze LKS Igloopol w Dębicy, na

którym m. in. mówiono o pla­
nach 1 Badaniach klubu na naj­
bliższe lata. W sferze inwesty­
cyjnej postulowano dalszą roz­
budową 1 budowę bazy, w sfe­
rze sportowej — Igloopol ma a-

petyty na medalową pozycją w

lidze bokserskiej (obok Czernfja
wzmocnieniem będzie potwier­
dzony już Wróblewski z Avil),
drużyna piłkarska powinna zna­
leźć się w czołówce II ligi.

Ną prezesa wybrany zost ał po­
nownie Kazimierz Biduś (będzie
to Już jego 3. kadencja), prze­
wodniczącym Rady Nadzorczej
klubu został dyr. Stanisław Pod­
górski.

(ki)

Pokłosie I Polonijnych Igrzysk Zimowych

Narciarski

Bieg Kraka i Wandy
w Myślenicach

W Myślenicach na Zaraśriu ro­
zegrano VI Narciarski Bieg Kra­
ka 1 Wandy. Startowało 260
osób, najstarszym uczestnikiem

byt 81-letni J. Grabowski, który
otrzymał puchar „Dziennika Pol­
skiego”. W poszczególnych gra­
pach zwyciężyli; chłopcy — T,
Stolarczyk (Wierchy Rabka), L.
Kościelniak (Wiśniowa), dziew­
częta — H. Panus (MKS Myśle­
nice), Z. Dominik (Wiśniowa),
seniorzy — J. Czyszczoń (niesto-
warzyszony), J. Konieczny (Wi­
śniowa), A. Gablankowski (My­
ślenice), seniorki — J . Bubula
(Wiśniewa). (*)

Strzał w dziesiątkę!
„To były niezapomniane Ani i

zachowamy je głęboko w na­
szych sercach” — tak powiedzia­
ła na zakończenie I Polonijnych
Igrzysk Zimowych w Zakopa­
nem pani Anna Hcrczak-Skal-
din ze Szwecji. Podobną opilnią
wyrażało większość uczestników

igrzysk, toteż wszyscy zgodnie
stwierdzali, że zjawią slą na

pewno za 2 czy 3 lata (tego je-
•scze nie ustalono) kiedy zapło­
nie znicz U Polonijnych Igrzysk
Zimowych. „To był strzał w

dziesiątkę!" — rzekł krótko

Andrzej Szyjkowski z Francji.
I ta ocena naszych rodaków

rozsianych w różnych krajach
eałego świata jest potwierdze­
niem poglądu, że igrzyska t«

należało zorganizować. W tym
miejscu, godzi się przypomnieć,
iż inicjatywa ich zorganizowaniu
zrodziła się przed kilku laty w

środowisku zakopiańskich i kra­
kowskich działaczy z Towarzy­
stwa „Polonia". Skoro nasi

polonusi — mówi wiceprezes
Krakowskiego Oddziału Towa­
rzystwa Polonia JAN KREJCZA
— gremialnie poparli tę inicja­
tywę, Towarzystwo podjęło się
organizacji igrzysk.

Uczestniczę w różnych zawo­
dach sportowych, wyczynowych,
masowych, ale Polonijne Igrzys­
ka są jedyną w swoim rodza­
ju powiedziałbym niepowtarzal­
ną imprezą. W Zakopanem o-

bok siebie startowali: 6-letnia
Dominika Prószyńska ze Szwe­
cji, ponad 70-letni Jan Mieszkal-
sfci z RFN, byli mistrzowie Pol­
ski w konkurencjach alpejskich
Zofia Splawińska, Tadeusz Sar­
nowski, Andrzej , Pawłowicz,
aktualna czołowa alpejka z Cze­
chosłowacji — Janina Kłus z

czeskiego Cieszyna (rzecz zrozu­
miała została najlepszą zawod­
niczką igrzysk) czy czołowy w

latach 70. alpejczyk Europy
— dziś 35-letni Jan Heczko, któ­
ry w Pucharze Świata był na­
wet w pierwszej 20! Oczywiście
dzięki podziałowi na poszczegól­
ne grupy (wedle wieku) wszyscy
mieli w zasadzie prawo równego
startu, choć — niezupełnie. W
zasadzie, bo zgadzam się z po­
glądem pana Jana Wielgusa z

Paryża, że może w przyszłych
igrzyskach należałoby \wprowa-
dźłć dodatkowe kryterium —

czy uczestnik jest jeszcze aktu­
alnym wyczynowcem, czy też u-

prawi* już tylko sport rekrea­
cyjnie. Trudno bowiem czyste­
mu amatorowi rywalizować z

kimś (nawet w tej samej grupie
wiekowej), kto jeździ slalomy
wyczynowo. Mógłby więc zna­
leźć slą w regulaminie punkt
mówiący, że zawodnik przecho­
dzi do kategorii tzw. rekreacyj­
nej dopiero 3 lata po zakończe­
niu kariery sportowej.

Oczywiście są to wszystko
niuanse, ale dobrze byłoby, aby
rozstrzygnięte zostały przed II

Igrzyskami. Regulaminy muszą
być jasne 1 przejrzyste, żeby po­
tem nie dochodziło do zadrażnień
i nieporozumień jak np. było w

saneczkach," gdzie wobec braku

jednoznacznego regulaminu pre­
zes Kozłowski z Nowego Jorku
honorowo wycofał się z konku­
rencji.

Bardzo różne były rodowody
polonusów, którzy przyjechali
do Zakopanego. Oto np. Franci­
szek Szponik z Dortmundu (bez­
błędnie mówiący po polsku) to

już 4 pokolenie, jego pradziad­
kowie jeszcze w XIX wieku wy­
jechali z Poznańskiego do Nie­
miec. Pan Franciszek nie wy­
obraża sobie życia bez Polski,
przyjeżdża do kraju w każdym
roku i to nie raz. Działa nie tyl­
ko na niwie sportowej, wraz ze

swoją żoną Elżbietą prowadzi i

śpiewa w dwóch chórach w

„Fiołku” (będzie właśnie obcho­
dził 90-leciej i w „Polonii” Dort­
mund. Startuje też regularnie w

igrzyskach letnich.

Także stałym gościem w Pol­
sce jest Willy Pływaczewski z

Norwegii. Jest to rodowity Nor­
weg, skąd wiec typowo polskie
nazwisko? „Mój ojczym był Po­
lakiem, moja żona Jadwiga też
jest oczywiście z Polski. Jestem
w Polsce kilka razy do roku,
zdobywałem już medale w Let­
nich Igrzyskach Polonijnych.
Przyjechałem do Zakopanego bo
kocham Wasz kraj, w sportach
zimowych nie jestem mocny,
przed 20 laty grałem amatorsko
w hokeja. Teraz po takiej dłu­
giej przerwie ubrałem panczeny,
ale lód był dla mnie za śliski i

będąc blisko medalu w biegu na

500 m miałem upadek. Ale po­
wetowałem to sobie w sankach,
gdzie zdobyłem medal".

Andrzej Tobiasz z Nowego Jor­
ku (wzięty architekt, specjalista

od renowacji XIX-wlecznych
budowli) przyjechał niemal w o-

statniej chwili. Miał zaplanowa­
ny urlop w Szwajcarii, ale w

nowojorskiej gazecie „Nowy
Dziennik” przeczytał ogłoszeni*
o igrzyskach zimowych i zmie­
nił plany. Jak się zorientowałem

podobnie niemal w ostatniej
chwili zgłosiło slą do imprezy
wiele osób. Niestety większość
narzekała na małą operatyw­
ność naszych placówek konsu­
larnych za granicą. Niektórzy, el

bardziej znani działacze organi­
zacji polonijnych, otrzymywali
nawet imienne zawiadomieni*
do domu, ale przecież chodzi

nietylkootychcoitaknaeo
dzień utrzymują ożywione kon­
takty z krajem. Z taką imprezą
jak igrzyska zimowe czy letnie
— trzeba dotrzeć do jak naj­
szerszych kręgów polonijnych.
Pan Józef Holody z Kanady choć
od pewnego czasu działa w ko­
mitecie pomocy na rzecz PKO1
nic nie wiedział do tej pory o

sejmikach działaczy polonijnych
wspierających sport. Choć po­
dróż do Polski kosztuje mnie

parę tysięcy dolarów, przyje­
chałbym na te sejmiki — po­
wiedział mi. Tę uwagę dedykuję
działaczom Towarzystwa „Polo­
nia” i Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego.

Mimo drobnyoh potknięć or­
ganizacyjnych (np. w drugim
dniu imprezy przeniestano sla­
lom z Kasprowego Wierchu na

Nosal ale informacja w tej
sprawie była nieco spóźniona i
kilku uczestników czekało na­
daremnie przez 2 godzimy na

górze Kasprowej) można mó­
wić o igrzyskach jako o do­
brze 1 sprawnie przeprowadzo­
nej imprezie. Jej uczestnicy pod­
kreślali niezwykle gorące, ser­
deczne przyjęcie. Klimat, atmo­
sfera imprezy były naprawdę
wspaniałe. Duża w tym zasługa
całego

‘

personelu „Imperialu”,
gdzie mieszkali polonusi. A n»-

fową „Imperialu” panią Heleną
Sztolf widziałem w hotelu nie­
mal o każdej porze dnia. A wlęo
brawo COS w Zakopanem! Bra-
wo działacze najstarszego klubu

zakopiańskiego — SNPTT, któ­
rzy odpowiedzialni byli za część
sportową.

DO PONOWNEGO ZOBACZE­
NIA W ZAKOPANEM!

ANDRZEJ STANOWSKI

Ćwicz ju-jitsu!
Ognisko TKKF Asklepios przyj­

muje zapisy dziewcząt, chłopców
i dorosłych do sekcji ju-jitsu w

poniedziałki!, środy, piątki od
godz. 19, ul. Św. A . Boboli 5

(hala Prądniczanki) oraz we

wtorki 1 czwartki w goda. 16—17
w Zespole Szkół Mechanicznych
»r 1, al. Mickiewicza 5 (wejście
od ul.Hnmberta). (s)

Duży Lotek

I los.i 12, 19, 23, 30, 33, 42,

dod. 2.

II los.: 1, 14, 28, 31, 40, 41.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w*. Wszyscy, rodzic* 1 dzieci, są
wierni nartom od lat. Startują,
w amatorskich imprezach w ca­
łej Polsce, a w sobcrtę dopingo­
wali najmłodszego Wojtka (5,5
roku), który startował w me­
moriale po rat czwarty. Repre­
zentant przedszkola nr 117 w;
Nowej Hucie nie zawiódł plasu­
jąc się w cawlówoe w biegu i
•lalomle.

gole nawet z najbardziej trud­
nych sytuacji. W 56 min. Craco-
via prowadziła różnicą 6 goli,
ale niestety zabrakło czasu, by
w pełni odrobić straty z pierw­
szego meczu.

Craeovia pokonała Buducnost

Titograd 32:26 (15:15). Zwycię­
stwo nad tak renomowanym ze­
społem, mającym w swych sze­
regach cztery reprezentantki
kraju, to duży sukces mistrzyń
Polski. Wczoraj

' krakowianki

rozegrały jedno z najlepszych
spotkań, walczyły ambitnie do
końca i za to należą im się sło­
wa pochwały i gratulacje.

Jugosłowianki zaprezentowały
się w Krakowie jako zespół o

bardzo dobrych warunkach fi­
zycznych, czym znacznie prze­
wyższały Polki. Dziewczęta z

Titogradu znają swój fach, są
dobrze wyszkolone technicznie,
walczą agresywnie i niezwykle
trudno jest przebić się przez

ich obronę. Cracovla prowadzi­
ła z tym świetnym zespołem
wyrównaną walkę, a w końców­
ce miała nawet wyraźną prze­
wagę. W zespole E. Surdyki na

najwyższe oceny zasłużyły prze­
de wszystkim Figas oraz Hołda.
Nieco słabszy dzień miała bram-
karka Główczak.

W hali Hutnika była wczoraj
gorąca atmosfera, przybyła tak­
że spora grupa Jugosłowian,
którzy dopingowali swój zespół.
Krakowscy kibice nie stanęli
niestety na wysokości zadarta i
momentami zachowywali się
skandalicznie (ordynarne przy­
śpiewki).

Bramki dla Cracovil zdobyły:
Figas 13, Hołda 5, Wójcik 4, Sas-
nal 1 Golik po 3, Tomaszewska
1 Siodłak po 2, dla Buducnost!:
Cerulio 11, Bulatorio 6, S. Mu-

gosa 4, Bożovio i M. Ganić po
2, Durkovie L

T. GÓRSKI

Zwycięstwo i porażka Hutnika
Połowicznym sukcesem zakoń­

czył się wyjazd siatkarzy Hu­
tnika do Rzeszowa i Radomia.
W sobotę krakowianie po dra­
matycznym meczu wygrali z

Resorią 3:2 (8:15, 18:16, 16:14,
14:16, 15:9). Był to dziwny mecz,

np. w drugim secie Bestwią nie

wykorzystała aż 4 setboli, w

trzecim prowadziła już 12:7, by
przegrać w końcówce. Z kole! w

czwartym secie Hutnik prowa­
dził 11:3 a mimo to przegrał
partią. W decydującym piątym
secie początkowo prowadzili go­
spodarze (5:3 i 8".7), ale końców­
ka należała już do Hutnika.

W niedzielą Hutnik przegrał
w Radomiu z Czarnymi 1:3

(15:17, 11:15, 15:13, 9:15). Zdaniem
obserwatorów gospodarza roze­
grali najlepszy mecz w ekstra­

klasie a kapitalnie grał Andrzej
Skorupa. W krakowskim zespo­
le nie zawiódł jedynie Jurek,
słabo natomiast grał kadrcwicz
Martyniuk. (s)

Wyniki: Gwardia Wr. — Stal
Stocznia 0:3, Płomień — Stocz­
niowiec 3:0, Czarni — Beskid
3:0, Gwardia — Stoczniowiec
3:0, Płomień — Stal Stoczńlia 3:1,
Reśotaa — Beskid 3:0, Legi* —

AZS Olsztyn 3:2.
1. Legia 10 19 27—12
2. Stssl' 111 19 27—13
3. Płomień 11 19 27—14
4. Czarni 11 18 24—19
3. HUTNIK 11 16 23—23
6. Gwardia 111 16 18—20
7. Resovia 11 15 20—23
8. AZS 10 14 12—21
9. Beskid m 14 12—28

W. Stoczniowiee u 12 6-30

50 minut rozgrzewki
Rozgrywki ekstraklasy siatka­

rek dobiegają końca, odbyła się
przedostatnia randa. Krakowska
Wisła po raz ostatni wystąpiła
w tym sezonie przed własną pu­
blicznością i podejmowała zaj­
mującą ostatnie miejsce w ta­
beli oraz już praktycznie zdegra­
dowaną Stal Mielec. Miełczanki

rzeczywiście zaprezentowały dra-

goligowe umiejętności i grały
bardzo słabo.

Wiślaezki wygrały łatwo 3:0

(15:4, 15:6, 15:10). Mecz trwał

tylko 50 minut i dla krakowia­
nek była to właściwie rozgrzew­
ka. Nile wysilając się zbytnio
punktowały rywalki. Dopiero w

ostatnim sedite walka była bar­
dziej wyrównana, Stal prowadzi­
ła naiwet 8:5, ale w końcówce
Wisła zaczęła grać znów uważ­
niej i nie dała szans rywalkom
na wygranie nawet jednego seta.

W najbliższą sobotę i niedzie­
lą zakończenie rozgrywek ligo­

wych, krakowianki grają z BKS
Stalą Bielsko i Płomieniem So­
snowiec na wyjazdach.

Wisła grała w składzie: Kisiel,
Kosek, Pozłutko, Fikiel, Kwa­
śniewska; Krawczyk oraz Duliń-
ska 1 Gawryluk. (tg)

Wyniki: Czarni Słupsk — Po­
lonez 3:0, Gwardia — AZS War­
szawa 3:1, ŁKS — Stal Bielsko
3:1, Start Łódź — Płomień 1:3,
ŁKS — Płomień 3:2, Start —

Stal Bielsko 0:3, Czarni — AZS
Warszawa 3:1, Gwardia — Polo­
nez 3:0.

1. Czarni 17 33 48—17
2. Gwardia 17 31 45—24
3. ŁKS 16 30 44—13
4. Płomień 16 26 38—27
5. WISŁA •16 22 32—35
6. Stal B. 16 22 28—37
7. A2S AWF 16 22 29—39
8. Polonez 16 21 23—41
9. Start 16 19 22—41

10. Stał M. 16 17 12—47

2K\LEJra
<bDOSKOP“

(S) Młodzieżowa repre­
zentacja Polski w piłce noż­
nej wygrała międzynarodo­
wy turniej w Teheranie

zwyaiężająo w finał* repre­
zentację Iranu karnymi 3:2.
W normalnym czasie wynik
brzmią! 1:1, *

po dogrywce
2:2.

Zwycięstwem Smlrno-
w» (ZSRR) zakończył się
biegna15kmwPSwKow-
sałówie. II miejsce zajął
Svan (Szwecja) przed Burta-
kowem (ZSRR). Klasyfikacja
PS: L Svan —• 140 pkt., 2.
Smirnow — 68 . Wśród kobiet
na 10 km wygrała Jaksen

(Szwecja) przed Dalhmo (Nor­
wegia), ta druga prowadzi
w klasyfikacji PS.

<£> W Kuroizawie (Japonia)
zakończyły się MS łyżwiarzy
szybkich w wieloboju sprin-
terskim. Tytuły w wieloboju
zdobyli: Enke — Kania

(NRD) oraz Żelazowski
(ZSRR). Z naszych reprezen­
tantów Ryś-Ferens. zajęła 10,
Zofia Tokarczyk — 14, Jerzy
Dominik — 22, Ryszard
Rzadki 23 miejsce.

<<> Rozstawiona s nr 1.

Amerykanka Chris Eyert-
Lloyd potrzebowała zaledwie
83 min. by w finale turnieju
w Boca West pokonać 16-Iet-
nią tenisistką RFN Graf 6:4,
6:2. Evcrt-Lloyd odniosła w

ten sposób 144. zwycięstwo w

swej zawodowej karierze.

Konkurs skoków o PS
w Engelbergu (Szwajcaria)
wygrał Feider (Austria) —

skoki 118,5 i 112 m, nota 215,7
przed Nykaenenem (Finlan­
dia) 214,4 (120,5 i 108) i Opaa-
sem (Norwegia) 205,6 (114.5 1

114,5). Klasyfikacja PS: Ny-

kaenen 185 pkt, Vettorl (był
w Engelbergu 4) 179, Feider
130, Fiju jest 10 — 82 pkt

Bubka 594 cm!
S. Bubka (ZSRR) odzyskał

rekord świata w skoku o

tyczce. Podczas halowego mi­
tyngu w Los Angeles Bubka

uzyskał w drugiej próbie
wysokość 5,94 m. Bubka sto­
czył zacięty pojedynek x do­
tychczasowym rekordzistą
świata w hali — Billy Olse­
nem (575 cm). Tak więc w

tym sezonie już 7 razy po­
prawiano halowy rekord
świata — Bubka 3 razy i
Ols on 4 razy. W bezpośred­
nich pojedynkach tych za­
wodników wynik jest remi­
sowy 1:1,

Brustman szósta
w Malmoe

Polska szachistka Agnie­
szka Brustman zajęła 6 miej­
sca w turnieju pretendentek
do tytułu szachowej mistrzy­
ni świata, który zakończył
slą w Malmoe. W ostatniej
partii Polka przegrała z A-

leksandriją. Najlepsza w

turnieju pretendentek okaza­
ła się Elena Achmyłowska
(ZSRR), która wywalczyła w

ten sposób prawo gry z

mistrzynią świata Mają Czi-
burdanidze (ZSRR).

Końcowa klasyfikacja tur­
nieju: L Achmyłewska
(ZSRR) — 9,5 pkt., 2. Alek­
sandrii* (ZSRR) - 9,0, 3. Li­
tyńska-Szul (ZSRR) — 8

pkt., 4—5. Pia Cramllng
(Szwecja) 1 Siemionowa

(ZSRR) — po 7, 6. Brustman
— 6,5, 7. Lewityna (ZSRR)
— 6, 8. Wu Ming Quien
(ChRL) — 3 pkt.

Pogoń przed Cracovią
Przedostatnia kolejka I rundy

ligowych rozgrywek w piłce rę­
cznej kobiet nie przyniosła zes­
kakujących rezultatów. AZS
Kat. — Zgoda 20:20 i 21:21, Start
Gd. — Skra 21:25 i 19:18, Pogoń
— AZS Wr. 26:25 i 28:22, Slęza
- Start Elbląg 20:17 i 22:19.
Mecze Craicwda. — Ruch odbę­
dąsię23i26bm.

1. Pogoń 26: 6 449—365

2. CRACOVIA 24: 4 364-308
3. Slęza 20:12 347—342

4. Zgoda 17:15 348—360

5. Start Gd. 14:18 328—347

6. Skra 12:20 388—389
7. AZS Kat. 12:20 369—389

8. Ruch 11:17 295—331

9. Stert Elbląg 10:22 350—383
10. AZS Wr. 10:22 316—340

Słodycze dla dzieci,
środki uspokajające

dla rodziców
OFICJALNY KOMUNIKAT

BIURA ZAWODÓW: Zawodnik
z numerem startowym 85 uży­
wał niedozwolonych środków

dopingujących w postaci cumla.
W związku z tym, że wspomnia­
ny już cumel został tuż przed
wyruszeniem na trasę przekaza­
ny mamie, postanawia się nie

dyskwalifikować zawodnika.

Przenosimy się trochę wyżej
na zeskok Wielkiej Krokwi, Tu

odbędzie się konkurs skoków. W
dowód uznania dla odważnych
zawodników komisja sędziowska
postanawia zaliczyć każdemu od
razu po 100 metrów. Stąd też

pojawiły się tabliczki z odległo­
ściami od 1°1 do 110 metrów, *

po skokach Konrada Gąsienicy i

Tymoteusza Stacha ustawiano
nawet kilka dalszych.

Stanisław Marusars dodawał
na rozbiegu odwagi małym
śmiałkom: „Ja też się boję, ale
trzeba spróbować” — mówi do
skoczka o lekko załzawionych o-

czach. Chłopczyk wylądował
wkrótce na siódmym metrze i
za chwilę był już na górze cze­
kając na następny skok.

Wśród najmłodszych (rok uro­
dzenia 1980) zwycięzcą został

Krystian Długopolski, syn na­
szego świetnego dwuboisty Ka­

zimierza. Na gwiazdę memo­
riałowych skoków wyrasta nie­
spełna 7-letni Paweł Dziubasik
z Białki. Wygrał on skoki, w

1985 r. 1 w sobotę powtórzył
sukces w rywalizacji rocznika
1979. Paweł, uczeń „zerówki”,
trenuje od niedawna w Legii
Zakopane i raz w tygodniu do­
jeżdża z Białki 20 km na tre­
ning. W sobotę skoczył 109 m.

Tymoteusz Stach jest również
zawodniMam Legii. Dwa naj­
dłuższe skoki konkursu po 110
metrów dały mu wygraną w

rywalizacji 8-latków.

W niedzielą memoriał prze­
niósł się pod Nosal i był połą­
czony z... pokazem mody. Na

czym i w czym się jeździ moż­
na się było przekonać obser­
wując uczestników memoriału,
nawet tych najmłodszych, któ­
rzy na palcach pokazywali, że

mają około 3 lat.

W słoneczne przedpołudnie
wszyscy szczęśliwie dojechali do
mety. Żegnając się ze swym u-

lubronym Koziołkiem obiecaii,
Że przyjadą na spotkanie za rok.
Więc bawmy się wszyscy weso­
ło co roku i nie zapominajmy,
że Jest to przede wszystkim za­
bawa!

M. Lechowska
W Szczyrku zakończyły się

w niedzielę narciarskie mi­
strzostwa Polski w konkuren­
cjach alpejskich. W sobotę ro­
zegrano slalomy giganty. W kon­
kurencji mężczyzn 6 pierwszych
miejsc zajęli zakopiańczycy.
Wygrał nieoczekiwanie Szymon
Kraciuk (Legia Zakopane), któ­
ry o 0,16 sek. wyprzedził fawo­
ryta Andrzeja Bielawę (też Le­
gia). Brązowy medal zdobył
Ryszard Ńikliński z AZS Zako­
pane.

Wśród kobiet zdecydowanie,
bo blisko o sekundę wygnała
Katarzyna Szafrańska (BBTS)
przed Ewą Grabowską (Wikła
Gwardia Zakopane), Krystyną
Bortko (BBTS) i Moniką Le­
chowską (AZS Zakopane).

21-letnia Monika Lechowska

była bohaterką w niedzielę. W
pięknym stylu 1 to zdecydowa­
nie wygrała slalom specjalny
wyprzedzając o 0,75 sek. fawo-

rewelacją MP
rytkę Ewę Grabowską (Wisła
Gwardia Zakopane), Krystyną
Bortko (BBTS) i Katarzynę Sza­
frańską (BBTS). To zwycięstwo
pozwoliło także Lechowskiej zdo­
być złoty medal w dwuboju al­
pejskim przed Grabowską,
Bortko i Szafrańską.

Slalom specjalny mężczyzn wy­
grał Janusz Wróbel (Wisła Gwar­
dia Zakopane), o ponad 2 sek.

wyprzedził Artura Romanow­
skiego (Wisła Gwardia) 1 Jana
Walkosza (też z Wisły). Faworyt
Bielawa nie ukończył I przejaz­
du. Klasyfikacja dwuboju męż­
czyzn: złoty medal — Wróbel,
srebrny — Romanowski, brązo­
wy — Walkosz.

Zaiwody w Szczyrku oglądało
opono publiczności. Były cieka­
we 4 emocjonujące. Jedyny man­
kament, iż w slalomach ni« Jeż­
dżono na tyczkach przegubo­
wych, które stosuje już cały
świat. (s)

XIII Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży

Tuzin medali dla Nowego Sącza
(OBSŁ. WŁ.) Zmagania w łyż­

wiarstwie szybkim na natural­
nym torze w Zakopanem zainau­
gurowały XIII Ogólnopolską
Spartakiadę Młodzieży w Spor­
tach Zimowych. 125 łyżwiarek i

łyżwiarzy z 13 klubów przez 3
dni walczyło o medale. Repre­
zentacja Nowego Sącza zdobyła
ich 12, w tym 2 złote, 7 srebr­
nych 1 3 brązowe.

Największe sukcesy reprezen­
tantów województwa nowosą­
deckiego zanotowała 19-letnia

Agata Pałka z SN PTT (złote
medale na 1500 i 3000 m oraz

srebrne w wieloboju 1 na 1000

m). Mimo to trener SN PTT Jan
Trzebunia ’

był niepocieszony:
„Agata jeździła bardzo dobrze,
a dwa złote medale to dla niej
piękna nagroda za włożoną cięż­
ką pracę. Cieszę się bardzo z jej
sukcesów, ale jednocześnie je­
stem niepocieszony, że nie mógł

wystartować główny faworyt
wśród juniorów Jarosław Chye-
Olesiak. Niestety mojego podo­
piecznego zmogła w ostatniej
chwili grypa i tym samym stra­
ciliśmy szansę na kilka medali
Może wówczas nie tylko Agata
stałaby na najwyższym podium".

Pozostałe medale dla repre­
zentacji Nowego Sącza zdobyli
wychowankowie AZS Zakopa­
ne. W juniorkach młodszych aż
4 srebrne i 1 brązowy przypa­
dły Danucie Sowie. Była ona

druga w wieloboju, na 500, 1500
i 3000 m oraz trzecia na 1000 m.

Wśród juniorów Wojciech Ba-
zluk był drugi na dystansie 500
m a w wieloboju wywalczył
„brąz". Tomasz Wasilewski brą­
zowy medal zdobył na 1500 m.

Warto dodać, że rywalizacja
spartakiadowa juniorek i Junio­
rów była jednocześni* walką o

tytuł mistrza Polski, (jk)

„Trzeba kochać, kochać
i kochać

trzeba kochać i człowieka,
i góry, i słońce (...)”

A oto zwycięzcy XXXII Me­
moriału Kornela Makuszyńskie­
go Skolrf: rok 1980 — Krystian
Długopolski (Zakopane); 1979 —

Paweł Dziubasik (Białka); 1978
— Tymoteusz Stach (Zakopane).

Biegi- 1983 — Basia Wybieral­
ska j Krzysztof Kamiński (obo­
je z Zakopanego); 1982 — Zosia
Sobolewska (Kraków) i Wojtek
Markowski (Zakopane); 1981 —

Monika Roszak (Zakopane) i Ry­
szard Styrczuk (Kościelisko);
1930 — Marysia Gąsienica-Ma­
kowska (Zakopane) i Tomek
Kurdziel (Kościelisko); 1979 —

Monika Gąsienica (Zakopane) i
Tadeusz Żółtek (Białka); 1978 —

Lucyna Łętowska (Zakopane) 1

Zbigniew Goryl (Białka).

Slalom gigant, dziewczęta
rocznik 1979 — Samanta Skór-
ska (W-wa), 1983 — Agata Fran-
kowicz (Kraków), 1982 — Anna
Klimek (Zakopane), 1978 —

Kinga Różańska (Zakopane),
1981 — Marta Zbyszewska (Za- ,

kopane), 1980 — Anna Gąsiorow-
ska (Zakopane), chłopcy — 1979
— Grzegorz Kamiński (Zakopa­
ne), 1980 — Maciej Młynarczyk
(Zakopane), 1978 — Wojciech
Zbyszewskl (Zakopane), 1981 —

Piotr Zbyszewskl (Zakopane),
1982 — Łukasz Sitarz (Zakopa­
ne), 1983 — Krzysztof Kamiński

(Zakopane).

Trasy i skocznie wspaniale
przygotował zakopiański COS.

Dziękujemy.
JANUSZ KOZIOŁ

Fot. WACŁAW KLAG


